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T w ierd z i, Że K uba W y p ła c i S w e  Z ob ow iązan ia  
Z agran iczn e .

Nassau, Wyspy Bahamas, 
14 sierpnia. — Po przybyciu na 
tutejsze lotnisko z Kuby na 
specjalnie wynajętym aeropla­
nie osobowym, Gerard Macha­
do, b. prezydent Kuby, był bar­
dzo zmęczony i pragnął dłuż­
szego odpoczynku. Po przyby­
ciu do hotelu zażądał natych­
miast wódki i herbaty. Po krót- 
kiem wytchnieniu zjawili się 
dziennikarze i korespondenci.

— Pragnę mówić, lecz jes­
ieni śmiertelnie zmęczony — 
mówił Machado.

— Proszę powiedzieć, że Ku­
ba wypłaci swe zobowiązr 
zagraniczne.

— Dałem Kubie rządy kon­
struktywne, w czasie których 
życie ekonomiczne Kuby zo­
stało gruntownie zmienione. — 
Pomimo raportów prasy, że ka­
załem zabić swego oponenta, 
muszę tutaj stwierdzić, iż jest 
to fałsz. Nic podobnego nie u- 
czyniłem.

— Wiele nie mogę w tej 
chwili mówić, aż otrzymam 
więcej wiadomości z ojczyzny.

—• Jestem wielce zadowolony 
—_ mówił dalej Machado, spo­
glądając na korespondentów 
podejrzliwie — iż jestem wśród 
Anglików. Jestem im wdzięczny 
za przyjęcie, jakie zgotowano

dla mnie. Będę tu mógł odpo­
cząć spokojnie, nim przyszłość 
wyda sąd i niczego się nie oba­
wiam.

Po przybyciu Machady do 
Nassau w hotelu zjawił się Pa­
trick Hurley, tutejszy konsul 
St. Zjednoczonych, który prag­
nął się widzieć z uciekinierem, 
lecz przy drzwiach zastał straż 
nika na warcie, który poprosił 
konsula, aby raczył przybyć 
nieco później.

Senor Averhow, b. min. fi­
nansów, który również uciekł 
ło Nassau, oświadczył, że Ku­
ba posiada system parlamen­
tarny rządów i, że stan ekono­
miczny kraju znajduje się na 
silnych podstawach. Twierdził 
on, że Kuba w 1926 roku spro­
wadziła zagranicznych towa­
rów za sumę $42,000,000, a już 
w 1932 roku tylko za $2,000, 
000. Dawniej Kuba miała tylko 
cukier i tytoń jako własne pro­
dukty a wszystkie inne artyku­
ły sprowadzała z zagranicy. O- 
becnie, po konstruktywnych 
rządach Machado — mówił A- 
verhow — Kuba eksportuje 
mięso, obuwię i ka-wę. Choduje 
ryż i więcej cukru, aniżeli eks­
porterzy amerykańscy mogą 
spotrzebować.

Rzym Wita Swych 
Bohaterów Lotników.

G en. B a lb o  O trzym ał T y tu ł M a rsza łk a  L otn ictw a .
Rzym, 14 sierpnia. — (Prasa 

Stów.) — Marszałek lotnictwa, 
Italo Balbo i jego 92 lotników, 
którzy odbytli podróż drogą na­
powietrzną z Włoch do Chicago 
i z Chicago do Włoch w 6 ty­
godniach, otrzymali takie przy­
jęcie w Rzymie po swym po­
wrocie, jakie tylko urządzano 
na przyjęcie monarchów w daw 
nych czasach.

Wśród olbrzymich tłumów, 
zebranych między Colosseum i 
Forum i ‘ wzgórzem Palatyń- 
skiem, lotnicy maszerowali pie­
szo pod historycznym lukiem 
Constantine, kiedy ba ter je ar­
mat, ustawione w pobliżu, sal­
wami witały bohaterów.

Lotnicy szli po kwiatach, 
wieńcach i liściach laurowych, 
rzucanych przez Włoszki. Dro­
gę, po której kroczyli lotnicy 
pokrywał gruby kobierzec z 
kwiatów. Premjer Mussolini, 
pragnąc, aby tłumy mogły się 
nacieszyć widokiem lotników, 
nie brał udziału w tej uroczy­
stości.

Po smacznie przespanej no­
cy na łonie swych rodzin, lotni­
cy powstali pełni energji i u- 
braszy się w galowe mundury, 
udali się na czele z marszałkiem 
lotnictwa do kwirynału, gdzie

król Emanuel podejmował ich, 
mając obok księcia Aosta, rów­
nież lotnika. Po wizycie u kró­
la, lotnicy udali się następnie 
na Piazza Venezia i następnie 
do Colosseum, — gdzie Balbo 
miał złożyć oficjalny raport ze 
swego epokowego lotu. W pew­
nym momencie, kiedy lotnicy 
przechodzili nową ulicą królew­
ską, tłum zamknął ulicę i za­
trzymał lotników dla siebie na 
kilka minut. Balbo przemówił 
do entuzjastów, wskazując na 
przemęczenie lotników. Tłum 
się natychmiast rozstąpił.

Mussolini na czele swej świ­
ty i generalicji oczekiwał na 
lotników z drugiej strony wzgó 
rza Palatyńskiego, gdzie miał 
wysłuchać raportu o locie.

Po wysłuchaniu raportu, — 
wśród owacyj i okrzyków na 
cześć Mussoliniego, marszałka 
Balbo i wszystkich lotników, 
premjer Mussolini zamianował 
gen. Balbo marszałkiem lotni­
ctwa włoskiego i przypiął na 
jego pierś złoty krzyż zasługi. 
Wszyscy oficerowie otrzymali 
różnież złote krzyże zasługi, a 
podoficerowie srebrne.

Uroczystości przyjmowania 
bohaterów trwać będą jeszcze 
dzisiaj.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Po wylądowaniu we Wło­
szech, gen. Balbo, będąc wier­
nym zasadom faszyzmu włos­
kiego, przemawiając do tłu­
mów, powiedział:

— Jesteśmy tylko skromny­
mi żołnierzami wielkiego wo­
dza, w którego imieniu jest łat­
wo dokonywać wielkich czy­
nów.

Prawo faszystowskie powia­
da, że tylko wódz faszyzmu, — 
Mussolini, może wypowiadać 
się w każdej sprawie i przyjmo­
wać pochwały; inni są tylko po 
to, aby dokonywać czynów i 
słuchać. To jest subordynacja.

Poczmistrz generalny wyra­
ził opinję, że pracodawcy, któ­
rzy podpisują umowę przemys­
łową z Prezydentem Roosevel- 
tem, a potem łamią ją  rozmyśl­
nie, mogą być pociągani do od­
powiedzialności pod statutami 
o oszustwach pocztowych. Jed­
nocześnie, biuro zażaleń NRA 
oznajmiło, że czterem wielkim 
łańcuchowym grosemiom i jed 
nej fabryce gumy do żucia gro­
zi odebranie insygnjów Niebies 
kiego Orła za wykrętne wymi­
janie warunków umowy. — 
„Watch your step” — panowie 
pracodawcy.

Gdzie nas, Polaków, niema? 
Nawet w rewolucji kubańskiej 
nazwisko Polaka figuruje jako 
jednego ze statystów w krwa­
wym dramacie politycznym. — 
Depesze prasowe podają, że pi­
lotem aeroplanu kompanj i Pan- 
American, którym Orestes Fer 
rara, sekretarz stanu w gabi­
necie Machado‘a, uciekł przed 
zemstą motłochu z Hawany do 
Miami, był Leon Terlecki.

Przed rokiem na półkach księ 
garskich w Czechosłowacji u- 
kazała się książka p. t. „Polska 
— więzienie narodów,” której 
autorem jest Jarosław Vozka, 
socjalista czeski. Książka za­
wierała wiele paszkwilów i o- 
belg przeciw Polsce. Obecnie do 
wiadujemy się, że ten sam au­
tor napisał drugą książkę pt. 
„Rewizja — to wojna” i zasad­
niczo zmienił swój światopo­
gląd. O ile dawniej utrzymy­
wał, że Niemcy mają słuszność, 
w swych zadaniach i Litwini o- 
raz Ukraińcy również, tak te­
raz zaprzecza wszystkiemu, co 
powiedział poprzednio i twier­
dzi, że „nie może być mowy o 
rewizji granic.” Czynnikiem, 
który tak radykalnie zapatry­
wania p. Vozki zmienił, jest. 
Hitler.
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Dziś, poniedziałek, 14 sierp­
nia: — Św. Euzebjusza, Bisk.

Jutro, wtorek, 15-go sierp­
nia: — Wniebowzięcie Najśw. 
Marji Panny.

|  Z Biura Meteorologicznego ;;

TRZY TORPEDOWCE DŁA

K ATASTRO FALNA POW ÓDŹ W  CHINACH  
W YRZĄDZA WIELKIE STRATY.

Ż ółta  R zek a  Z m ienia Ł ożysk o  i  S zu k a N o w e g o  U jśc ia .
Szanghaj, 14 sierpnia. — Żółta rzeka w Chinach wyszła ze 

swego łożyska i zalała wielki obszar kraju w północnej części 
prowincji Honan.

Inżynierzy chińscy twierdzą, że rzeka szuka nowego ujścia, 
prawdopodobnie do morza Żółtego, czyli w oddaleniu 300 mil 
na południe od obecnego ujścia. Setki osiedli znajduje się pod 
wodą, która zabiera cały dobytek ruchomy mieszkańców. Dwie­
ście lat temu rzeka ta  miała ujście w morzu Żółtem, lecz po 
wielkim kataklizmie woda wyżłobiła sobie nowe łożysko i ujście 
swe przeniosła o 300 mil na północ. Panuje obawa, że rzeka 
Żółta wraca do swego dawnego łożyska,

Wschód słońca o godz. 5:57. 
Zachód słońca o godz. 7:52.

W poniedziałek pogoda, we wto­
rek zaś częściowo pochmurno; 
temperatura podnosi się. U- 
miarkowany, zmienny wiatr w 
poniedziałek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
3-ciej po południu 72 stopnie, 
najniższa wczoraj o godzinie 
7mej rano 67 stopni.

Objwalele kubańscy wiozą, w triumfie na zaimprowizowanym rydwanie młodego zabójcę Antonia Jtmeneza, 
dowódcy “La Porra”, tajnej policji eks-prezydenta Machado’a, zabitego podczas "krwawej soboty” w Hawanie.

(Klisza Int. News).

OCHRONY AMERYKANÓW.
In terw en cja  W y k lu czon a  —  R o o sev e lt U sp ok aja .

Hawana, 14. sierpnia. — 
Torpedowce am  e r  y k a ńskie 
„Taylor” i „Claxton” wpłynęły 
do przystani hawańskiej dzi­
siaj o godz. 1:35 po północy.

Prezydent de Cespedes po­
wiedział wczoraj wieczór, że 
rozkaz Prezydenta Roosevelta, 
wysyłający trzy okręty wojen­
ne do Kuby dla ochrony życia 
i mienia Amerykanów, był wy­
dany „z jego wiedzą i aproba­
ty”.

Washington, 14. sierpnia. —
Prezydent Roosevelt zarządził 
wczoraj wysianie trzech stat­
ków wojennych na Kubę „dla 
ochrony życia i mienia obywa­
teli amerykańskich”.

Prezydent nie omieszkał za­
znaczyć, że akcji tej nie nale­
ży rozumieć jako zbrojnej in­
terwencji w politycznych lub 
rządowych ,spraw’ach rozdartej 
krwawemi zamieszkami wyspy.

Dorozumiewrano się. że siły 
amerykańskie nie wylądują na 
Kubie, chyba że wyłoni się nie­
bezpieczeństwo atakowania o- 
bywrateli amerykańskich pod- 
c z a s ekscesów urządzanych 
przez tubylców’ na całej wyspie. 
Prezydent ma nadzieję, że mo­
ralny skutek obecności amery- 
kąńskich okrętów’ w przysta­
niach dwóch portów kubań­
skich, Hawanie i Manzanillo, 
będzie wystarczającym do po­
wściągnięcia aktów’ g w a ł t u  
przeciw Amerykanom.

Mówiono jednakowoż, że ma­
ły oddział marynarzy będzie 
posłany do ambasady amery­
kańskiej na wszelki wypadek 
dla ochrony ambasadora Wel­
lesa, jego rodziny i sztabu.

W wywiadzie prasowym. 
Prezydent Roosevelt powie­
dział, że „możliwość interwen­
cji zbrojnej jest wykluczona”.

Szukają Sposobu Na Pozbycie Się Długich 
Zwłok A pelacyjnych.

K rym inaliści B u jają  N a W olności R ok  Czasu  
Nim  Zostaną U w ięzien i.

Szef sądu kryminalnego sę­
dzia Jan Prystalski i prokura­
tor stanowy Tomasz J. Court- 
ney szukają teraz sposobu na 
pozbycie się długich zwłok ape­
lacyjnych w sprawach krymi­
nalnych.

Henryk Barrett Chamberlin, 
dyrektor Chicagoskiej Komisji 
zwalczającej zbrodniczość w 
statystyce swojej wykazuje, że 
rok czasu hpływa zwykle od 
dnia wyroku do dnia załatwie­
nia sprawy kryminalnej w są­
dzie apelacyjnym. W wielu wy­
padkach kryminalista bawi na 
wolności pod kaucją rok i dłu­
żej zanim nareszcie zostaje u- 
więziony.

Winę za to ponoszą sądy kry­
minalne, gdzie nieraz chętnie 
sędzia godzi się na udzielenie 
kryminaliście czasu do wniesie­
nia apelacji od wyroku.

Sędziowie kryminalni nader 
pobłażliwie traktują sprawy 
kryminalistów, zezwalając im 
na ratowanie siebie od kar wię­
ziennych przez wnoszenie ape- 
lacyj.

„Oskarżony, który ma pienią­
dze na pokrycie kosztów apela­
cji ma także gotówkę na włas­
ną kaucję,” mówił pułkownik 
Chamberlin. „Jeśli sprawa ta­
kiego kryminalisty ciągnie się 
przez dłuższy przeciąg czasu 
korzysta na tern kryminalista, 
który cieszy się wolnością do 
dnia przesłuchów w sprawie a- 
pelacji.”

Policja twierdzi, że należy do 
rzeczy niezwykłych aresztować 
kryminalistę notorycznego, na 
którym już ciąży wyrok, a któ­
rego przyłapano na innej zbrod 
ni. Do tego podobna jest spra­
wa Jacka Sopkina, gangstera z 
zachodniej strony miasta, któ­
rego za to że był członkiem 
szajki rabusiów w roku 1930 
podczas napadu w składzie spół 
ki John Sexton and Co„ skaza­
no w sądzie kryminalnym na

na wolność po złożeniu kaucji.
Dwa lata po tym wyroku 

przyłapano Sopkina na podpala 
niu 75 automobilów ciężaro­
wych i 40 automobilów osobo­
wych w garażu na zachodniej 
stronie miasta. Wtenczas aresz­
towano go jako członka tero- 
rystów unji robotniczej.

Gdy go po raz drugi areszto­
wano sąd najwyższy zatwier­
dził wyrok poprzedni, skazują­
cy Sopkina na więzienie za bra­
nie udziału w rabunku.

„Gd czasu rozpoczęcia obec­
nej kampanji w sądzie krymi­
nalnym, czynione są starania w 
celu naprawienia sprawy w 
związku z apelacjami,” mówił 
sędzia Prystalski. „ Zamiast ze­
zwalać na nowe przesłuchy i 
przeciągać daną sprawę tygod­
nie całe a nawet i miesiące, sę­
dziowie albo natychmiast, albo 
najdalej za tydzień po wydaniu

wyroku przez ławę przysięg­
łych sprawę załatwiają.

„Nakazałem moim asysten­
tom, aby sprzeciwiali się w każ­
dym wypadku gdy oskarżony z 
rekordem kryminalisty stara 
się o pozyskanie wolności przez 
złożenie kaucji,” mówił prokura 
tor stanowy Courtney. „Zamie­
rzam prosić sąd najwyższy, a- 
by nas wysłuchano w każdym 
wypadku gdy idzie o nałogowe­
go kryminalistę szukającego 
wolności przez stawienie kau­
cji do dnia jego sprawy apela­
cyjnej.”

W bieżącym tygodniu roz­
strzygną się sprawy dziewięciu 
morderców- Na kalendarzu jest 
także sprawa Józefa Borowmgo, 
Karola Kubali, Mateusza Nowa­
ka i Mildred Rundle, oskarżo­
nych o zamordowanie Dr. B. 
Gamitza. Blanche Chwetal, na­
leżąca do tej szajki stawać bę­
dzie jako świadek stanu prze­
ciwko swoim kolegom i kole­
żance. Dr. Garnitza zamordo­
wano dnia 24go lutego, b. r.

IR L A N D JA  D E P O R T U JE  AGITATORA 
KOM UNISTYCZNEGO.

Cobh, Irlandja, 14 sierpnia. — Policja irlandzka areszto­
wała poszukiwanego od dłuższego czasu James’a Galton’a, Ir­
landczyka, obywatela St. Zjednoczonych, który kilka lat temu 
zaledwie przyjął obywatelstwo amerykańskie i wkrótce po tern 
powrócił do Irlandji, aby prowadzić kampanję komunistyczną. 
W swem miasteczku rodzinnem Carrick-on-Shannon zbudował 
wielką salę, w której okoliczni komuniści odbywali posiedzenia. 
Salę zbombardowano w zimie ub. roku, a teraz Irlandja odsyła 
do Ameryki jej budowniczego.
AUTA PA N C E R N E  U TRZY M U JĄ  PO R ZĄ D EK  W IR L A N D JI.

Dublin, Irlandja, 14 sierpnia. — W związku z apowdedzianą 
demonstracją faszystów’ irlandzkich, którzy w ub. niedzielę prag­
nęli na głównym placu w Dublinie uczcić trzech zabitych w cza­
sie wmjny działaczy irlandzkich, przez cały dzień wczorajszy 
krążyły po Dublinie silne patrole gwardji narodowej, wojska i 
samochody pancerne. Przy koszarach wojskowych stały silne 
straże wojska. Prez. Eamon de Valera, obawiając się zaburzeń 
ulicznych, wydał drastyczne rozkazy dla utrzymania porządku 
w stolicy. 

ŻONY ROBIĄ ZA MĘŻÓW. 
Ignorując protesty swoich

mężów, 12 żon poszło z kilofa­
mi i łopatami pracować na dro-

karę, a  jednak wypuszczono go
gach blisko Toledo, O„ aby za­
robić na żywność dla dzieci. —

C espedes Zaprzysiężony Jak o  
P rezyden t Kuby.

M otłoch  M orduje, R ab u je i P a li w  H aw an ie .
Hawana, 14. sierpnia. — Dr.

Carlos Manuel de Cespedes, syn 
pierwszego rewolucyjnego pre­
zydenta republiki, objął wczo­
raj rządy jako prowizoryczny 
prezydent Kuby, z a j m u j ą c  
miejsce złożonego z urzędu Ge- 
rardo Machado’a.

Krótko po zaprzysiężeniu go 
w’ jego domu, banda nierozpo­
znanych ludzi przejechała szyb 
ko autem i dała salwę do jego 
domu, bez żadnej zresztą szko­
dy dla obecnych. Przypuszcza 
się, że byli to członkowie „La 
Porra”, tajnej policji eks-pre­
zydenta Machado’a, mordowa­
ni bezlitośnie przez motłoch
szukający krwawego odwetu.

Więcej niż 60 ludzi zabito i 
narodowa „vendetta” kubań­
ska przeciwTko „La Porra”, któ­
ra była czemś w rodzaju so­
wieckiej „czerezwyczajki”, roz 
szerzyła się na całą wyspę.

Rozlew krwi w Hawmnie nie 
ustawał wczoraj. Trzynastu 
członków tajnej policji wymor­
dowano po pięciomilowym po­
ścigu przez żołnierzy i rewolu­
cjonistów.

Sceny krwawych mordów, 
plądrowania i palenia, jakie się

Mężowie ich wyszli na strajk 
kiedy za ptracę nie chciano im 
płacić w gotówce, a tylko kart­
kami na prowianty. — Kobiety 
wykazały w tym wypadku wię­
cej rozsądku, niż mężczyźni.

rozegrały w Hawanie po obale­
niu rządów’ Machado’a, powta­
rzały się wczoraj w innych częś 
ciach wyspy. Pewne pisma tu­
tejsze obliczają liczbę „porris- 
tów” i innych zabitych na wys­
pie na 356, a rannych na 725.

W sobotę, zginął od kuli mło­
dego rewolucjonisty pułk. An­
tonio Jimenez, znienawidzony 
dowódca „La Potrą”.
■ Sam Machado o włos unik­
nął śmierci, ratując się uciecz­
ką aeroplanem do Nassau,-na 
wyspie Bahama. W takiem sa­
mem niebezpieczeństwie znaj­
dował się jego sekretarz stanu. 
Orestes' Ferrara, który ratował
się ucieczką do Miami.. Ściga­
jący go rewolucjoniści następo­
wali mu już na pięty i kule za­
częły gęsto padać, kiedy Leon 
Terlecki, pilot aeroplanu firmy 
Pan-American, wciągnął go do 
samolotu i odleciał, z a n i ni 
strzały rewolucjonistów mogły 
go dosięgnąć.

Prezydent Cespedes wydał 
wczoraj proklamację, w której 
prosi naród o zakończenie straj 
ku, który przez jedenaście dni 
paraliżował całe życie ekono­
miczne na Kubie.

PREZ. ROOSEYELT NAPĘDZA WIELKIE 
PRZEMYSŁY DO SZEREGU.

K ob iety  N a S traży  P la n ó w  O dbudow y —  M ów i Joh n son .
Washington, 14. sierpnia. —

Prezydent Roosevelt zażąda! 
wczoraj szybszej akcji w zsze- 
regowaniu kluczowych prze­
mysłów’ kraju poza krajowym 
aktem odbudowy gospodarczej.

Świadomy, że „naruszenie” 
pięciu wielkich przemysłów — 
węglowego, stalowego, nafto­
wego, automobilow’ego i drzew­
nego — które, łącznie, zatrud­
niają więcej niż trzy-czwarte 
pracy w’ Stanach Zjedn., może 
postawne w niebezpieczeństwie 
sukces całego programu NRA, 
Prezydent sam ujął sprawę w 
ręce, aby przyspieszyć przyję­
cie przez te przemysły umów 
określających godziny pracy i 
minimum płac. Dzisiaj, w’ Bia­
łym Domu odbędzie się konfe­
rencja, na której Prezydent i 
administrator przemysłowy 
Johnson omówią sposoby zmu­

szenia wielkich przemysłów do 
przyjęcia ogólnej umowy pre­
zydenckiej, jeżeli nie zgodzą się 
szybko na wdasne, dobrowolne 
ugody.

St. Louis, Mo„ 14. sierpnia. 
Gen. Hugh S. Johnson, admi­
nistrator przemysłowy, przybył 
wczoraj na środkowy zachód z 
apelem na rzecz prezydenckie­
go programu zatrudnienia.

Przemawiając do 15,000 osób 
Johnson stwierdził, że „szeregi 
bezrobotnych już zaczynają 
rzednąć” i oświadczył, że suk­
ces programu Prezydenta zale­
ży od kooperacji ludności w 
każdem mieście, a przede- 
wszystkiem od kobiet, które po 
winny kupować tylko w skle­
pach posiadających insygnja 
Orła Niebieskiego i w ten spo­
sób współdziałać z programem 
rządowym.
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F undatorka D om u Pol. 
w  A rgen tyn ie  O dw iedza

P olskę.
W pierwszej połowie lipca r. 

b. bawiła w Warszawie dzielna 
i ofiarna Polka z Argentyny, 
fundatorka Domu Polskiego w 
Buenos Aires p. Mar ja  de 
Rocca.

Baronowa de Rocca obecnie 
jedna z zamożniejszych kobiet 
w Argentynie, wyjechała z Pol­
ski z rodzicami przed 50 laty 
jako kilkoletnie dziecko.

Mimo tak długiego pobytu 
poza krajem, p. de Rocca nie 
zapomniała o Polsce; dla ko- 
lonji polskiej w Buenos Aires 
stała się prawdziwą, oddaną 
sercom opiekunką. Przed nie­
spełna dwoma laty ufundowała 
dla Polaków w Argentynie 
wspaniały „Dom Polski”, który 
stał się ogniskiem życia spo- 
łeczno-organizacyjnego i naro­
dowego tamtejszego wychodź- 
twa naszego. Biednym bezro­
botnym rodakom emigrantom 
ta dzielna kobieta nieraz śpie­
szy z pomocą.

Pani de Rocca jest indywidu­
alnością niepowszednią, kobie­
tą wielkiej energji i pracy. Bę­
dąc wdową sałna prowadzi o- 
gromne przedsiębiorstwo eks- 
portowo-importowe, które ma 
24 oddziały w Ameryce i pro­
wadzi interesy handlowe z trze­
ma częściami świata. Panią de 
Rocca witali w Warszawie 
przedstawiciele Rady Organi­
zacyjnej Polaków z Zagranicy, 
a wiceprezes tej instytucji, 
szef Kancelarji Cywilnej Pre­
zydenta R. P. p. Hełczyński wy­
dał na cześć dzielnej rodaczki 
przyjęcie w apartamentach 
„Pałacu pod Blachą”.

S am ob ójstw o  z B raku  
P racy .

Warszawa. — W lokalu Klu­
bu Stowarzyszenia b. wycho­
wanków Wyższej Szkoły Han­
dlowej, targnął się na życie wi­
ceprezes tej instytucji, 38-let- 
• r i Zygmunt Trzciński, b. urzęd 

od dwóch lat bez pracy.
Trzciński będąc sam w poko­

ju, strzelił sobie w prawą skroń 
i poniósł śmierć na miejscu. — 
Denat przed samobójstwem ro­
zesłał listy do rodziny i znajo­
mych.

Przyczyną samobójstwa byl 
brak pracy. Zmarły nie mógł 
znaleźć jakkolwiek posiadał wy 
sokie kwalifikacje zarówno u- 
mysłowe jak i fachowe.

SŁOW NIK MORSKI.
(Ciąg, dalszy)

Nośność (wagowa) — dead- 
weight-capacity; deadweight 
carrying-capacity.

Nośność ładunkowa; — użyte­
czna — deadweight cargo ca-

pacity.
Pojemność w tonnach; tonnaż 
— tonnage.
Pojemność brutto — gross-ton- 

nage.
Pojemność rejestrowa — regi- 

ster-tonnage.
Pojemność netto — net-ton- 

nage.
Pojemność przestrzeni podpo— 

kładowej — tonnage under 
deck. *

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z w yczaje i P rzesąd y  Z w iązane z N arodzinam i 
i C hrztem  D zieck a  N a K aszubach.

Na Kaszubach po dzień dzi­
siejszy istnieje wierzenie, że 
aby życie i przyszłość ukształ­
tować nanowonarodzonemu 
dziecku, należy zwrócić baczną 
uwagę na szereg szczegółów, 
które albo usunąć, albo zmie­
nić natychmiast należy, by 
pierwszy krok stawiany przez 
niemowlę na drodze życia był 
szczęśliwy. Istnieją też najdzi­
waczniejsze środki. I tak w o- 
kolicy Szynwałdu w powiecie 
morskim pod Wejherowem dzie­
cko po urodzeniu poddawane 
jest dokładnym oględzinom, czy 
nie posiada jakiego znamienia. 
O ile jakieś nieznaczne znamię 
zostanie zauważone, natych­
miast miejsce to wycierane jest 
krwią matki. Czynność ta  musi 
być uskuteczniona przed 
chrztem dziecka, gdyż po 
chrzcie wycieranie nic nie po­
może. Jeżeli dziecko urodzi się 
w czepku (po kaszubsku z ga­
żą lub mucką) na głowie, zdej­
mują powyższą błonkę, chowają 
i po 7 latach spalają na pro­
szek, który w jakimkolwiek na­
poju dają dziecku wypić, ina­
czej nie miałoby spokoju po 
śmierci, wstawałoby z grobu i 
zabierało krewnych. Dziecko z 
mucką czyli wieźbą rodzące się, 
nazywane jest wieszcze (to zna­
czy, że będzie mieć zdolności 
do przepowiadania przyszłości), 
zaś o ile urodzi się z dwoma 
zębami, to upiór.

W powiecie kartuskim zawi­
ja się dziecko w fartuszek mat­
ki, żeby było dobrą gospody­
nią. Na Rybakach (we wios­
kach pół wyspu Melu) dziecka 
nie zawija się w fartuch, lecz 
kładzie po chrzcie pod stół na 
rozpostarty fartuch, a o ile to 
jest chłopiec, to na sieć ojcow­
ską, by był dobrym rybakiem. 
W głębi zaś Kaszub chopaka 
kładzie się pod stół na słomę, 
by był dobry gospodarzem, po­
tem wkłada się mu w rękę ró­
żaniec, żeby kraśniaki (krośnię- 
ta, kraśniaki, to jest krasno­
ludki) go nie przemieniły. W 
kartuskim matka ubiera w tym 
czasie koszulę męską, albo we- 
nik (marynarkę), czyli weps, 
żeby ją nikt w tym czasie nie 
urzekł, bo mogłaby zachorować 
wraz z dzieckiem.

T H E  T U T T S  B y C ra w fo rd  Y o u a g

GBACife LAST A -pPnMMHfehlYTi-fe* 
£V>Y |£  g o  c r a x y  A B o u T /

Zdarza się, że położnica za­
choruje po rozwiązaniu, szuka 
się wówczas potajemnie czarne­
go kota, natychmiast się go za­
bija i wyjmuje serce, które się 
kładzie w gliniany garnek, za­
lepia gliną i wiesza w kominie. 
Wierzą, że jak to serce kocie 
pomału schnąć będzie w komi­
nie, tak czarownica, która na 
położną rzuciła chorobą schnąć 
musi i umrzeć.

Gdy się niemowlęciu po raz 
pierwszy wkłada koszulkę, na­
leży włożyć rękaw najpierw na 
prawą rękę, ażeby nie używało 
lewej do pracy; gdy dzieciak 
rączkami zaczyna już chwytać 
różne przedmioty, podsuwa się 
mu książkę do nabożeństwa i 
pieniądze, jeżeli książkę uchwy­
ci, będzie mądre, pieniądze, bo­
gate. Chrzest odbywa się bar­
dzo rychło, zwykle w następną 
po urodzeniu niedzielę. W oko­
licach Wejherowa o ile jadą- 
cym do chrztu wypada przeje­
chać przez rzekę lub wogóle 
wodę,* wówczas dziecko budzą, 
aby później mocnego 'snu nie 
miało i wolnem było w nocy od 
fizjologicznych przepadków. 
Przed kościołem należy dziecku 
odkryć twarz, aby było śmiałe 
do ludzi.

Na półwyspie Helskim istnie­
je przesąd, że należy główką 
dziecka przed chrztem uderzyć 
o ołtarz, by miało dobrą pamięć 
do nauki. Jeżeli w rodzinie dużo 
dzieci umiera, to po urodzeniu 
niemowlę wynosi się do miesz­
kania sąsiada, tam je oknem 
podają na dwór i do własnego 
mieszkania oknem z powrotem 
przynoszą. Wierzą, że czasami 
się zdarza, że dziecko sąsiada 
umiera i w ten sposób ratuje 
się dziecko nowonarodzone. W 
kartuskiem przed wyjściem do 
kościoła, by dziecko ochrzcić po­
dają przez okno. Czynność ta 
ma zabezpieczać przed krasno­
ludkami. Nad jeziorami Raduń- 
skiemi w „Szwajcarji kaszub­
skiej” poedowie powtarza­
ją: „Niechrzescy (chrzestni, 
czyli kumowie) trzyanasme 
wzęla, a chrzescyana przenie- 
seme”, a po powrocie z kościo­
ła mówią: „Niechrzescyanasme 
wzęle, a chrzesceaną przynosy- 
me”. Poedowie obowiązani są 
złożyć zależnie od ich zamożno­
ści podarunki chrześniakowi 
tak zwane po kaszubsku poede- 
penka. Są to przeważnie pienią­
dze, ceczer (cukier), bąmbąm 
(karmelki) i t. p.

Nadmienić wypada, że 
chrzestną matką nie może być 
niewiasta w stanie odmiennym, 
gdyż jedno z dwojga dziatek 
musiałoby umrzeć. Istnieje je­
szcze przesąd, że matka chrzest­
na, siadając na wóz, nie może 
nogą przy wspinaniu się, sta­
nąć na koniec osi wozu, boby 
dzieciak miał zawsze katar. Zda­
rza się czasami, że dzieciakowi 
przed chrztem przyszywają do 
koszulki pióro, aby mogło do­
brze w przyszłości pisać, wtyka 
się igłę, aby dobrze władało 
igłą. Podarunek chrzestnych 
odbiera się dziecku dopiero 
wieczorem, bo wówczas zamoż- 
nem będzie.

D obra żona.

— Panie, w ciągu krótkiego 
czasu pan po raz trzeci prosi o 
podwyższenie pensji.

— Ach, panie dyrektorze, żo­
na moja potrzebuje pieniędzy.

— Czy wolno zapytać: na co ?
— Panu dyrektorowi wolno, 

ale mnie nie.

S ta ła  Się M agnatką  
D zięk i 2  S tarym  Z nacz­

kom  P ocztow ym . ’
Z Frankfurtu donoszą: Pew­

na młoda panna, pełniąca funk­
cje korespondentki biurowej, 
zdobyła niespodziewane szczę­
ście dzięki dwu starym znacz­
kom pocztowym. Panienka ta 
pracowała swojego czasu w jed 
nej z fabryk chemikaljów, po­
czerń była bezrobotna i pozba­
wioną wszelkiego zarobku.

Jeden z jej znajomych zna­
lazł niedawno wśród starych 
listów ojca i dziadka owej pan­
ny kopertę, zawierającą dwa 
rzadkie okazy znaczków pocz­
towych z angielskiej Guyany, 
pochodzące z 1850 r. Pan ten 
wyjechał natychmiast do Pa­
ryża, gdzie po dokładnem zba­
daniu znaczków pocztowych 
stwierdzono, że idzie tu istotnie 
o dwa (doskonale zachowane 
egzemplarze tej niesłychanie 
dziś rzadkiej marki. Podobno 
na całym świecie istnieje w tej 
chwili zaledwie 10 sztuk tych 
znaczków pocztowych. Niedaw­
no za mniej dobrze zachowany 
egzemplarz owego znaczka za­
płacono 110,000 franków.

Dalsza akcja opiekuna bez­
robotnej urzędniczki poszła już 
bardzo łatwo i szybko. W prze­
ciągu kilku godzin dwa stare 
znaczki pocztowe, odziedziczo­
ne po ojcu przez ową panienkę, 
zostały świetnie sprzedane i 
przyniosły jej niespodziewanie 
majątek.

G łosy  P rasy  
N iem ieck iej o  Znaczeniu  

K onkordatu.
Berlin. — Prasa niemiecka 

obszernie omawia w dalszym 
ciągu znaczenie konkordatu 
między Rzeszą a Stolicą Apo­
stolską. Dzienniki zgóry stara­
ją się zaakcentować wszystkie 
walory umowy konkordatowej 
dla Niemiec.

Wszechniemiecka „Deutsche 
Ztg,” zastrzega się przeciwko 
konstruowaniu ścisłej analogji 
z konkordatem, z a w a r t y m  
przez Włochy, wskazując, że w 
Niemczech katolicyzm jest w 
mniejszości, podczas gdy Wło­
chy są krajem nawskroś kato­
lickim.

„Deutsche Tagesztg.” pod­
kreśla, że kur ja  rzymska ma 
obecnie do czynienia z Rzeszą, 
niepodzielnie reprezentowaną 
przez kanclerza Hitlera. Czy 
zawarte umowy rzeczywiście 
wykluczą wszystkie spory mię­
dzy państwem a Kościołem ka­
tolickim, okaże dopiero przy­
szłość^-Nawet wówczas, gdyby 
konkordat zawierał tylko zakaz 
działalności politycznej dla du­
chownych katolickich w Niem­
czech, to i tak posiada to nie­
bywale doniosłe znaczenie dla 
Rzeszy, nietylko w zakresie po­
lityki wewnętrznej, ale również 
i zagranicznej.

Według „Vo,ssiche Ztg.” kon 
kordat przewiduje dwie różne 
formy stosunków państwa do 
Kościoła, zależnie do tego, czy 
chodzi o kraje związkową, po­
siadające ludność czysto kato­
licką, czy też kraje o ludności 
mieszanej katolickiej i ewan­
gelickiej.

OGŁASZAJCIE SIĘ 
W  “ DZIENNIKU  
CHICAGOSKIM”
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P rak tyczn e  Stosow an ie N ajk rótszych  Fal 
R adjow ych .

W dziedzinie krótkich i poza- 
krótkich fal elektrycznych ma­
my w ostatnich czasach do za­
notowania kilka niespodzianek.

Zapomocą krótkich fal elek­
trycznych i specjalnie skonstru 
owanej anteny, wysyłającej fa 
lę w pożądanym kierunku, jest 
dzisiaj rzeczą bardzo łatwą o- 
siągnąć odległość nawet 20,000 
kilometrów. Natomiast falami 
pozakrótkiemi (czyli krótsze- 
mli, aniżeli jeden metr), posłu­
gują się dzisiaj okręty i samo­
loty. Okazało się, że wysokie 
drzewa, wysokie domy i góry 
przeszkadzają rozchodzeniu się 
pozakrótkich fal elektrycznych. 
Tem samem fale te ułatwiają 
żeglugę podczas mgły tem bar­
dziej, że mgła przepuszcza ją 
bez przeszkód.

Koła fachowe noszą się z za­
miarem wprowadzenia pozakró­
tkich fal do stacyj nadawczych 
lokalnych, ponieważ stacje, pra 
cujące na falach krótkich nie 
przeszkadzają sobie tak, jak 
stacje pracujące na falach dłu­
gich. Oprócz tego zapomocą fali 
pozakrótkiej możemy wysyłać 
drgania o znacznie większej czę 
stości (nawet drgania o często­
ści mliljona Hertzów), aniżeli 
zapomocą fali długiej.

Ma to osobliwe znaczenie 
przy telewizji, gdzie zależy nam 
bardzo na wiernem oddaniu jak 
największej ilości szczegółów 
danego obrazu.

Aparaty nadawcze i odbior­
cze, posługujące się falami po­
zakrótkiemi, są zadziwiająco 
proste, gdyż składają się zasa­
dniczo z reflektorów paraboli­
cznych o średnicy trzech me­
trów, które wysyłają (względ­
nie chwytają) wiązki fal elek­
trycznych.

Reflektory te muszą być bar­
dzo dokładnie ustawione tak, że­
by fale, wysyłane z jednego re­
flektora, trafiały dokładnie w 
refektor, stojący naprzeciw, 
przyczem antena, a raczej sy­
stem, który wypromieniowuje 
fale, ma tylko dwa cale długo­
ści.

Nowego R odzaju
K om órka Fotoelek tryczna.
Już oddawna znane są urzą­

dzenia, zwane komórkami fo- 
toelektrycznemi, które są w 
stanie zamienić energję świa­
tła na energję elektryczną. Je­
dnak prądy elektryczne, otrzy­
mane w dotychczasowych ko­
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mórkach fotoelektrycznych 
wskutek zamiany energji świa­
tła słonecznego na energję e- 
lektryczną, były tak słabe, że 
dopiero po zastosowaniu całego 
szeregu urządzeń wzmacnia­
jących można było je zużytko­
wać.

Doktór Lange ogłosił spra­
wozdanie z badań, jakie prowa­
dził nad komórką fotoelektry- 
czną, sporządzoną z płytki mie­
dzi, pokrytej cienką warstew­
ką tlenku miedziowego. War­
stewka ta jest przykryta cie­
niutką błonką z miedzi, prze­
puszczającą światło na nią pa­
dające. Ta nowa komórka oka­
zała się 50 razy czulszą od dOL 
tychczasowych komórek foto- 
elektrycznych. Lange potrafił 
zapomocą swojej komórki foto- 
elektrycznej wprawić w ruch 
mały motor .elektryczny pół wol 
towy, przyczem prąd elektry­
czny, dostarczony motorowi, po­
chodzi z wyżej wspomnianej ko­
mórki naświetlonej promienia­
mi słońca! Nowa komórka fo­
toelektryczna znajdzie daleko 
idące zastosowanie w filmie 
dźwiękowym oraz telewizji, któ 
ra może się pozatem poszczycić 
pewnemi ulepszeniami, chociaż 
do doskonałości brakuje jej 
jeszcze dużo.

Film dźwiękowy, który jesz­
cze tak niedawno odbywał po­
chód triumfalny po całym 
świecie, znajduje się właśnie te­
raz u szczytu swego rozwoju 
technicznego.

Syn G ospodarza U to n ą ł  
W raz z K oniem .

Gniezno. — W Dziekanowi­
cach, syn gospodarza Ludwik 
Bryjak, liczący 20 lat, udał się 
wraz z wozem zaprzężonym w 
dwa konie po wodę do miejsco­
wego jeziora.

Bryjak w pewnym momen­
cie zaczął tonąć i mimo wszel­
kich prób wydostania się z głę­
bi, na którą nieostrożnie wje­
chał nie udało mu się wyrato­
wać. Wraz z jednym koniem po 
szedł na dno jeziora, podczas 
gdy drugiego konia zdołano wy 
dobyć.

Poszukiwania za ciałem Bry- 
jaka przez dłuższy czas były 
bezskuteczne i dopiero zwłoki 
wyłowiono po kilkunastu godzi­
nach.

NOW Y ZNACZEK POCZTOW Y “ N R A ” .

Administrator przemysłowy Johnson (z lewej) i porzmistrz generalny Farley 
pocztowego “NRA”, tuż przed puszczeniem w ruch prasy drukującej nowe marki.

wzór nowego znaczka 
(Klisza Int. News).

(Ciąg dalszy)
Edward nie wraca. Są znowu w Europie, przenoszą się z 

miejsca na miejsce, o czem wiem od Kmietowicza, który już lik­
widuje Pochłeby.-Wszak pan wie, jakie to są czasy niepomier­
nie ciężkie dla rolnictwa; dewaluacja, przeciążenie i ogólne wy- 
żyłowanie kraju podatkami, więc Pochłeby przy takim podatku, 
jakim jest War, muszą zginąć.

Co dalej? . . Nie wiem. Lękam się patrzyć w przyszłość, 
jakby zamykały mi ją jakieś widma. Nie mówmy o niej. Obec­
nie nauczyłam się żyć teraźniejszością. Na razie płynę na fali 
bystrej i — dobrze mi, czy może względnie dobrze. A maj taki 
w tym roku cudowny! Przy pracy nie mogę się nim dużo cieszyć, 
ale chwile oderwane na wsi są tem milsze. Jakże ładnie jest za­
pewne w Zagórzanach? Z tego co mi pan opowiadał wnioskuję, 
że są przemiłe. Muszę zwierzyć się panu z jednego zamiaru, ja ­
ki sobie z Tomkiem układamy. Oto wycieczkę do Zagórzan au­
tem . . Tyle świąt teraz wypada. Wybierzemy się kiedy konie­
cznie. Tomek zakochany w panu, ciągle mnie o tę wycieczkę 
męczy. Nie uwierzy pan jak się rozwija umysł tego chłopczyny. 
Czasem mam wrażenie, że jego mózg to rzeka bujna, pełna do­
pływów, które wzbierają. Dużo teraz czyta książek według me­
go wyboru no i naturalnie ciągle modeluje. Teraz zaczął właśnie 
odtwarzać pomysły, niektóre są naiwne jeszcze, ale kilka zdu­
miało mnie. Parę z nich oddałam wujowi. Wierzę głęboko, że 
Tomek to „cenny minerał” i daj Boże, by wykazał z czasem swo­
ją wartość istotną. Gdyby to się stało w stopniu o jakim ma­
rzę i . . .  w jaki przeczuciowo wierzę — uważałabym się urodzo­
ną tylko poto, aby być „szczęśliwym kilofem” przyszłości Tom­
ka. To już byłoby bardzo wiele — nieprawdaż? — Oszlifuje go 
kto inny, nauka i praca, ale ten pierwszy błysk talentu jego, 
byłby jednak moją zasługą, bo ja  go odnalazłam w twardej sak- 
le jego bytu. Dlatego samego warto żyć! Gdyby, broń Boże, 
stało się inaczej, gdyby się spaczył, bo talent ma napewno, był­
by to dla mnie większy cios, niż dla niego oczywiście, gdyż on 
jeszcze tego nie rozumie i nawet iskry w sobie jeszcze nie od­
czuwa w pełni!”

Dębosz po raz drugi dokończył list, schował go do portfelu 
i wyszedł z pokoju. Zamknął cicho drzwi od ganku. Gdy znalazł 
się na polu, odetchnął. Pragnął samotności w ciszy pól umajo­
nych. Zdawało mu się, że tu, wśród natury, jakby w obliczu Bo­
ga swobodniej mógł obcować z Kasią. Wydobywał ją  z głębi 
serca swojego gdzie ukryta była z nim zawsze, ale nie wszędzie 
odczuwał ją taką bliską, jakby swoją własną.

I ona teraz, gdy jest we Lwowie zajęta samodzielną pracą 
stała mu się jeszcze bliższa. Teraz była mu już całem życiem, 
jego treścią. Andrzej uświadomił sobie możliwość jej przyja­
zdu do jego domu z rozkoszą najwyższą, lecz z równie silnym 
niepokojem. Wiedział, że będzie to dla niego pomimo szczęścia, 
ciężką próbą do przetrwania. A jednak musiał się przygotować 
i zwalczyć w sobie niemal samego siebie, by nie ujawnić przed 
nią ani cienia tego, co w nim było najistotniejsze. Ona okazuje 
mu tylko przyjaźń. Wszystkie jej listy tchną jedynie przyjaź­
nią. Więc go nie odczuwa, czy nie chce odczuwać? Dlaczego?

Andrzej zadawał sobie to pytanie z goryczą, bo równocze­
śnie słyszał odpowiedź okrutną a niezmiernie prostą:

— Jest mężatką, — może nawet kocha tego niegodziwego 
męża. W każdym razie tamten jest z jej świata, łączy ich jedna­
kowe stanowisko w hierarchji społecznej. Co to jest owa sfera 
łącząca ludzi na wielkich i małych? . . Tradycja rodowa! Ka­
sia jest rodową wielką panią i pozostała nią pomimo swojej pra­
cy i swego wyodrębnienia się ponad złoty czy pozłacany tłum 
własnej sfery. On pozostał chłopem także pomimo, że się od swe­
go tłumu nieco oddalił. Jej sfera patrzy na nią ze zdziwieniem, 
wzruszając ramionami na jej „kaprysy.” Inni uważają jej po­
stępowanie za wielkopańską fantazję, za dziwactwo lub za zwy­
rodnienie objawiające się w ten sposób oryginalny. Ale nikt nie 
odbierze jej przyrodzonych praw rodowych, ani towarzyskich. 
Może ich razić jej ekscentryczność lecz będzie zawsze należała do 
nich. On pozostanie zawsze chłopem. Ani jego ideały, ani praca 
i choćby najwyższa nauka nawet, nie zetrze jego pochodzenia 
i ono będzie raziło zawsze tamtą sferę. Czy i ją  również? Czy 
i ona tak.samo na niego patrzy i tak samo jak on teraz rozwa­
ża swoje i jego stanowisko społeczne? Wszak jemu tylko o nią 
chodzi.

I  oto doznał przypływu nowej goryczy. Ona uważa go za 
kolegę i żywi dla niego istotnie głęboką przyjaźń i, to już za- 
pewno wszystko co on może od niej otrzymać, tembardziej je­
śli ona kocha męża. . .

Andrzej wstrząsnął się na takie przypuszczenie. — Zatem 
nic innego ponad koleżeńską przyjaźń. Dalekie są od niej z pew­
nością jego rozważania. Zapewnie nie żywi ona innych uczuć, 
ponad te jakie mu ofiarowuje z całą szczerością swej natury, 
ale bez cienia podniet i zapałów, które przepełniają jego serce.

Gdyby jej wyznał uczucia? . .
Jakżeby odpowiedziała na nie?
Czy taka świadomość nie ostudziłaby tego serdecznego 

stosunku w jakim nie może być ani cienia interesowności z jego 
strony.

Andrzej zadrżał.
Niechże się wobec takiej możliwości nie dowiaduje i nawet 

nie domyślała jego uczuć, całkiem różnych od najgłębszej przy­
jaźni.

Pozostać raczej na całe życie ze swoją złudą, niż osiągnąć 
straszną pewność, że jego miłość odepchnęła ją i że ona nie by­
łaby nigdy zdolna do odwzajemnienia mu się tem samem.

Po długich rozmyślaniach w samotności i ciszy pól osnutych 
nocą majową, Dębosz umacniał się w postanowieniu traktowa­
nia Kasi jak kobietę, dla której ma się cześć najgłębszą i uczu­
cie wielkiej przyjaźni. Lecz wbrew zakazom woli tęsknota do 
niej potężniała tak ogromnie, że Andrzej obawiał się, iż nagłe 
zjawienie się Kasi w Zagórzanach może wywołać jakiś odruch 
mimowolny, który odsłoni całą tajemnicę. Aby oddalić możli­
wość takiego momentu, Andrzej postanowił sam podążyć naprze­
ciw niebezpieczeństwu, wziąć na próbę swoją moc i wyzwać ją 
do walki. Powziął zamiar nagły bezzwłocznego wyjazdu do Lwo­
wa. Postanowienie to wprowadziło go w stan podniecenia, któ­
rego już opanować nie umiał i które nie dało mu ani na chwilę 
spokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi)

R eklam a jest pod staw ą licznych  przedsięb iorstw  
am erykańsk ich , w ięc  i p rzem ysłow iec  polski 
dobrze zrobi jeżeli sta le  rek lam ow ać będzie  
sw o i in teres w  “ D zienniku C hjcagoskim .”
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F\ Wątróbka w Różnych Postaciach. T H E  T U T T S B y C ra w fo rd  Y o u n g

Przed gotowaniem należy 
zawsze wątróbkę moczyć kilka 
godzin w mleku, ewentualnie w 
serwatce, następnie obciągnąć 
z błony. Dalej pamiętać należy, 
że smażyć, czy dusić powinno 
się wątróbkę jak najkrócej, a 
solić tylko bezpośrednio przed 
gotowaniem.

Wątróbka smażona. — Wy­
moczyć wątróbkę w mleku, ob­
ciągnąć z błony, pokrajać w 
plastry, posolić, obsypać mąką 
i natychmiast smażyć z drob­
no pokrajaną cebulą na bardzo 
rozpalonem maśle, by się wą­
tróbka szybko -zrumieniła po o- 
bu stronach, nie wypszczając 
soku. W środku powinna być 
różowa.

W ątróbka sm ażona inaczej.
— Przygotować jak poprzednio-, 
a następnie pokrajać w plastry, 
posolić, otarzać w mące, posma­
rować jajkiem, obsypać tartą 
bułką i smażyć krótko na bar­
dzo gorącem maśle.

W ątró b k a  w sosie pom idoro­
wym. — Drobno pokrajaną ce­
bulę przesmażyć w łyżce ma­
sła, dodać pół łyżki mąki, soli, 
ewentualnie pieprzu, a gdy ce­
bula się zrumieni wlać szklankę 
białego wina, w którem uprzed­
nio rozpuścić 2 łyżki marmela- 
dy pomidorowej i wszystko raz 
zagotować. Wymoczoną w mle­
ku i obciągniętą z błony wątrób 
kę pokrajać w plastry, posolić, 
obsypać mąką i zrumienić na 
rozpalonem maśle. Tak przy­
rządzoną wątróbkę natych­
miast. włożyć na 2 minuty do 
gotującego sosu pomidorowego. 
Podawać z ziemniaczkami.

W ątró b k a  z jałowcem w so­
sie śmietankowym. — Wątrób­
kę naszpikować słoniną, poso­
lić, zrumienić na gorącem ma­
śle i dusić pod przykryciem, z 
kilkoma ziarnkami jałowca, 
przez 15 minut, często podlewa­
jąc rosołem.— Pół żyłki mąki

rozbić w szklance kwaśnej śmie 
tany, wlać do naczynia z wą­
tróbką, raz zagotować. Pokra­
jać w plastry i natychmiast po­
dawać.

Mostek cielęcy nadziewany 
wątróbką. — Farsz: łyżkę ma­
sła utrzeć z 2 żółtkami, dodać: 
pól bułki wymoczonej w mleku, 
gaść drobno usiekanej naci z 
pietruszki, soli, ewentualnie 
pieprzu, kawałek zeskrobanej, 
surowej wątróbki cielęcej i ra­
zem doskonale wyrobić. Dodać 
pianę z pozostałych białek i po­
nownie lekko wymieszać. — 
Wyjąć kości z mostka, nadziać 
powyższym farszem, zaszyć o- 
twór bawełną i piec w gorącej 
rurze przez 1 i pół godziny, pod­
lewając często masłem.— Gdy 
mostek się zrumieni, pokrajać 
go w podłużne plastry i poda­
wać z sałatą.

Kluseczki z w ą tróbk i cielęcej. 
— Utrzeć łyżkę masła z 2 żółt­
kami ,dodać namoczoną w mle­
ku i dobrze wyciśniętą bułkę, 
2 łyżki tartej bułki, cebulę po­
krajaną i zrumienioną na ma­
śle, soli, pieprzu f pół zeskroba­
nej wątróbki. Wszystko razem 
utrzeć na jednostajną masę, 
dodać pianę z 2 białek i jeszcze 
wymieszać lekko. Wyrobić pod- 
łużne‘kluseczki, obsypać je mą­
ką i gotować w wrzącej, osolo- 
nej wodzie.

RADA PRAKTYCZNA.

Dobrze jest obwiązać blaszkę do 
pieczenia pa,łów półtora calową opa­
ską muślinową to wstrzyma ucieka­
nie soku owocowego.

DR. ADAM BŁASZCZYŃSKI 
tfCZT SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
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Rozmaite Sposoby Kwaszenia 
Ogórków.

Różnorodność Sałat i Sposoby Ich 
Przyrządzania.

S ała ty  n a d a ją  się n a  każdą porę dnia.

»i bo ou»

BARDZO MODNY 2 KAWAŁKOWY 
MODEL.

Annę Adams Modelko 2545.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 12, 14, 16, 18. 20. 30. 32, 34, 
16, 38, 40. Na wielkość 16 potrzeba 
2%  jarda 39 calowej materji na bluz­
kę, także 21ś jarda kontrastowej ma­
terji.

BLUZKA I SPÓDNICZKA SA 
PRAKTYCZNE DO SZKOŁY. 

Modelko 343.

Nabyć można w wielkościach 8, 10, 
12, 14, 16 lat. Na wielkość 12 potrze­
ba 1% .jarda 39 calowej materji na 
spódniczkę 1% jarda 35 calowej ma­
terji na bluzkę, także U jarda 35 ca­
lowej kontrastowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW  (loc) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać im ię i nazwisko, adres, num er fasonu 1 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res: Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divl- 
słoń S treet, Chicago, 11J.

KATALOG MÓD, przedstaw iający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem  modełkiem DW ADZIEŚCIA 
PIĘ Ć  CENTÓW.

Wszelkie w Dzienniku Chicagoskim podane mo­
delka rozsyłamy na żądanie za nadesłaniem 15 
centów w srebrze lub znaczkach pocztowych i 
wypełnieniem poniższego kuponu.

; PROSZĘ O N A D E SŁ A N IE  m o d e l k a

N r .......................... I
I

i ■
• Wielkość....................................................................................  i
! i
■ Imię i N azw isko ..................................................................    J

• A dres.................................*...................................... [
’ M iasto , .............. ............. ........................ .. S ta n .............. .................  ,
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Wskazówki na czasie, ponie­
waż teraz właśnie zaczyna się 
najlepszy sezon na ogórki, każ­
da gospodyni ma sposobność 
porobienia zapasów na zimę.

Ogórki kwasi się w najroz­
maitsze sposoby, a  także zależ­
nie od tego, czy chcemy je mieć 
prędko, czy zamierzamy prze­
chować je na później, względ­
nie zrobić duży zapas, dla wię­
kszej rodziny, aby nietylko 
przez zimę wystarczyło, ale je­
szcze i na przyszły rok zacho­
wały się. Właściwym sposobem 
kwaszone ogórki często prze­
chować się dadzą nawet i do 
Wielkiejnocy, a co to za dowód 
zapobliegliwości gospodyni, je­
żeli na Wielkanoc -może do mię­
sa podać ogórki kwaszone, wła­
snego zaprawiania, ładne, zdro 
we, jędrne i smaczne.

Podaj emy tu kilka sposobów 
aby każda z pań wybrała dla 
niej najodpowiedniejszy.

Polski Sposób K w aszenia N a 
Zimę. — Ogórki do kwaszenia 
na zimę powinny być zupełnie 
świeże, niepoobijane, bez skaz, 
długie a cienkie. Nalać zimną 
wodą na sześć godzin, wyjąć, 
niech zupełnie z wody obes- 
chną. Przyszykować liście dę­
bowe, wiśniowe, winogronowe, 
z czarnych pożeczek, chrzanu, 
pieprzu, kopru w łodygach, wo­
dy przegotowanej i zupełnie o- 
studzonej. Na 10 kwart wody 
bierze się 10 łyżek soli i jed­
ną łyżeczkę saletry (sałpeter). 
Na dnie baczki ułożyć rozmaite 
liście, kawałek czosnku, stru­
ganego chrzanu, ułożyć na to 
warstwę ogórków i tak napeł­
nić beczkę. Następnie nalać 
wystudzoną wodę soloną z sale­
trą, nakryć płótnem, położyć 
denko, a płótno spłukiwać w 
zimnej wodzie- Najlepiej na 
zimno beczkę zabić, położyć na 
bok i przetoczyć cokolwiek be­
czkę, inaczej warstwa ogórków 
leżąca na wierzchu może zacząć 
gnić i zepsuje ine. Przetacza­
nie beczki zapobiegnie temu.

O górki K w aszona N a Prędce. 
— Świeże ogórki obmyć, nalać 
wodą na sześć godzin, wyjąć, 
poobcinać końce, układać w 
garnki gliniane warstwami, 
przekładając koprem w łody­
gach, liśćmi z wisien, kawał­
kiem chrzanu, ząbkiem czosnku 
i tak ułożyć aż pod sam 
wierzch. Zalać kołowaną i wy­
studzoną wodą, osolić dó sma­
ku, a za cztery dni będą kwaś­
ne.

Ogórki Po M eksykańsku . —
Wybrać średniej wielkości o- 
górki, zupełnie zdrowe, niepo- 
óbijane, i zalać je na noc go­
rącą wodą, w której rozpusz­
czono przedtem funt soli na 
każdy galon wody. Rano ogórki 
odcedzić i opłukać czystą zimną 
wodą, pocz-em zaraz układać do 
czystych słoi, dając do każde­
go na spód plaster zielonej pa­
pryki, plaster Czerwonej, oraz 
mały kawałek chrzanu, kilka­
krotnie na długość przecięty. 
Ogórki układać ściśle, aby do­
kładnie słój wypełniły, poczem 
na wierzch nasypać nieco mie­
szanych korzeni (korzeni spi- 

i cesj i dąć malutki kawałek ału­

nu, wielkości ziarna grochu. 
Zagotować galon octu z pół 
funtem brunatnego cukru i 
gorącym zalać ogórki w sło­
jach, aby były zupełnie octem 
zakryte, poczem natychmiast 
zakręcić silnie wieczka na gum­
kach.

Ogórki Po .A m erykańsku. —
Na dno beczułki lub słoja uło­
żyć warstwę kopru, lub rozmai­
tych korzeni, na to układać 0‘- 
górki, ściśle, aż do pełna, a na 
wierzch znowu dać koper i ko­
rzenie, poczem zalać wszystko 
przegotowaną wodą, lecz ostu­
dzoną, zmieszaną z funtem soli 
na każdy galon. Woda musi na­
krywać zupełnie ogórki. Przy­
kryć czystem płótnem, położyć 
denko i przycisnąć jakim cięża­
rem. Koper i korzenie można 
opuścić, jeżeli kto woli, bo o- 
górki i tak zakwaszą się w sło­
nej wodzie.

Obawa.
Po długiej rozprawie, sąd 

skazał Johna Smitha na karę 
mierci. Zakutego w kajdany od­
prowadzono do celi. Nazajutrz 
o świcie ma się odbyć egzeku­
cja.

Wieczorem odwiedził skazań­
ca kucharz więzienny.

— Mr. Smith! — odezwał się 
do więźnia — ma pan prawo za­
mówić wszystkie potrawy.

Więzień namyślił się chwilę, 
poczem podyktował kucharzowi 
menu z dwunastu potraw.

— Za dwie godziny będzie go 
towe! — oznajmił kucharz o- 
puszczając celę.

Po pewnym czasie dozorca, 
wszedł do celi, zastał skazańca 
gryzącego nerwowo palce.

— Hallo mr. Smith upada 
pan na duchu?

— Nie -y  odpowiada skaza­
ny — obawiam się tylko, że pre 
zydent może mnie ułaskawić, a 
wtedy całą kolację djabli we­
zmą!

Wiele osób mylnie sądzi, że 
sałaty jarzynowe, czy to spo­
rządzone z jakiej jednej jarzy­
ny, czy też mięszane, podaje 
się tylko jako dodatek do in­
nych potraw, szczególnie mięs­
nych. Tymczasem sałaty zdo­
były sobie już od lat swoje wła­
sne stanowisko, pomiędzy po­
trawami i obecnie prawie wszę­
dzie podawane są jako osobne 
dania, osobna potrawa, jadana 
bez względu na to, jakie ją po­
przedzały, lub jakie jeszcze po 
niej podane zostaną.

Ale nietylko to, bo sałaty o- 
becnie podawane są także przy 
pewnych okazjach jako jedyne 
danie, szczególniej na drugie 
śniadania, tak zwane „luncze,” 
podwieczorki, do herbaty lub 
kawy, oraz na lekkie kolacje w 
takich domach, w których ra­
czej w południe, aniżeli wieczo­
rem większy posiłek się jada.

Sałaty 'podają panie szczegól­
niej na swoich zebraniach, w 
rozmaitych klubach, towarzy­
stwach, po skończeniu posie­
dzeń. Sałatę jadają chętnie i 
mężczyźni, szczególniej, gdy 
który musi dłużej w nocy umy­
słowo pracować, a ze względu 
na zdrowie nie chce jeść na noc 
nic ciężkiego, dla żołądka tru ­
dniej strawnego.

Sałaty niekoniecznie muszą 
być podawTane w stanie zupeł­
nie świeżym, surowe, do jada­
nia. Możną z nich bardzo łatwo 
robić cacka kucharskiej sztuki, 
których już sam wygląd zao­
strza apetyt i ubiera, dodaje 
wesołego nastroju wszystkim 
innym potrawom, do jedzenia 
podanym.

Sałaty bowiem mogą być 
przyrządzane w galaretkach, 
same przez się smacznych i 
zdrowych. — A ponieważ gala­
retki nabywać można w rozmai­

tych kolorach i przyrządzanie 
ich nie przedstawia ani trudu, 
ani kosztów, jest bardzo łatwe 
i nawet czasu wiele nie zabiera, 
więc też wiele gospodyń z tego 
korzysta, aby u siebie podać coś 
innego,, coś niezwykłego, zacie­
kawiającego już samym swoim 
zewnętrznym wyglądem, — co 
jednak w' rzeczywistości nie 
jest niczem innem — tylko naj­
zwyczajniejszą sałatą jarzyno­
wą.

Sałaty podaje się do stołu al 
bo w większej ilości, odpowied­
nio do osób obliczonej, albo też 
każdej osobie z osobna. Od te­
go też poniekąd zależne jest 
przygotowanie sałaty i jej przy 
prawienie.
M ajonez i „F rench  D ressing .”

W handlu mamy pokaźną i- 
lość rozmaitych gotowych so­
sów i przypraw do sałat; tak 
zwane majonezy, sprzedawane 
już gotowe w słoikach, najczę­
ściej rozrabia się lekko śmieta­
ną kwaśną, słodką, lub chociaż­
by mlekiem, a nawet wodą, — 
gdyż wszystkie one są raczej w 
stanie skoncentrowanym i dla­
tego niektórzy wolą je rozcień­
czone.

Oprócz przypraw majonezo­
wych, najwięcej znaną jest 
przyprawa francuska, znana 
popularnie jako „french dres­
sing,” a składająca się'właści­
wie z odpowiednich ilości octu 
owocowego, oliwy najlepszej 
jadalnej i papryki lub czerwo­
nego pieprzu meksykańskiego.

Wszystkich przypraw smak 
zależy przedewszystkiem od te­
go, czy sałata ma być raczej 
więcej ostra, czy też w smaku 
łagodna. — Do łagodniejszych 
przypraw używa się rozmaite 
kombinacje majonezów, zaś do 
ostrzejszych — rozmaite kom­
binacje przyprawy francuskiej.

PR ZY JD ŹC IE I PR Z E K O N A JC IE  SIĘ  IL E  K U ­
P IC IE  ZA DOLA RA W N A S Z E J R EK O RD O W EJ

Sprzedaży Sukien
W ie le  o d b io r c ó w  z a k u p i w ię k s z y  z a p a s  o d z ie ż y  p o  ty c h  n i ­
s k ic h  c e n a c h , k t ó r e  w  p r z y s z ły m  r o k u  h ęd q  t y lk o  w s p o m n ie ­

n ie m .

1  , O O O  S U K I E N
PO S P E C JA L N E J C E N IE

AITTSZA BYĆ W Y P R Z E D A N E  W  C H ICA G O  M A IL  O R D E R  
O U T L E T  b e z  w z g l ę d u  n a  k o s z t  a l b o  d a m  NTE.TSZA 
C E N Ę  S P R Z E D A Ż Y , A Ż E B Y  Z R O B IĆ  M T E JSC E  N A  NASZ 
JE S IE N N Y  T O W A R . Są. tu  s u k n ie  n a  k a ż d ą  o k a z ję . N iem a  
w s z y s tk ic h  w ie li-o śc i w  k a ż d y m  k o lo rz e  a lb o  s ty lu ,  a le  
j e s t  o d p o w ie d n ia  s u k n ia  d la
k a ż d e j  p a n n y  i k o b ie ty .  T E  
S U K N IE  S P R Z E D A W A N O
D A W N IE J  P O  C E N A C H  A ż 
DO $1.98. K A Ż D A  SU K N IA  
S T A N O W I D O B R A  W A R ­
TOŚĆ! K U P C IE  S O B IE  K IL K A  
N A  PR Z Y S Z Ł Y  R O K  A Z A ­
O S Z C Z Ę D Z IC IE  S O B IE  P I E ­
N IĘ D Z Y ! P R Z Y JD Ź C IE  W C Z E  
Ś N IE  PO  N A JL E P S Z Y  W Y ­
BÓ R ! ....................................................

MATKI PILNUJCIE SWE DZIECI.

Czytajcie Dziennik 
Chicagoski

Obok domu rodzinnego naj- 
bliższem otoczeniem są sąsie- 
dzi.

Poza progiem domu rodzin­
nego spotyka dziecko tych naj- 
pierwszych ludzi, z którymi ży­
cie je zbliża.

A że u sąsiadów są dzieci, 
więc zaczynają się wspólne za­
bawy, figle, dokuczanie, skargi 
i — najczęściej potem idą swa- 
ry i gniewy.

Zdarzy się czasem, iż o drob­
nostkę małą rozpocznie się kłót 
nia, za nią pójdzie gniew łub 
nawet bijatyka, potem do sądu 
o obrazę honoru, potem po wy­
roku jeszcze gorsza zawiść i 
zemsta, aż wreszcie nie żyją 
sąsiedzi na stepie prawie wo­
jennej.

Jeden drugiemu jest w gar­
dle kością, w chlebie ością, 
pniem na drodze, cierniem w 
nodze, solą w oku i kolką w bo­
ku — jak mówi nasze przysło­
wie.

Dzieci, wychowujące się w 
takim domu, słyszą od lat naj­
młodszych zawsze zakazy i 
przestrogi: do sąsiada się nie 
odzywaj. — Do dzieci sąsiada 
się nie zbliżaj! — Sąsiadom! 
nic dobrze nie zrób!

Tym sposobem dziecko uczy 
się żyć w zawziętej nienawiści 
i prześladowaniu drugich, a czy

to dobrze i czy po chrześcijań­
sku?

Przekonajcie się, ile tysięcy 
leży po sądach tych papierów, 
w których są podawane skargi 
o byle jaką drobnostkę, o byle 
marne słowo. Kuba przeciw 
Maćkowi, Maciek przeciw Ku­
bie. Jagusia przeciw Maryśce, 
Maryśka przeiw Jagusi i tak 
w kółko i tak bez końca. Sędzio 
wie zasiadają na sąd, pisarze 
zapisują, a za to wszystko- trze­
ba płacić. —- Matki, pilnujcie, 
alby dzieci wasze były uprzej­
me dla sąsiadów, a wy same 
żyjcie z nimi w zgodzie i nie 
trcszcie się ciekawie o to, co się 
u nich dzieje* dbając jedynie o 
to, aby w waszym domu wszy 
stko było tak, jak być powinno. 
Niech każdy zamiata śmieci 
przed własnemi drzwiami.

D ZISIA J JESZCZE JE D E N  
D Z IE Ń  K A RN A W A ŁU  NA 

KORZYŚĆ DOMU STARCÓW

Kto jeszcze na karnawale nie 
był a chciałby się przyczynić 
wspaniałomyślnie do powodze­
nia tego karnawału na korzyść 
Domu Starców św. Józefa w 
Avondale, może to uczynić dziś 
wieczorem. Karnawał odbywa 
się przy Diver-sey ave., blisko 
Kimbail ave.

PŁASZCZE NA ZIMĘ
D la  k o b ie t  i p a n ie n  

F U T R E M  O Z D O B IO N E  —  M O D N E
Z a d a t e k  z a c h o w a j
W a m  p ła s z c z  ażjjp
do lg-o p a ź d z ie rn i­
k a . W a r t ,  do $9.98.
O U T L E T  C E N A  .

WYPRZEDAŻ TRZEWIKÓW
DLA PAN I PANIEN

-Style n a  la to  —  w ar­
tości do $3.00 —-
O UTLET CENA -----

Tl
O tw a r te  c o d z ie n n ie  od  S do  6. W  c z w a r tk i  i s o b o ty  d o  S t30 w ie cz o r e m .,

Wieczór Artystyczny 
Twórczości Kobiet Pol.

Dnia 23go sierpnia, w dużej 
sali Harriet Hammond McCor- 
mick Memoriał YWCA, 1001 N. 
Dearbom ul. (wejście od Oak 
ul.), odbędzie się wieczór ar­
tystyczny poświęcony twórczo­
ści kobiet polskich doby powo­
jennej. Będzie to pierwszy te­
go rodzaju wieczór tutaj w 
Chicago. Cześć literacka zawie­
ra recytacje i deklamacje auto­
rek polskich kompozytorek. — 
Kompozycje muzyczne wykona 
ne będą przez następujących 
artystów: panią Zofję Zdzien- 
nicką Bergerową z Warszawy, 
która grała na cytrze przez ra- 
djo podczas Godziny Kupiec­
kiej i grą swą wzbudziła za­
chwyt nietylko wśród swoich, 
ale również i obcych, którzy 
prosili ją  o powtórny występ 
radj owy podczas programów a- 
merykańskich. Wystąpi rów­
nież z grą na skrzypcach wir­
tuoz pan Michał Wiłkomirski. 
Usłyszymy też śpiew pani Sam 
bor, wiceprezeski Związku Po­
lek, znaną pianistkę pannę 
Wandę Paul, pannę Solewską, 
skrzypaczkę i wielu innych. — 
Wszystkie utwory, które będą 
wykonane na tym programie 
zostały przywiezione z Polski 
przez panią Zdziennicką Berge­
rową na międzynarodowy kon­
gres kobiecy, są to rzezy no­
we, nigdy nie grane na Polonji. 
Dodać należy, że będzie to os­
tatni występ pani Bergerowej, 
która z zapałem poświęca się 
propagandzie twórczości pol­
skich autorek i kompozytorek. 
Koncerty pani Bergerowej w 
Europie cieszą się ogromnem 
powodzeniem.

Wieczór artystyczny powyżej 
wspomniany odbywa się z po­
mocą Polskiego Klubu Artys 
tycznego. Zorganizowany zo 
stał specjalny komitet w Klu 
bie, na czele którego stoi pan 
Śleszyński. Inne polskie orga­
nizacje obiecały swą współpra­
cę.

Bilety na koncert można na­
bywać u p. Lenarda, w Połish 
American Publishing Co., w ap­
tece p. Wieczorka, w Polskim 
Klubie Artystycznym. Przy 
wejściu bilety nie będą sprze­
dawane.

N AJNO W SZE JE SIE N N E KAPELU SZE.

FE
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Na lewo, satynowy "capeline” ; niżej pleciono-wjstjwany turban, stosowny na wszelkie okazje tak dla pań jak i dla panien; w środku 
pelusz o deseniu różnokolorowych kwiatów ze stosowną pelerynką i rękawiczkami; następnie, wieczorowy turban z satyny ozdobiony w 
żej, filcowy kanelusz obszyty satyna « trójkątnym kształcie.

haftowany ka- 
ełonikiem; ni-

Obiad Na Jutro.
„C how der” z K ukurydzy. 

G ulasz W ęgierski.
S a ła ta  z Ogórków.

Om let z Cebulą.
Herbata.

„C how der” z K ukurydzy.
Pokrajać drobno pół filiżan­

ki zwyczajnej solonej słoniny, 
niewędzonej i zasmażyć w głę­
bokiej rynce, aż tłuszcz się wy­
topi. a wtedy dodać jedną w 
plasterki pokrajaną cebulę i 
smażyć tylko tak długo, dopóki 
nie zacznie się rumienić. Dodać 
trzy surowe .pokrajane w pla­
sterki kartofle i zalać półtorej 
filiżanki wody. Gdy kartofle 
już są miękkie, dodać zawar­
tość jednej zwyczajnej wdelko- 
ści puszki kukurydzy, około 
dwie filiżanki, posolić i popie­
przyć do smaku, w zimnej wo­
dzie rozrobić dokładnie trzy łyż 
ki mąki, potem dodać rozrobio­
ną mąkę z pajntem mleka za­
gotowanego, podgrzać — stale 
mieszając, aż zupa nabierze 
jednostajnej gęstości.AL ■7C

Gulasz W ęgierski.
Wziąć trzy funty rozmaitego 

mięsa, najlepiej po funcie wo­
łowiny, wieprzowiny i barani­
ny, powinno być wszakże mięk­
kie i pokrajać na kawałeczki 
wielkości orzecha. Pokrajać w 
kostkę pół funta młodej słoni­
ny, włożyć w rądel i zasmażyć, 
nie dać wszakże jej się zrumie­
nić. Gdy słonina się smażyć za­
cznie, włożyć ze sześć pokraja­
nych w cienkie plasterki cebul 
i dusić z pięć minut pod pokry­
wą, poczem włożyć mięso, przy- 
sypując solą i dość suto papry­
ką; dusić na wolnym ogniu m d 
pokrywą godzinę, wcale nic : 
szając, ale należy od czasu do 
czasu podlewać po łyżce bulju- 
nu lub rosołu. Gdy mięso goto­
wało się już w ten sposób go­
dzinę .obrać i pokrajać w kost­
kę sześć średnich kartofli i 
wrzucić w mięso, a wtedy do­
piero wszystko wymieszać i go­
tować dalej z piętnaście minut, 
czyli aż kartofle będą zupełnie 
miękkie. AA•7C

Omlet z Cebulą.
Funt cebuli posiekanej dusić 

z dwiema łyżkami masła pod 
pokrywką pół godziny, dodać 
soli, sześć ubitych jaj, szybko 
wymieszać, wlać na bardzo go­
rącą patelnię z roztopionem ma­
słem. Gdy omlet dostatecznie 
stężeje, powierzchnia powinna 
pozostać półpłynna.

Przedział dla palących.
W przedziale pociągu zdąża­

jącego z Kolonji do Berlina, sie­
dzi kilku podróżnych. Między 
nimi znajduje się dwuch Ży­
dów7. Jeden z nich stałe spoglą­
da na drzwu przedziału i ża każ­
dym razem, gdy ktoś w*chodzi, 
chwyta pudełko zapałek i za­
pala zapałkę.

Sąsiad zaintrygowany tern 
dziwnem zachowaniem, zapytu­
je:

— Po co pan psuje zapałki?
— Oj — wzdycha ów izraeli­

ta — żeby tylko kontroler nie 
wszedł do wagonu.

—  Dlaczego ? — dziwa się są ­
siad. —  Czy pan zgubił bilet?

— Broń Boże — odpowiada 
pasażer. — Ja jadę w przedzia­
le dla palących, i jestem niepa­
lący i na nieszczęście zapomnia­
łem kupić papierosów!
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S T R O N A  C Z W A R TA

łssued

D ZIEN N IK  CHICAGOSKI
T H E  PO LISH  D A ILY  N EW S

erery  day exeept Sundays 
a a d  H olidays. ’

TERM S O P SU BSCRIPTIO N
OnP year ........................................... $5.00
Six months ......................................  3.00
T hree months ..................................  1.75
In Chicago by m ail for 1 m onth .85
To Europę for one year ............. 8.00
To C anada fo r one y e a r ........... 5.00

Ali le tte rs  shall l>e addressed to

W ychodzi eodziefi z w yjątkiem  
niedziel i św ią t uroczystych.

PRZED PŁA TA  WYNOSI
Rocznie ............  $5.00
Pfiłrocznie................................ 3.00
K w arta ln ie  .....................................   1.75
W  Chicago pocztą m iesięczn ie .. .'85
Do E uropy rocznie ..............  8.00
Do K anady  rocznie . . . . . ........... 5.00

Wszelkie listy  adresow ać należy :

T H E  PO L ISH  PU B L ISH IN G  COM PANY X  H 
1455-57 West DNision Street

CHICAGO, ILL.
Telefon B runsw ick 7040.

D l a c z e g o  S p a d a  D o l a r ?
W „Kurjerze Lwowskim” — zamieścił jeden z najwybit­

niejszych ekonomistów polskich, prezes narodowego klubu se­
nackiego, prof. Stanisław Głąbiński ze Lwowa artykuł na temat 
podany w tytule, który ze zwględu na jego aktualność w obecnej 
dobie powtarzamy w całości:

„Gdy przedl dwoma laty Anglja wstrzymała wypłatę swoich 
funtów w zlocie i kurs swej waluty rzuciła na fale fluktuacj 
giełdowej, powstało w świeci© bankowym i kupieckim przera­
żenie z powodu rzekomego bankructwa handlowej metropolj 
świata. Nie umiano sobie zrazu wytłumaczyć przyczyny odstą­
pienia Anglji od swej wiekowej tradycji, jako pierwszego mo­
carstwa w świecie, które już w r. 1816 wprowadziło u siebie 
walutę złotą i w kilku dziesiątkach łat pociągnęło swoim przy­
kładem wszystkie państwa europejskie, amerykańskie i niektó­
re azjatyckie, które stopniowo wyrzekły się swoich walut srebr­
nych lub podwójnych i przyjęły również jedyną walutę złotą.

Aureola funta angielskiego, zachwiana już w czasie wojny 
światowej, zbladła ponownie i powszechnie biadano nad upad­
kiem ekonomicznym Anglji. Dopiero po dłuższym czasie świat 
się przekonał, że nie było to istotne bankructwo, lecz, zabieg go­
spodarczy, zgóry obmyślany, co prawda dość ryzykowny i mają­
cy niektóre znamiona „fałszywej kredy.”

Obecnie świat został zaskoczony drugim podobnym zabie­
giem, zapoczątkowanym głośno i otwarcie przez prezydenta 
Rzeczypospolitej amerykańskiej, który w tej sprawie okazał 
się wiernym naśladowcą W. Brytanji, ale konsekwencją i sta­
nowczością usiłuje ją prześcigać. Świat bankowy i kupiecki, 
nauczony już doświadczeniem, nie załamuje rą'k nad bankruct­
wem Ameryki Północnej, ale zdumiony i rozgoryczony zapytu­
je : dlaczego właściwie dolar spada i kiedy się to skończy?

Pytanie to jest w Polsce niezmiernie aktualne, bo dolar ma 
w Polsce charakter drugiej waluty, jest dopuszczony do wkładów 
bankowych i oszczędnościowych, oraz faktycznie stał się zwy­
czajnym pieniądzem przy wszelkich transakcjach długotermi­
nowych. Doświadczenia z marką polską i z dewaluacją złotego 
otwarły dolarowi na oścież wrota do Polski, do schowków pie­
niężnych, lokacji hipotecznych i innych interesów kredytowych. 
Stąd ificjałna spekulacja amerykańska na obniżkę kursu dola­
ra zagranicą wstrząsa równocześnie stanem majątkowym i ka­
pitalizacją Polski i innych krajów i może mieć dotkliwe skutki 
gospodarcze zupełnie odrębne od skutków zamierzonych.

Jakież są zamierzone skutki zniżki dolara, osiągniętej przez 
wstrzymanie wypłat dolara, w zlocie?

Bezpośredni cel tego zabiegu jest powszechnie znany: Ce­
lem tym jest złagodzenie kryzysu gospodarczego w Ameryce 
Północnej przez ułatwienie produkcji i eksportu, zatrudnienie 
mil jonów bezrobotnych i podwyżkę cen produktów rolnych i 
przemysłowych w kraju- Zniżka kursu dolara zagranicą pod­
nosi nominalnie dochody z eksportu, nie wywiera jednak na ra­
zie wybitnego wpływu na koszta produkcji w kraju, mianowicie 
na płace robocze i na cenę materjałów.

Dolar w Ameryce, jak dobry pieniądz w każdym kraju, ma 
wartość ustaloną, niezależną od oceny zagranicznej czyli od 
kursu zagranicznego. Dolar dla Amerykanina jest tem, czem 
funt dla Anglika, nie oglądającego się na zagraniczną konjunk- 
turę. Wpływ obniżki kursu dolara czy funta zagranicą obja­
wia się powoli i nieznacznie, najpierw w kursie papierów i w ce­
nie towarów zagranicznych, które zależą od wartości kursowej 
pieniądza, następnie w cenie towarów krajowych, które są

przedmiotem handlu zagranicznego i na rynkach zagranicznych 
otrzymują wyższą cenę w dolarach czy funtach zdeprecjonowa­
nych, nakoniec wpływ ten objawia się także w cenie miejsco­
wych produktów i w wysokości płacy, ale w stopniu znacznie 
niższym niż wynosi spadek kursu dolara i związana z tym spad­
kiem zwyżka ceny towarów eksportowych zagranicą.

W ten sposób eksporter amerykański, rolnik, górnik i prze­
mysłowiec, otrzymuje za swoje produkty zagranicą w porówna­
niu z dotychczasowym dochodem wyższą cenę w dolarach, cho­
ciaż jego koszta produkcji w kraju w tych dolarach albo wcale 
jeszcze nie wzrosły, albo podnoszą się tylko powoli i nieznacznie. 
Ma więc zyski, które umożliwiają mu dalszą produkcję, zakupno 
materjałów, zajęcie robotników, udzielanie kredytu, a tem sa­
mem skuteczną walkę z kryzysem. Dlatego polityka walutowa 
Roosevelta jest popularną w kołach producentów rolnych i prze­
mysłowych, oraz w sferach robotniczych/jakkolwiek wprowa­
dza zamęt w stosunki kredytowe i podkopuje kapitalizację kra­
ju, a także przyniesie nowe niedobory finansowe państwu, któ­
re musi przyjmować podatki i opłaty w dolarach papierowych.

Zamiary złagodzenia, kryzysu gospodarczego w Ameryce 
wyjaśniają zarazem, dlaczego prezydent Rzeczypospolitej nie 
zgodził się na stabilizację dolara w pewnym oznaczonym stosun­
ku i dlaczego zapanowała ta  wielka chwiejność w kursie dolara.. 
Oto Roosevełtowi i jego doradcom chodzi wpieiw o wypróbowa­
nie, jaki kurs dolara stworzy dostateczną gwarancję, że cel całej 
tej operacji nie będzie chybiony.

O powrocie do parytetu złota nie może już być mowy, albo­
wiem cała akcja z takim rozmachem i z tylu stratami podjęta., 
byłaby skompromitowaną.

Przy jakimś kursie, zbliżonym do dzisiejszego, przynaj­
mniej na razie, akcja zniżkowa się zatrzyma tak sarnę, jak za­
trzymała w W. Brytanji. — Funt angielski stracił około 3 proc, 
w stosunku do parytetu i na tym kursie się zatrzymał. Jeżeliby 
prezydent amerykański także pod tym względem chciał naślado­
wać Anglję, wówczas należałoby się liczyć z dalszą jeszcze zniż­
ką dolara do kursu 6 zł. 23 gr. w polskiej walucie.

Nie można jednak przesądzać ostatecznej decyzji pod tym 
względem. Niezawodnie liczyć się musi cała akcja amerykańska 
nie tyle ze skutkami obniżki dolara za. granicą, która chwycić 
się musi środków obronnych w swej polityce cłowej i taryfo­
wej, ale przedewszystkiem z, ujemnym wpływem na całą banko­
wość i na finanse Stanów Zjednoczonych; dlatego spadek kursu 
dolara musi się zatrzymać w takim punkcie, który dla tych 
sfer zagrożonych i poszkodowanych okaże się znośnym.

Dla polskich ekonomistów, dla rządu i sfer interesowanych 
powstaje obecnie ważne pytanie, w jaki sposób ochronić społe­
czeństwo polskie nadal odl wpływów zniżki dolara. Zabieg amery­
kański bowiem godzi w interesy wszystkich krajów, konkurują­
cych na rynkach światowych.”

C o  T o  J e s t  P o ł o n i z m ?

J . I.
K R A S Z E W S K I

A m e r y k a ń s k i  E n tu z ja s ta  
R e g im e u  H itle ro w sk ie g o .

Doug Brinkley, znany z politycznych odczytów w radjo a- 
merykańskiem, przybył po zwiedzeniu Gdańska w dn. 20 lipca 
do Królewca, gdzie udzielił dziennikarzom królewieckim infor- 
macyj o celach swej podróży po Niemczech. Oświadczył on, że 
c-d 6—7 lat zwiedza Niemcy w regularnych odstępach czasu. 
Ostatnia podróż została powzięta w związku z kampanją anty- 
niemiecką w Ameryce, celem zdementowania fałszywych po­
głosek o Niemcach na podstawie własnego doświadczenia. Po 
powrocie z Prus Wschodnich do Berlina Brinkley będzie regu- 
arnie przemawiał stamtąd do radjostacyj amerykańskich. We­
dług „Koenigsb. Hartg. Ztg”, Brinkley należy do najpierwszych 
Amerykanów, którzy okazali zirozumienie dla ruchu narodowo- 
socjalistycznego w Niemczech. Obecnie pragnie on traktować 
ten ruch w związku z kwestjami wschodniemi. W tym też celu 
odbył on już rozmowy z narodowo-socjalistycznymi przywódca­
mi Prus Wschodnich.

Dnia. 21 lipca wygłosił Brinkley przez radjo królewieckie 
przemówienie do swych ziomków amerykańskich, w którem wy­
raził się z entuzjazmem o obecnym porządku w Niemczech i ten­
dencjach pacyfistycznych rządu narodowo-socjalistycznego 
: tzeszy. Gdańsk wywarł nań wrażenie prawdziwie niemieckiego 
miasta, w którem panuje taki sam spokój i porządfek, jak i w 
każdem innem mieście niemieckiem.

Dnia 29 lipca Brinkley będzie przemawiał w Londynie o 
wych spostrzeżeniach w czasie podróży przez Gdańsk i Prusy
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DWORZANINA KRÓLA JMci JANA III
N O T A T K I

P ow ieść
H is to ry c z n a

Przywiedziony do ostatka polecił już Sobieski kanclerzowi 
akt abdykacji przygotować, gdy królowa przestraszona, niepe­
wna przyszłości, zapobiegła, aby nie przyszedł do skutku.

Ja  w tych czasach naprzemiany to przy królu, to w domu 
przesiadywałem, gdyż mathbi. moja najukochańsza coraz słabszą 
się czuła i chociaż gospodarstwa z rąk nie puszczała, już mu nie 
mogła podołać sama, i zięcia na pomoc wzywała, a mnie nakazy­
wała, abym nadaremnie przy dworze nie wisiał. Król wistocie, 
chociaż mi się zdawna obiecywał, nic dotąd prawie dać nie mógł, 
bo wszystkie do rozdania wakanse, bodaj najmniejsze, zawczasu 
królowa przyrzekała — tak, że jam zawsze przybywał po ha­
rapie. »

Król naostatek, mimo francuskich intryg Jakóba, o którego 
przyszłość się obawiał, zdołał go ożenić po myśli z księżną Neu- 
burską. Bethune się wśiskał, dużo pono pieniędzy wysypał, ale 
zapobiec temu nie potrafił.

Wszyscyśmy to naprzód przewidywać mogli, iż królowa 
JMość synowej swoji pokoju nie da i życie jej zatruje. ..

Tak się też stało. Jakóba żona, młoda piękna i z rodu wy­
sokiego, podobać się nie mogła i musiała być na różne sposoby 
prześladowaną. Aleksander, ledwie dorastający, stawał przy 
matce przeciwko bratu- A król ? Król powoli, nie mogąc niczemu 
już zapobiec, w oczach nam drętwiał i stawał się obojętnym na 
wszystko. Nie poruszały go już ani paszkwilusze, konterfekty 
złośliwe, ani glosy sejmowe, ani zamkowe waśnie, które zwykle 
od tego się poczynały, że ktoś ze sług królowej zadzierał się z 
naszymi, a od czeladzi szła waśń do góry i kończyła się między 
królową a mężem. Jan nasz dla najukochańszej Marysieńki w 
słowach był zawsze owym Celadónem i Orondantem, ale czasem 
się to wydawało gorzką ironją, gdy te imiona zapomniane na 
usta wróciły. Post tot diserimina miłość ta  czyste cielesna, 
musiała ostygnąć — a innej dla królowej mieć i zachować nie 
było można. Jawnem było i dla króla, że Marja Kazimiera go­
tową była ślubować Jabłonowskiemu, gdyby go na tron wynie­
siono, — że więcej się troszczyła o skarby, zachowane częścią w 
Żółkwi, częścią w Warszawie i Gdańsku, niż o serce mężowskie.

Przychodziło do tego, że gdy niedomagał, przez Załuskie­
go, przez kogo tylko zdołała, starała się wrzekomo dla spokoju 
i zgody nakłonić króla, aby ostatnią swą wolę spisać kazał. Przy- 
tem spodziewała sie natarczywością dlą siebie naprzód, potem

dla Aleksandra wyrobić znaczniejszą, część spadku.
Ale tu się okazało, jak temu naszemu panu serce już dla 

niej a nawet dla dzieci krom Jakóba ostygło. Nalegania więc, 
napomknienia, rozmaite środki, jakich jejmość zażywała, aby 
króla skłonić do uczynienia testamentu, rozbiły się o tę jego 0- 
stygłość, odrętwienie jakieś i obojętność na wszystko.

Bywało tak, że gdy Załuski, biskup kijowski, do niego przy­
chodził i zawiązywała się między nimi naówczas długa rozmowa, 
drzwi między sypialnią a gabinetem, w którym zawsze jeden 
z nas blisko progu siadywał, stały otworem. 'Łacno więc było 
słyszeć wszystko, co mówili- Dziś mi to powtórzyć trudno, ale 
sens ogólny tych rozmów przytomnym mi jest, jakbym ich je­
szcze słuchał.

Biskup oczywiście, jako kapłan duchowny, wszystko tłu­
maczył i db woli Bożej odnosił, — król też nie inaczej mniemał, 
ale wpadał zaraz w ogólne uwagi nad kondycją ludzką, nad nie­
stałością rzeczy ludzkich, nad płochością serc i przewrotnością.

Ciężko pod ostatek życia na los swój narzekał, nie zdradza­
jąc się z tem, co myśiał, iż wszystkiego przyczyną była królo­
wa i namiętność jego dla niej.

— Pan Bóg mi, jak na igraszkę — mawiał do biskupa — 
dal wszystko, czego tylko człowiek zapragnąć może, — zwycię­
stwa nad nieprzyjacioły, sławę szeroką u ludzi, koronę na skro­
nie, purpurę na ramiona — bogactwa. .. a  no szczęścia nie zaz­
nałem nigdy. W każdej rozkoszy robak siedział i zatruwał ją. 
Ludziom się mogłem wydlawać triumfatorem, gdym najbied­
niejszym był wistocie. Ani to moje męczeństwo się komu na co 
przydało, ani dzieciom, ani Marysieńce, ani rzeczypospolitej.

Srogim nie umiałem być, bom tego w naturze nie miał, a 
dobrociąm sobie nikogo nie pozyskał. Z przyjaciół do ostatka 
mało mi kto został wiernym. Słowem wszędzie i zawsze dozna­
wałem zawodu,

Czasami, śmiejąc się do biskupa kijowskiego, upewniał, że 
najwdzięczniejsze bywały mu drzewka, które sadził, dające owo­
ce i kwiaty.

— Z nich jednych miałem pociechę — mawiał, — ale co 
potem, gdy pomyślę, że te sady i ulice, którem ja starannie po- 
wysadzał w Olesku, w Żółkwi, w Jaworowie, Wilonowie, gdy ja 
oczy zamknę, spotka los wszystkich dzieł ludzkich. Podziczeje 
to, albo kto powycina — za sto lat śladu ich nie bedzie.. .

Znany dziennikarz francuski 
p. A. Beucler, po zwiedzeniu 
Polski, opublikował bardzo in­
teresujący artykuł, zatytułowa 
ny: „Kraj, w którym patrjo- 
tyzm stal się religją”. W arty­
kule tym rzuca on na wstępie 
pytanie „Co to jest Połonizm?” 
i odpowiada na nie w sposób na 
stępujący:

— „To sztuka być Polakiem 
stale, codziennie, coraz bardziej 
i coraz lepiej. To sztuka utrzy­
mania na wysokości sztandaru 
demokracji silnej i prosperują­
cej, potrzebnej 32 mil jonom 
mieszkańcom, którzy pozbawie­
ni byli swej ojczyzny od końca 
XVIII wieku. Połonizm, to prze 
dewszystkiem zapobiegania te­
mu, by tworzyła się legenda o 
przesądnym racjonalizmie, wy­
powiadającym walkę na śmierć 
i życie”.

W dalszym ciągu p. Andre 
Beucler opisuje w ciekawy spo­
sób Polskę, zwiąc ją  tym kra­
jem w Europie, w którym jest 
najwięcej dzieci i najwięcej 
map.

„Dziećmi przepełnione są u- 
lice miast, miasteczek i wsi, 
pairki, ogrody, szkoły. Naogół 
nieźle ubrane, sprytne, dowcip­
ne, hałaśliwe, przyczyniają się 
do wzrostu rasy polskiej. Są 
dziećmi rodziców o młodej du­
szy, rodziców bardziej zajętych 
potęgą państwową, aniżeli oso- 
bistem bogactwem i dobroby­
tem. Kobieta polska raz zo­
stawszy matką, nie myśli już o 
kokieterji. (Nie zawsze tak by­
wa! Przyp. Red.)

Jeżeli chodzi o mapy, to wid­
nieją one na każdym kroku i 
dowodzą, że Polska zawsze ist­
niała i istnieje i nie może znik­
nąć.

„■Naprawdę nic nie cieszy tak 
oka, jak właśnie owa ufność ca­
łego narodu, by stwierdzać na 
każdym kroku, że się miało 
królów, wolny dostęp do morza 
w XV wieku, bogatą historję, 
wspaniałą przeszłość, malowni­
czy kraj, nadający się do 
pierwszorzędnej turystyki.

„Widziałem — pisze dalej p. 
Andre Beucler — mapy pol­
skie w metalu, na którym od­
gaduje się zaznaczone czerwo­
nym znakiem tylko wielkie 
miasta; mapy polskie wykona­
ne w drzewie, podobne do pier­
ników i ogromne jakby barwne

freski, na których Polska ma 
kształt olbrzymiego żołądka i 
minę kraju, który się zawsze 
znało. Są mapy, które wskazu­
ją wyraźnie, że po ogólnym spi­
sie ludności w 1910 roku — 
zdaniem samych Niemców —- 
własność państwa pruskiego na 
obecnem terytorjum polskiem, 
była nieznaczna. Są mapy, któ­
re głoszą, że arystokracja, 
szlachta, duchowieństwo i mie­
szczaństwo b. Galicji wschod­
niej, części Litwy, oraz pro win 
cyj ruskich i ukraińskich, któ­
re ciągnęły się poza Dźwinę aż 
do Dniepru, były rdzennie pol­
skie.”

Dziennikarz francuski opisu­
je dalej, iż tego rodzaju doku­
menty roją się w Polsce za ok­
nami pięknych wystaw, ukazu­
jąc jawnie Ojczyznę, aby pod­
nieść serca tych, którzy są jesz 
cze smutni i nieufni. Stwierdza 
jąc dalej, iż nieraz w jakichś 
drobnych sklepach polskich 
można spotkać portret Bolesla. 
wa Śmiałego, Kazimierza Wiel 
kiego, Stefana Batorego, czy 
Stanisława Augusta Poniatow­
skiego, orły polskie, herby 
miast polskich, fotografje Mar 
szalka, reprodukcje pomnika 
Wilsona w Poznaniu itd. — 
dziennikarz francuski konsta 
tuje, iż wszystko to jest dowo­
dem szczerego entuzjazmu na 
rodu młodego, pełnego zapału.

I przy tej okazji rzuca pan 
Andre Beucler uwagę, że żad 
nemu z właścicieli sklepów 
francuskich nie przyszłoby na­
wet na myśl sprzedawać por­
trety króla Ludwika XI, czy 
Karola X, fotografje pomnika 
Gamhetty itp.

„Lecz „połonizm”, to nietyl- 
ko handlowanie obrazami, któ­
re zresztą jest bardziej wzru­
szające, aniżeli pobudzające do 
uśmiechu. „Połonizm”, to zbiór 
niewzruszonych postanowień, 
które Polacy, powzięli zgodnie, 
spontanicznie, prawie nie poro­
zumiewając się między sobą.

Z kolei dziennikarz francus­
ki wspomina o szlacheckich 
dworach polskich, przyczem 
podkreśla szczegół sensacyjny 
dla Francuza, przyzwyczajone­
go, jak wiadomo, do tak zwa­
nych, francuskich łóżek, bar­
dzo szerokich i wygodnych. P. 
Beucler stwierdza, iż łóżka pol­
skie są twarde, wąskie, krót­

kie i smutne, podobnie jak łóż­
ka estońskie. „Północ Europy 
nie umie sypiać”. Polska zresz­
tą nie myśli zbytnio o wygo­
dzie, o wysypianiu się. Mniej­
sza o łóżko, żeby tylko przebyć 
szczęśliwą noc, dzielącą dwa 
dni dobrze wypełnione pracą.

„Połonizm” polega dalej na 
przypominaniu sobie ze skrom 
ną dumą, iż w 1919 r„ naza­
jutrz po tak upragnionem 
wskrzeszeniu Polski, nie było 
nic, a że są dziś uniwersytety 
banki, w których gromadzi się 
monetę polską, srebrne, złote 
ozdobne w skrzydła orła i u 
śmiech Rzeczypospolitej, że 
jest polski Węgiel, są polskie 
kinoteatry, że na ulicach poi 
skie tłumy nie boją się już żad­
nej obcej policji, że są polskie 
dworce, koleje, samoloty, 
znaczki pocztowe, dzienniki, o- 
kręty. Uprawiać „połonizm”, to 
wreszcie ofiarowywać to, co się 
może swojemu krajowi, to od­
dawać mu swoje skarby, o ile 
się je posiada, jak to uczyni! 
hr. Zamoyski, jeden z najbogat 
szych ziemian świata, który
zrobił prezent 
swoich gór.” •

państwu ze

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”
GAZ MUSZTARDOWI.

Mimowoli się znowu zdradził Prusak 
hardy:

Oto gaz mu się “wypsnął” z zapachem 
musztardy!...

I  chociaż się nim ludzi zachłysnęła 
kopa,

Coś szybko to. strawiła głupia Euro­
pa.

I  przypomni to sobie, gdy już będzie 
w biedzie,

Lecz będzie to... musztarda po smut­
nym obiedzie!

NA PORADZIE PRAWNEJ.

— Widzę, że nie będę mógł skorzy­
stać z porad pana mecenasa.

— Dlaczego?
— Bo pan mecenas umie się tylko 

z prawem obchodzić, a  mnie potrzeb­
ny taki adwokat, który umie prawo 
obchodzić.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Poniedziałek, 14 sierpnia, 1893 
Znany podróżnik niem iecko 

a fry k ań sk i dr. P e te rs  w yjechał 
w tych  dniach parow cem  „Ks.
B ism arck” do A m eryki. Zwie­
dzi w ystaw ę w Chicago, a  po­
tem  cały Zacłiód S tanów  Z je­
dnoczonych.

Nad k ry p tą  kościoła księży 
P ija ró w  w  K rakow ie ustaw iono 
pomnik dla ks, S tan is ław a  Ko­
narsk iego , znanego w dziejach
Polski m ęża.

■------❖ ------
Spraw a „D nia Polskiego”

dojrzew a. W  górę s e rc a ! . . . .
-------.

Podczas przedłużania ulicy 
św . A nny, w K rakow ie rozeb ra­
no już b. pałac W odzińskich, 
w k tó ry m  Tadeusz Kościuszko 
w 1794 roku  s ta ł k w a te rą  i 
skąd  udał się  na R ynek k rakow ­
ski celem złożenia przysięgi nag­
rodowi, ------ -------

Berlin, 14 s ierpn ia . —  Z To­
ru n ia  donoszą, że W isła w yla­
ła  bardzo znacznie w całej oko­
licy. W ielkie obszary  g ru n tu  
zn a jd u ją  się pod wodą. W isła
p rzyb iera  jeszcze coraz więcej.

------ ę.------
Rząd h iszpańsk i zam ierza 

wzbronić wywozu zło ta  z w ys­
py  Cuby do S tanów  Zjednoczo­
nych. _

G azety tu te jsze  podają, że w 
dziale obrazów  polskich a r ty ­
stów  w Jackson  P a rk u  sąd  „ ju ­
r y ” przyznał 7 nagród . O trzy ­
m ali m edale : W ojciech Gerson, 
Zdzisław Jasiń sk i, A. K ędzier­
ski, W ojciech Piechow ski, W. 
P ruszkow ski, J . Ryszkiew icz i 
W . T etm aje r.

Megaloman jest to człowiek 
dotknięty megalomanją czyli 
obledem wielkości.

Poradnik Dobrego Zdrowia
SE N  DOBRY I BEZSENNOŚĆ.

Wschodnie. Następnie powróci do- Niemiec, gdzie na zaproszenie 
rządu Rezszy przedłuży swój pobyt do jesieni.

Tyle wiadomości podaj© nam prasa z Polski o p. Brinkley’u, 
który nie jest znany szerszemu ogółowi w Stanach Zjednoczo­
nych. Nazwisko jego nie figuruje w „Who is who in America”, 
dlatego przypuszczać należy, że on jest jednym z tych tury­
stów amerykańskich, którzy pragną stać się sławnymi najpierw 
za granicą, aby później zasłynąć w kraju po swym powrocie. 
Niemcy niezawodnie wykorzystają p. Brinkley’a dla swej pro­
pagandy w Ameryce.

Biskup Załuski, który króla znał, kochał go i wiedział, jak z 
nim poczynać — bardzo zręcznie do testamentu go nakłaniał, 
— bo widział też iż był potrzebnym, aby zapobiec nieuchronnym 
zatargom między rodzeństwem, Jakóbem i matką a Aleksan­
drem.

Gdy tylko do tego przychodziło, król ostygał.
— Mój ojcze — powtarzał, — jam nigdy za żywota nie po­

trafił woli mojej przeprowadzić — i posłuch dla niej wymóc lub 
poszanowanie, a wy sądzicie, że mnie z za grobu szanować 
będą?

I zaraz poczynał o czem innem.
Królowa, gdy Załuski był na rozmowie, podsłuchiwała, zży­

mała się, ale sama nie śmiała nalegać, bo już nie miała dawnej 
władzy nad nim.

W 1691 król na wyprawę idąc, choć mu odradzano, dla ran, 
które się odnawiały i dla tuszy a ciężkości — nie mógł się oprzeć 
temu, aby z sobą na prośby królowej, nie wziąć Aleksandra. 
Jakóbowi to było solą w oko. . . Począł krzyczeć i narzekać, iż to 
jest spisek przeciwko niemu, że Aleksandrowi chcą dać pier­
wszeństwo.

O mało nie przyszło do wielkiego zgorszenia i rozerwania 
wczesnego, bo Jakób manifest chciał uczynić przeciwko ojcu i 
bratu, a sam się z Polski wynosić.

Król się znalazł w wielkiem utrapieniu, bo go postępowanie 
pierworodnego oburzyło, na posponowanie Aleksandra pozwolić 
me mógł, widział w tem niesprawiedliwość. O włos że do zerwa­
nia z Jakóbem nie przyszło, gdiyby w porę go nie upamiętano, 
iż sam na zgubę idzie.

Musial ojca na klęczkach przeprosić i obaj bracia poszli ra­
zem na wyprawę — która króla goryczą nakarmiła, bo ciągle 
baczyć musial, aby się ocierając o siebie, nie wybuchnęli tą  nie­
nawiścią jaką mieli ku sobie.

Jakóba, zuchwalszego, trzeba było ciągle mitygować, bo cho­
dził zwarzony i z ł y  ciągle, gdy Aleksander natomiast serca sobie 
zyskiwać się starał nadzwyczajną uprzejmością dla rycerstwa, 
łagodnością i szczodrobliwością. Słyszałem króla mówiącego, że 
mu ta węjna cięższa była, niż z muzułmanami.

Jakóba podszczuwano. a i on też sam gwałtowniejszego był 
temperamentu i na miłość ojca więcej liczył; Aleksander zaś, 
zwyciężywszy, i ojcu i nam wszystkim tak byl.akomodującym, 
że go choć do rany było przyłożyć.

Była to ostatnia wyprawa Króla, co on sam pewnie przewi­
dywał, chociaż nigdy nie mówił o tem. Jabłonowski i Sapieha 
odtąd hetmanić mieli. . . Obrzydł świat, ludzie i dwór królowi, 
a od tumultu uciekał i kryl się po ogrodach, szukając samotnoś­
ci. Często senatorowie napróżno na niego oczekiwali, gdy on z 
Łukaszem ogrodnikiem, w płóciennym kitlu siedząc na lawie 
godzinami się zabawiał rozmową. fCiae dalszy nastani).

H ig jena  snu.
Dobry sen jest błogosławień­

stwem dla człowieka. Zapomi­
na się w nim o wszystkich bó­
lach i trudach życia; marzenia 
senne budzą w wyobraźni mi­
raże nieprzeczuwanyeh złud 
szczęścia. Ale daje nam sen i 
rzeczywiste, realne korzyści. 
Oto, przespawszy dobrze noc, 
wstaje człowiek, pokrzepiony 
na duchu i na ciele, z nową siłą 
do walki życiowej. Sen jest tym 
niezbędnym wypoczynkiem or­
ganizmu, bez którego zapasy 
energji wyczerpałyby się rych­
ło najzupełniej.

Życie mózgowe zostaje przez 
sen w bardzo znacznej mierze 
powstrzymane. Kiedy śpimy, 
puls uderza znacznie wolniej, 
oddech jest mniej głęboki, pro­
cesy życiowe mniej energiczne; 
ciało oziębia się wskutek spad­
ku temperatury.

W pierwszych godzinach po 
udaniu się na spoczynek sen 
zdrdwego całkiem organizmu 
bywa zawsze najlepszy.

Przeciwieństwem snu jest 
bezsenność, wynikająca niemal 
zawsze ze stanu patologiczne­
go, to znaczy innemi słowy cho 
robliwego.

Ilość snu, jakiego wymaga 
organizm, jest bardzo względ­
na i zależy od indywidualności 
danej osoby. I tak np. organizm 
dziecka wymaga snu długiego 
i spokojnego. Ludzie o tempe­
ramencie sangwinicznym sypia 
ją niewiele, nerwowcy nato­
miast muszą spać dosyć długo, 
aby rzeczywiście wypocząć. Ko­
biety potrzebują znacznie wię­
cej snu, aniżeli mężczyźni.

Jak się układać do snu, aby 
spać dobrze? Otóż lepiej jest 
spać na łóżku nieco za twardo 
zasłanem,'aniżeli nazbyt mięk- 
kiem; głowa śpiącego powinna 
spoczywać niemal na równej li- 
nji z resztą ciała, sypianie na 
spiętrzonych < poduszkach nie 
jest wskazane jako niehigie­
niczne; ciężar przykrycia nie 
powinien być zbyt, wielki.

Nazbyt mało uwagi zwraca 
się także na sposób ustawiania 
łóżka. Powinno ono, jeśli jest 
to możliwe, stać w ten sposób, 
by głowa śpiącego była zwróco­
na ku północy, nogi zaś ku po­
łudniowi, innemi słowy, by śpią 
cy spoczywał na linji południ­
ka magnetycznego ziemi. Uczo-

szedł do wniosku, że sen w tej 
pozycji jest dla organizmu naj 
korzystniejszy. Hipotezę tę po­
twierdziły także badania fran­
cuskiego higjenisty, dr. Feve.

Życie codzienne daje jeszcze 
szereg innych wskazówek, jak 
postępować, by sen był zdrowy, 
spokojny pokrzepiający. Więc 
przedewszystkiem dobrze jest 
przed udaniem się na spoczy­
nek poświęcić parę chwil na 
ćwiczenia fizyczne, lub choćby 
dłuższą przechadzkę. Jeść na­
leży bardzo umiarkowanie, wy­
łącznie pokarmy łatwostrawne, 
w każdym zaś razie przyjmo­
wać posiłek na dłuższy czas 
przed udaniem się na spoczy­
nek. Okna sypialni powinny 
być tylko przymknięte do po­
łowy, a w miarę możności na­
wet zupełnie otwarte, by po­
wietrze miało całkiem swobod­
ną drogę przypływu. Kąpiel łub 
tusz, zastosowane przed uda­
niem się na spoczynek, a cho­
ciażby tylko dokładne obmycie 
ciała, wpływają na sen bardzo 
korzystnie.

Jak wiadomo istnieje wiele 
t. zw. nasennych środków lecz­
niczych, do których należą; 
morfina, opjum, chloral itp. — 
Sprowadzają one sen bardzo 
głęboki i nieprzerwany, są jed­
nakże środkami nader niebez­
piecznemu To samo stosuje sie 
również do odwaru z makówek, 
środka nasennego dość często 
używanego zwłaszcza na wsi.

Jedną z bardzo częstych 
przyczyn bezsenności lub złego 
snu bywa nazbyt obfity posiłek 
wieczorny; skutkiem nadużycia 
trunków zwłaszcza źle funkcjo­
nują nerki.

Użycie odrobiny dwuwęglanu 
sodu (soda apteczna) w pół 
szklance jakiejś wody alkalicz­
nej może zaradzić szybko na tę 
niedyspozycję.

Oczywiście nie potrzeba do­
dawać, że gdy bezsenność przy­
biera chorobliwe cechy, a nie 
jest tylko jednorazowym obja­
wem którego źródło zazwyczaj 
sami łatwo możemy odszukać, 
należy się zwrócić o pomoc do 
lekarza i ewentualnie poddać 
się kuracji. Pamiętajmy bo­
wiem zawsze o tem, że dobry 
sen jest nieodzowną potrzebą 
organizmu, jest wypoczynkiem 
po znużenia ducha i ciała, .jest, 
podstawą naszego zdrowia fj-

uv wiedeński, Reichenbach do- ‘ zyeznego i duchowego.
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Co Obejmie Międzynarodowa Morska Wystawa 
Sportowa w Gdyni w 1935.

(W łasna  korespondencja D ziennika Chicagoskiego)

Sprawa Wystawy Międzyna­
rodowej dla Sportów Wodnych, 
zaczyna wchodzić już coraz 
więcej na realne tory. Zainte­
resowały się nią już bardzo ży­
wo najwyższe czynniki rządo­
we, zapewniając imprezie tej 
swe całkowite poparcie, i spo­
pularyzowanie. Pryskają już. 
lody, jakiemi otaczały się do­
tychczas wobec tej Wystawy 
niektóre sfery i organizacje 
gospodarcze, niedoceniające na­
leżycie jej doniosłości nietylko 
gospodarczej, lecz przedewszy- 
stkiem politycznej. Odnoszono 
się przedewszystkiem z pew­
nym sceptycyzmem do techni­
cznej możliwości i sprawności 
naszego sportu wodnego, zarzu­
cając mu brak tradycji i do- 

• statecznego wyrobienia. Pod 
względem tym zajął zgoła od- 
miednne stanowisko Państwo- 
Urząd Wychowania Fizyczne­
go, który w tym kierunku jest 
chyba najkompetentniejszą in­
stytucją i najwięcej powołaną 
cło wydawania opinji o spraw­
ności i możliwościach naszego
sportu.

v ' Pod jakimkolwiek kątem wi­
dzenia rozpatrując zagadnienie 
projektowanej W y s t a w y ,  
przyjść musimy do przekona­
nia, że Wystawa taka zwłasz­
cza tu w Gdyni, przynieść nam 
musi nieobliczalne korzyści, 
już nie tyle materjalne, lecz 
przedewszystkim moralne, go­
spodarcze i polityczne. Pośre­
dnio zaś przyniesie ona też i 
korzyści materjalne, albowiem 
kilkaset tysięcy turystów, spor­
towców, wystawców i t. p. 
wniesie do kraju, a zwłaszcza 
do Gdyni kilka, a może nawet 
kilkanaście miljonów zł.

Nad tern zagadnieniem za­
stanowimy się jednak osobno, 

* natomiast przedewszystkiem o- 
deprzeć należy ataki krótko­
wzrocznych sceptyków, którzy 
twierdzą, że Boiska nie ma tra­
dycji sportu wodnego, więc nie
będzie miała co wystawiać.

Jest to typowo zaściankowe 
ujmowanie sprawy, przez ludzi 
których widnokrąg nie sięga 
poza długość ich nosa, którzy 
dziesiątkę lat przeżyli na cia­
snym podwórku ograniczonych 
interesów kramikarza lub drob­
nego reczkosieja, którzy nic 
nie słyszeli o wspaniałych suk­
cesach polskich sportowców 
prawie w każdej gałęzi sportu, 
którzy nie słyszeli o olimpij­
skich naszych zwycięstwach, 
gdyż o takich wydażeniach nie 
pisze ceduła giełdy towarowej 
czy rolniczej.

Nie to bowiem zapewnia po- 
’ wodzenie jakiejś wystawie, a 
przedewszystkiem wystawie 
międzynarodowej, Co dany 
kraj czy naród urządzający 
wystawę ma sam do okazania, 
lecz sposób w jaki wystawa ta­
ka zostanie zorganizowaną, i 
stopień zainteresowania jaki 
zdołają organizatorzy obudzić 
dla wystawy wśród samych 
wystawców jak i zwiedzają­
cych wystawę.

A że zorganizowaną ona bę­
dzie umiejętnie i z należytem 
Wykorzystaniem wszystkich 
możliwości atrakcyjnych, ręczy 
nam na to chlubnie na tem 
polu zapisane imię inicjatora i 
organizatora Wystawy — Inż. 

i Jerzego Mullera, znanego twór­
cy Wystawy Przemysłowo-Rze- 
mielśniczej w Grudziącu, głów­
nego wykonawcy Powszechnej 
Wystawy Krajowej w Pozna­
niu, projektanta i twórcy pol­

skiego działu na Wystawie w 
Liege (Belgja), który za swe 
prace zdobył sobie liczne i wy­
sokie odznaczenia i uznania. 
Również i dział propagandowy 
z oczyma w rękach człowieka 
o znakomitem przysposobieniu
i bogatem doświadczeniu, zdo-! 
bytem w wielkich metropo-1 
Ijach Nowego Świata, jak rów-: 
nież i na Starym kontynencie 
p. Marjana Pisarka, absolwen­
ta  najlepszej Akademji Handlo­
wej w Waszyngtonie.

Jeżeli chodzi o przedmiot, 
o zakres Wystawy to obejmie 
ona wszelkie sporty wodne, a 
to: Yachtowy, wioślarski, ka­
jakowy, motor ówkowy, śliz- 
gowcowy, hydroawiacyjny, pły­
wacki, rybołóstwo, gry wodne 
oraz turystykę wodną i rzecz­
ną. W tych ramach utworzone 
zostaną poszczególne grupy, jak

1) Wyszkolenie i organizacja 
oraz historja sportów.

2) Sprzęt i przybory spor­
tów, a więc projekty, konstruk­
cje, modele oraz przegląd wy­
twórczości przemysłu sporto­
wego.

3) Topograf ja  i geograf ja  w 
zastosowaniu do sportów wod­
nych, a więc charakterystyka 
rzek, kanałów, jezior, torów 
sztucznych i basenów, wresz­
cie morza.

4) Budownictwo sportu wod­
nego, jak przystani, budynków 
dla przechowywania sprzętu 
i t. p.

5) Wyposażenie sportowca, 
które- obejmie odzież, obuwie, 
aprowizacje sportowca, a więc 
da szerokie możliwości ekspo­
zycji dla odnośnych przemy­
słów.

6) Bibljograf ja i sztuka spor­
towa.

Jeżeli się zważy, że Wysta­
wa ta  da nam przegląd ogólno­
światowy na stan i sprawność 
sportów wodnych, i, że z Wy­
stawą tą połączone też zostaną 
rozmaite międzynarodowe im­
prezy sportowe i manifestacje, 
że da ona możliwości do za­
dzierzgnięcia na tak nieutral- 
nej platformie, jaką jest sport, 
niejednych nici międzynarodo­
wych stosunków i wzajemnego 
zapoznania się, — to nawet na­
łogowy sceptyk przyjść musi 
do przekonania, że Wystawa ta  
dać nam musi olbrzymie ko­
rzyści moralne, a da nam nie­
wątpliwie i mąterjalne.

Mieczysław Mistat.

O dstępcę P ogrzeb a ł 
D opiero K o śc ió ł K at.

W swodm czasie donosiliśmy 
o śmierci w szpitalu byłego 
„biskupa” kościoła narodowego 
Zacharjasiewicza, którego zwło 
ki, wobec niezgłaszania się ro­
dziny, zostały przeznaczone do 
prosektorjum dla sekcji przez 
studentów. Sprawą tą zaintere­
sowało się duchowieństwo ka­
tolickie i na interwencję kar­
dynała Rakowskiego, po pew­
nym czasie odszukano pokawał­
kowane już członki zmarłego 
duchownego, które zostały po­
grzebane staraniem Warszaw­
skiej Kurji Arcybiskupiej. Wła­
dze kościelne doszły bowiem do 
wniosku, że Zacharjasiewicz, 
który w swoim czasie był księ­
dzem katolickim, później jed­
nak został pozbawiony święceń, 
wpadł w herezję pod wpływem 
choroby umysłowej, która co­
raz większe czyniła postępy.

NCW  STUDY YOUR LESSC N  W ELL

WE'LL ALL WORK FROM)
THE SAME T E Y T B O O K  
TILL WE LEĄRN OUR 

LESSO N  WELL.

RZECZY CIEKAWE I UCIESZNE.
W Chinach jest około 475,- 

000,000 ludności. Jest to prze­
ważnie lud ciemny, uciemiężo­
ny i bezradny, trzymany mniej 
lub więcej w karbach przez do­
wódców trzy i pół mil jonowej 
armji.

Połowa armji chińskiej jest 
w otwartej opozycji do rządu 
a reszta, pozornie lojalna rzą­
dowi, jest pod komendą ludzi, 
wzajemnie się nienawidzących 
i zwalczających.

bandy zbójeckie, urzędnicy od 
najmniejszych aż do najwyż­
szych, wszyscy czyhają na spo­
sobność odebrania mienia słab­
szemu. Wojsko zamiast bronić 
kraju i ludności podzielone jest 
i podzieliło cały kraju na sfery 
swego wpływu. Generałowie 
wzajemnie patrzą na się z zaz- 
drosnem okiem.

Prawo zbierania podatku 
sprzedaje się ofiarującemu naj- 

| wyższą sumę za ten przywilej.
Po całym kraju jest rozrzu-! Wynagradza to sobie taki bez- 

cona garatka wykształconych \ karnie później zdzierstwem, o
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Promienie Roentgena.
Jeżeli elektrody A (anoda) 

i K (katoda) rury szklanej 
(rozbrojenia) wypełnionej po­
wietrzem o ciśnieniu atmosfe- 
rycznem połączymy prądem wy­
sokiego napięcia, wówczas prąd 
ów przejdzie — zależnie od 
źródła prądu — pod postacią 
iskier lub łuku świetlnego. Je­
żeli przy pomocy nasadki B bę­
dziemy stale rozrzedzali po­
wietrze, wyładowania elektrycz­
ne nieustannie zmieniać będą 
swój wygląd. Początkowo wy­
daj e się rura być jednostajnie 
wypełnioną świecącym gazem, 
później występują w otoczeniu 
elektrod naprzemian przestrze­
nie ciemne i warstwy święcące­
go gazu, wkońcu znikają te zja­
wiska świetlne, a w miejscu 
tychże zaczyna (przy ciśnieniu 
od 0.01 do 0.001 mm rtęci) 
ściana szklana rury wysyłać 
zielonkawe światło fluoryzują­
ce, którego przyczyną są wy­
stępujące obecnie w rurze pro­
mienie katodowe.

Powyżej ciśnienia gazu o 
0.01 mm słupa rtęci dokonuje 
się przewodzenie prądu elek­
trycznego za pośrednictwem e- 
lektrycznie naładowanych mo- 
lekułów i atomów gazowych. 
W miarę zmniejszenia się ci­
śnienia następuje transport ła­
dunków stopniowo coraz bar­
dziej za pośrednictwem samej 
elektryczności. Wychodzą wów­
czas z katody wolne atomy elek­
tryczne, zwane „elektronami”, 
biegnące przez wnętrze rury 
ku anodzie.

Elektrony te — z których 
składają się promienie katodo­
we — uderzając o ścianę szkla­
ną rury ulegają zahamowaniu; 
przy tem przechodzi eńergja e- 
lektrotonów na szkło, które sta­
je się obok wspomnianej, wi­
docznej fluorescencji punktem 
wyjśeia nowego, niewidocznego 
rodzaju promieni, od swego od­
krywcy nazwane promieniami 
Roentgena.

W tym porządku drobna tyl­
ko ilość promieni R. opuszcza 
rurę, zostają one bowiem bez­
pośrednio po powstaniu znowu 
wchłonięte przez szkło rury. 
Tego rodzaju promienie R. na­
zywają się z powodu łatwej 
wchłanialności „bardzo mięk- 
kiemi” ; staną się one „tward­
sze”, jeżeli spowodujemy zaha­
mowanie elektronów przez cia­
ła gęstsze od szkła, jak np. pla­
tyna lub wolfram.

Długi czas wiadomości nasze 
o istocie promieni R. były bar­
dzo niepewne, uważano je za 
elektromagnetyczne impulsy, a 
zatem za pewnego rodzaju pro­
mienie świetlne, ale o nieokre­
ślonej długości fal. Obecnie jest 
rzeczą udowodnioną, że pro­
mienie te należą do rzędu pro­
mieni elektromagnetycznych i 
zajmują w szeregu promieni 
krótkofalowych przedostatnie 
miejsce (promienie radjowe, 
ultra czerwone, świetlne, ultra- 
fiołkowe, — rentgenowskie, 
wkóńcu „gama” — promienie 
radjowe).

Długość promieni rentg. wa­
ha się między 0.5—-0.2 A (1 A 
— 1 Angstrom jednostka — 
l-100.000.000cm). Dla narządu 
wzrokowego oka są promienie 
R. niedostrzegalne; poznaje się 
je tylko po ich działaniach:

1) wzniecają silną fluores-

cencję wielu ciał (np. cjanku 
baroplatynowego), z czego- ko­
rzystamy codziennie przy prze­
świetleniach rentg. (ekran);

2) działają chemicznie na 
płytę fotograficzną na podo- 
bieńswo światła (zdjęcia rent­
genowskie) .

3) najciekawszą ich własno­
ścią jest zdolność przenikania 
przez wiele ciał nieprzezroczy­
stych wobec światła — przez 
papier, deski drewniane, skórę, 
mięśnie, wogóle przez ciała o 
małym ciężarze gatunkowym; 
ciała gęste jak ciężkie metale, 
nawet kości zatrzymują je.

Rozróżniamy promienie twar­
de, wywołane przez promienie 
katodowe bardzo szybkie, po­
wstające pod Wysokiem napię­
ciem (powyżej 100.000 Volt) 
są one bardzo przenikliwe; 
miękkiemi nazywają się one, 
jeżeli łatwo ulegają wchłania­
niu, oraz swej różnorodności 
zawdzięczają promienie R. swe 
znaczenie jako pierwszorzędny 
środek rozpoznawczy.

Przechodząc przez ustrój lu­
dzi powodują promienie R. pew­
ne zmiany w komórkach, które 
po niejakim czasie ujawniają 
się jako zmiany w układzie lub 
działaniu tkanki wzgl. narządu.

Sprawność tej metody bywa 
na ogół raczej przeceniania, 
niejednokrotnie jednak wywo­
łuje ona rozczarowanie i nie­
ufność.

Rozpoznać daje się rentgeno­
logicznie tkanka patologiczna 
w dwojaki sposób:

'1) jest ona bezpośrednio wi­
doczna w powietrznem płucu; 
jeżeli zwapniała lub wywiązuje 
się w niej gaz (ropień gazowy), 
jest ona wówczas widoczna też 
w częściach miękkich;

2) pośrednio staje się ona 
widoczna z powodu oddziały­
wania na prawidłowo widoczną 
strukturę — np. na kości.

K siążki na  Ideksie.
Citta del Vaticano. Kongre­

gacja świętego oficjum potępi­
ła i wniosła na indeks książek 
zakazanych dzieła kongresu hi- 
storji chrześcijaństwa, ogło­
szone z okazji jubileuszu Alfre 
da Loisy pod dyrekcją profeso­
ra Couchoud, oraz dzieła Karo­
la Guignebert. Potępione zosta­
ły również prace Guignebefta z 
zakresu krytyki religijnej.

i prawych jednostek, dbają­
cych i walczących o- poprawę 
stosunków społecznych; lecz 
skutki ich działalności są ni­
kłe, bo zaledwie dwa procent 
ludności umie czytać, a i ta  
część, oparta na smutnem prze- 
szłem doświadczeniu, nie bar­
dzo ufa w możebność naprawy 
stosunków na lepsze.

Rządy w poszczególnych czę­
ściach Chin dzierżą wojskowi, 
którzy przeważnie z szeregów 
dorwali się do władzy. Są to 
ludzie pełni energji, buńczu­
czni, czupurni, wyzywający i 
umiejący obchodzić się z .pro­
stackimi, a zdradliwymi żołda­
kami i ludźmi.

Prawdziwi pat-rjoci są to zwy­
kle ludzie odważni i dobrej wo­
li lecz fizycznie słabi; gdyż w 
Chinach dziecko przeznaczone 
do nauki tradycjonalnie zwol­
nione jest od wszelkiej fizycz­
nej pracy. Nie mogą zatem ci 
słabeusze sprostać muszkular- 
nym, napuszonym, zawad ja- 
ckim żołnierzom-bandytom. Mu­
szą się kontentować wewnętrz- 
nem przekonaniem świętości i 
prawości swych- zamiarów a 
bandyta-żołnierz ma §10 mie­
sięcznie oprócz karabinu, zna­
komicie nadającego się do wy­
muszenia w potrzebie jadła lub 
innego zoczonego a przydać się 
mogącego łupu.

W Chinach kto tylko może o- 
grabia ciemny lud. Wojsko,

surowości przechodzącej wprost 
wyobrażenie.

Lud za swe podatki bezlito- 
ściwie ściągnięte wzamian nie­
ma ani szkół, ani obrony poli­
cyjnej, ani nawet dróg. Drogi 
buduje się w miarę potrzeby 
drogi dla przewozu opjum łub 
dla wypraw samolubnych gene­
rałów wojskowych.

Po pieniędzu srebrnym naj­
wyżej ceni się w Chinach op­
jum, którem nawet opłacają 
służbę niekiedy wojskową.

Chińczycy przeważnie upra­
wiają rolę lub prowadzą małe 
warsztaty rzemieślnicze lub 
mały handel, wymieniając po­
między sobą swe towary, nie 
troszcząc się o resztę kraju.

Gdy położenie Chińczyka sta­
je się nieznośnem wstępuje, 
jeżeli się uda, do wojska i nad­
rabia sobie za swe krzywdy 
gnębieniem zdzierczem drugich.

Tak jak z jednej strony ma­
sy cierpią niedostatek to sprze- 
dawacze opjum, hersztowie 
band złodziejskich, szczęśliwi 
wodzowie wojskowi, słowem, 
wyrzutki pasorzytne społeczeń­
stwa mają poddostatkiem gro­
sza i używają po miastach, pod­
czas, gdy setki miljonów płacze 
i narzeka a dobrze myślący da­
remnie w pismach i słowem do­
pominają się zmian na lepsze i 
uwolnienie mas od srogiego u- 
ciemiężenia.

Gdyby Porwali Wilhelma Ii-go.
zgładzenia Wilhelma Ii-go.

W jakiż to sposób?
Czy miało to być sprzątnięcie

Kaisera w toku takiego... wi­
dzenia się, jakie Judycie pozwo­
liło naprzód zawrócić głowę Ho- 
lofernesowi, a potem mu ją u- 
ciąć?

Judyta bowiem, która należa­
ła do ówczesnego 2-go oddziału 
armji, obleganej w Bethułji, u- 
chodzi za bohaterkę. Natchnęła 
ona wielu malarzy, poetów, mu­
zyków itd. Dlaczegóż więc ga­
nić tę przedsiębiorczą kobietę 
dzisiejszą, która gotowa była 
pójść za tym sławnym przykła­
dem, zresztą nie tak dalece, — 
przypuszczam, by uciąć głowę 
swemu cesarskiemu towarzyszo 
wi i przynieść ją  triumfalnie 
do głównej kwatery w Cban- 
tilly.

Ale trzeba i o tem myśleć, że 
to patrjotyczne morderstwo nie 
byłoby się zapewne podobało 
koronowanym głowom w pań­
stwach sprzymierzonych, — bo 
jest pewna ich solidarność, przy 
najmniej o tyle, że nie chcą być 
ucięte, nawet z dobrej pobudki, 
a zresztą nic by to w stanie rze­
czy nie zmieniło.

Gdy żołnierze Holofernesa 
stwierdzili, że ich wódz stracił 
głowę, wpadli w popłoch, zwi­
nęli oblężenie i Bethulia była o- 
calona. Ale w roku 1917 takby 
nie było. W miejsce Wilhelma 
Ii-go — przyszedłby poprostu 
Kronprinz i wojna toczyłaby się 
dalej. A o nas by źle mówiono i 
Prezydent Wilson możeby nam 
nie pomógł.

Można przeto zrozumieć, że 
p. Poincare i rząd odrzucili za­
mysł tak niebezpieczny dla 
wszystkich, poczynając od Kai- 
ser’a i od pięknej Judyty fran­
cuskiej.

Ale może chodziło tylko o 
porwanie Wilhelma Ii-go lub 
schowanie gdzieś . „najwyższe 
go pana wojny. — Wtedy już 
mniej konieczne było: non pos- 
sumus. Kaiser, jako jeniec i za­
kładnik, co to za gratka! Albo 
Kaiser, który się tajemniczo u- 
lotnił, co za popłoch!

Może zresztą wszystko to jest
Czterech oficerów, którzy stanowili straż przyboczną prezydenta Ma- ty lk o  opowieścią, ale opowieści 

chado'a, zmuszonego przez zrewoltowaną armję do abdykacji. Jak można; szpiegowskie m ają teraz powo- 
przypuszczać, pójdą oni wraz z nim na wygnanie. (Klisza Int. News}, dzenie

We Francji wypłynęła obec­
nie na wierzch wiadomość bar­
dzo zajmująca z czasu wojny: 
o możności zgładzenia cesarza 
Wilhelma n-go.

Zabrał głos w tej sprawie 
znany pisarz p. Clement Vau- 
tel:

— Zwrócono się do mnie i do 
innych pisarzy o wypowiedze­
nie zdania w takiej sprawie:

Niedawno, z powodu udziele­
nia odznaczenia wybitnemu 
szpiegowi-kobiecie, która w cza­
sie wojny oddała bardzo wielkie 
usługi, opowiadano, że dzięki 
owym stosunkom miłosnego za­
kroju miała ona w roku 1917 
możność zgładzenia Wilhelma 
Ii-go. Zapytano o to rząd. Rada 
ministrów zajęła się sprawą.— 
Na podstawie bardzo stanow­
czego zdania p. Poincare’go, któ 
ry był wówczas Prezydentem 
Republiki, nietylko odrzucono 
tę myśl, ale także nakazano 
2-mu oddziałowi, aby nie myślał 
w przyszłości o niczem podob- 
nem.

I pytają mnie o zdanie w tej 
sprawie.

Słyszymy o tem przedziwnem 
zdarzeniu po raz pierwszy: — 
Mniejsza o to. Przypuśćmy, że 
tak było, a nawet, że kobieta- 
szpieg miała istotnie możność
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Popierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają w 

“Dzienniku Chicagoskim”

Jak  Pan M ichał P ociąga łsk i Z a ła tw ia ł Zakupy  
Żonie na Zielone Św iątk i.

W wigilję pierwszego dnia 
Zielonych Świątek o godzinie 
lOej rano p. Michał był już 
trąbiony, jak stary puzon. O- 
statecznie nie było w tem nic 
dziwnego — dlaczego ta sobota 
miała być jakimś specjalnym | 
dniem dla p. Michała? Ale oto 
p. Michał nie był we własnem 
mieście, ale w mieście dużem. 
Przyjechał 9.32, a o 9.58 był 
już strąbiony.

Pan Michał przyjechał po za­
kupy świąteczne. I czynił je. 
Czynił je z wdziękiem, tempe­
ramentem, i niezwykle ochotli- 
wie. O godzinie 10:43 był już 
w trzeciej knajpie. I czynił tam 
zakupy. Koniak duży raz. Duże 
piwo raz.

Pan Pociągałski nie lubił pa­
kunków. Z tego powodu wszyst­
kie zakupy umieszczał odrazu 
w swoim organizmie. Jakkol­
wiek wyraźnie sprzeciwiało się 
to instrukcjom żony.

O godzinie 11:14 w czwartej 
knajpie spotkał się z swoim 
przyjacielem Tadeuszem Zara­
za i przyjacielem swego przy­
jaciela Adamem Kozdulskim.

Wiśniówka trzy razy, duże 
piwo trzy razy. O 12:17 towa­
rzystwo było wlane w parasol. 
Jako że w towarzystwie zna­
lazł się solenizant.

— Niech żyje nam! — śpie­
wano siarczyście.

Nastrój zrobił się rozrzew­
niający. Pan Michał zwilżał łza­
mi kamizelkę pana Tadeusza, 
pan Tadeusz zdziewał marynar­
kę pana Adama. Pan Adam 
zaś wiisiał u bufetu, jak ro­
dzynka na brodawce cioci Fem- 
ci.

O godz. 7:14 pan Michał wy­
pił „bruderszaft” z panem A- 
damem solenizantem. Poczem 
na odmianę naprzód piwo, a po* 
tem kalwados.

O 9:02 pito St. Raphael i pi­
wo, o 11:46 — wino i „że- 
mewr”. „ ..

Ani pan Tadeusz, ani pan 
Adam nde chcieli od siebie pu­
ścić pana Michała.

— Nie jedz jeszcze. Masz 
czas!

— Muszę! Ja jestem taki — 
jak muszę, to muszę. Słowo, to 
słowo! Muszę być przed pierw- 
szem świętem w domu.

Płakano. Ściskano się. Cało­
wano się.

Wreszcie ruszono na dwo­
rzec kolejowy. Pan Tadeusz i 
pan Adam odprowadzili p. Mi­
chała.

— Nie jedź! Zostań!
— Muszę być na świętach w 

domu! — wzruszenie wlazło 
w krtań.

Odjechał o 5:12. Szkoda tyl­
ko, że we wtorek poświątecz- 
ny. •

PROROCZY SYN.

— Gratuluję panu pańskiej 
wygranej na loteirji.

— Dziękuję bardzo. A wie 
pan, to ja  sobie tak sam wyna­
lazłem ten numer 42, na który 
wygrałem. . .

— W jaki sposób pan na to 
■wpadł ?

— Bardzo prosty. Pokazała 
mi się we śnie wielka siódem­
ka, a drugiej nocy znowu wiel­
ka siódemka. Wtedy je sobie 
pomyślałem: siedem razy sie­
dem jest czterdzieści dwa i wy­
grałem.

THE OLD HOME TO W N Rephlprcd V S r.itcnt OlRre By STANLEY
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Nowe Umowy Przem ysłow e 
D otykają  2 ,0 0 0 ,0 0 0  Osób.

M ają Z atrudnić D od atk ow o  1 5 0 ,0 0 0  L udzi.
W ashing ton , 14. s ierpn ia . —

Więcej niż 2,000,000 robotni­
ków zaciągnięto w sobotę pod 
sztandar Niebieskiego Orła, kie 
dy gen. Johnson, administrator 
przemysłowy zatwierdził nowe, 
tymczasowe ugody przemysło­
we, odbiegające nieco od ogól­
nej umowy prezydenckiej, pod 
któremi elektrownie; gazownie, 
fabryki miazgi drzewnej i pa­
pieru, kompanje telefoniczne, 
bryki konserw i inne gałęzie 
przemysłu będą mogły prowa­
dzić operacje.

Wprowadzenie warunków u- 
gód tymczasowych w życie ma 
stworzyć conajmniej 150,000 
dodatkowych zajęć i podwyż­
szyć wypłaty, a przez to i siłę 
nabywczą robotników, o wiele 
miljonów dolarów.

Ugoda* przyjęta dla przemy­
słu siły i światła, przedstawio­
na przez Instytut elektryczny 
Edisona, dotyka 286,000 robot­
ników więcej niż 3,000 kompa- 
nij i pozwoli zatrudniać 30,004) 
dodatkowych robotników. Urno

wa telefoniczna, ofiarowana 
przez system Bell, zapewni za­
trudnienie 6,000 nowych pra­
cowników i podwyżkę wypłat o 
$15,000,000 do $18,000,000.

Wypłaty w przemyśle gazu 
sztucznego podskoczą, o $15, 
680,000, a w przemyśle gazu na 
turalnego o $9,950,000.

Ugody przewidują różne go­
dziny pracy dla różnych prze­
mysłów i ustalają minimum 
płac na od $12 do $15 tygodnio­
wo.

Jednocześnie, rząd zbudował 
aparat anty-paskarski, którego 
ramiona mają sięgnąć do każ­
dego zakątka kraju. Wysłano 
już armję agentów polo wy ch, 
którzy będą śledzili i notowali 
podwyżki cen, podczas gdy eks­
perci statystyki w Washingto­
nie będą mierzyli proporcje 
zwyżki. ,

Przesłuchy w sprawie urno 
wy dla przemysłu węgla mięk­
kiego, idące opornie, odroczono 
do 23. sierpnia.

HELD DOWN!

Co Słychać 
Na Polonji

ORYGINALNE ZDJĘCIE.

Nowy System Szkolny Zapowiadają 
Na 18-go Września.

R adykalna Zm iana System u 
W yborczego Senatu w Polsce.

N azw isk o  P a d er ew sk ieg o  P om in ięte  N a  L iście  
“ E lity  W yb orców ” .

Gdy pół miljona dziatwy chi- 
cagoskiej wróci do.szkół publi­
cznych, czyli miejskich, dnia 
18go września tam znajdzie no­
wy system, dzięki któremu tak 
prezes James B. McCahey jak 
i trustysi Rady szkolnej mają 
nadzieję zaoszczędzić sporo gro 
sza przez usunięcie „dziabów” 
bez korzyści a kosztownych. — 
System ten jednak nie przynie­
sie żadnej straty w nauce dla 
dziatwy.

Program Rady szkolnej wy­
kazuje, że w siódmym i ósmym 
stopniu szkół elementarnych u- 
sunięto naukę sztuki kulinarnej 
i rękodzielniczej ,które jednak 
pozostaną w szkołach wyż­
szych. Przez pozbycie się tych 
dwóch wydziałów" w szkołach e- 
lementarnych pozyska dziatwa 
więcej miejsca w budynkach 
szkolnych, nie będzie potrzeba 
więcej „lepianek,” a nauka dzie

ci trwać będzie przez cały dzień. 
Według starego systemu dzieci 
uczęszczały na wykłady tylko 
połowę dnia.

Freblówki pozostaną w syste 
mie szkolnym. Członkowie Ra­
dy szkolnej dowiedzieli się, że 
przyjmowano dzieci od lat 
trzech do frablówek dlatego je­
dynie aby niektóre nauczyciel­
ki miały „dziaby.” Zatem Rada 
ta skasowała 300 posad asysten 
tek nauczycieli w freblówkach, 
a robotę tą  powierzyła regular­
nym nauczycielkom. — Pobyt 
dziecka w freblówce ograniczo­
no do jednego roku, a nie wol­
no przyjmować, dzieci poniżej 
lat pięć.

Nauka wychowania fizyczne­
go pozostaje nadal w systemie 
szkolnym, usunięci jednak bę­
dą liderzy kapel i orkiestr szkol 
nych, a miejsca ich zajmą re­
gularni nauczyciele muzyki.

Będzie, Czy Nie Będzie Kolejka 
Na Wąskim Torze.

Sędzia Piotr H. Schwaba w 
sądzie wyższym dzisiaj ma wy­
dać decyzję w sprawie kolejki 
na wąskim torze w Grant par­
ku. Prokurator generalny Otto 
Kerner żąda aby zarząd tejże 
kolejki zmuszony był do usunię­
cia torów w Grant parku, od 
Monroe ulicy do bram wysta­
wy światowej.

Prawo, fakta i precedens — 
mówił sędzia Schwaba w ubie­
gły czwartek, potwierdzają o- 
rzeczenie stanu, że kolejka ta­
ka nie powinna się znajdować 
w parku. Aby się jednak prze­
konać czy nie istnieje paragraf 
odnośnie do „nagłej potrzeby” 
wydanie decyzji sędzia odłożył 
do dzisiaj.

Stan prosił o wydanie tym­
czasowego zakazu, na mocy któ 
rego możnaby zmusić zarząd 
spółki Grant Park Transporta­
tion Company do usunięcia to­
rów.

Adwokaci spółki kolejowej 
starają się o wydanie decyzji i 
załatwienie tej sprawy w są­
dzie odłożyć na czas nieograni­
czony. Stan twierdzi, że komi­
sarze parków na południowej 
stronie miasta postąpili sobie 
nieprawnie gdy zezwolili spółce 
wyżej wspomnianej na pobudo­
wanie torów kolejowych w 
Grant parku.

Ogłaszajcie się w 
“Dziennika Chicagoskim’

SEZ YOU *
True F alse  Score

1 Orthography is the art of spelling and 
writing words correctly............................

2. Os is f a t .........................................................—
3. In a humorous sense, the human foot is

referred to as pettitoes.......................... .
4. Saturn was the ancient Roman god of love.
5. Reducible is classed as an adverb in the

English language ........ .................... ........ .
6. In the liąuid measure, there are four

pints to one quart ................... ................
7. James Buchanan was the fifteenth presi-

dent of the United States........ ...............
8. “Rara avis" is Latin for “a rare bird".......
9. Xeno is a prefix meaning a stranger...........

10. “Sn” is the Chemical symbol for Silicon.......

<¥> TOTAL

H ere’s how to get your intelligence score: If  you th in k  a  s ta tem en t is 
true, place a  check besićłe it in the  colum n neaded “T ru e .” If you th in k  
it false, place a  check beside it in th e  cólum n headed “False .” A ftcr you 
have com pleted the ąu es tło n s look up the correct answ ers and p u t 10 
down in the  “Score” colum n every t itn e  you a re  correct. A perfect score 
ta 100.

R83BON FSSH HA S,A lOm C., Fi-AT BoD*' 
TMAT A H A łR  FKCM

Q U E E R  H E A P  A  
S P IN E -U K E  SI%OWTH 
A B lSH S, s o n ę  

SSPSOyj TO gNOR.MOUS 
(_ENG,TMSB4Ą

W arszaw a, 14 sierpn ia . —
(Depesza Jerzego Szapiry do 
N. Y. Times’a.) — Ignacy Jan 
Paderewski nie będzie mógł 
głosować na członków Senatu 
według n o w e j  konstytucji, 
proponowanej przez Blok Pił­
sudskiego. Parlamentarne wy­
bory odbędą się w jesieni, kie­
dy nowy plan oddany będzie 
pod głosy.

Nazwisko Paderewskiego nie 
figuruje na liście 30,000 wy­
branych obywateli, jak również 
posiadaczy krzyża Virtuti Mili- 
tairi i Krzyża Niepodległości, 
którzy będą mogli wybrać dwie 
trzecie członków Senatu, a 
prez. Mościcki będzie miał pra­
wo zamianować jedną trzecią.

Pominięcie nazwiska Pade­
rewskiego na liście „wybra­
nych obywateli” opozycja na­
zywa widomem świadectwem 
absurdalnego planu, dążącego 
do stworzenia nowej arystokra 
cji z wielkiemi przywilejami 
politycznemi.

Ogólnie, jest w Polsce 6,000 
kawalerów Virtuti Militari, któ 
•y dany był żołnierzom za czy­

ny na froncie i około 16,000 o- 
sób, które posiadają Krzyż Nie 
podległości, który był dany za 
specjalne zasługi w walkach o 
niepodległość Polski przed woj­
ną i w czasie okupacji Niem­
ców w Polsce.

Elita wyborców” będzie mia 
la zatem prawo wyboru prawie 
całego składu Senatu, który na­
stępnie będzie miał prawo za­
mianowania więcej „najlep­
szych obywateli”, którzy będą 
postawieni w szeregu „wybrań­
ców” .

Obecne rządy Polski spoczy­
wają w rękach żołnierzy mar­
szałka Piłsudskiego. Jego leg jo 
niści z czasów wojny uważali 
się zawsze jako elita obywateli 
nowej Polski, za jej panów i 
przywódców, najlepiej uzdolnio 
nych i najodpowiedniejszych 
do sprawowania rządów na 
podstawie swych poświęceń w 
czasie wojny i w najtrudniej­
szych chwilach dla Polski.

Przewrót, przeprowadzony 
7 lat temu przez marszałka Pił­
sudskiego dał początek ich rzą­
dów i teraz domagają się, aby 
ich uznano legalne i konstytu­
cyjnie za „najlepszych w na­
rodzie”.

Nowa idei rządzenia przez 
wybrańców uważana jest jako 
naprawa systemu demokratycz 
nego. Zwolennicy tego planu 
twierdzą, że sprawowanie rzą­
dów przez wybrańców, czy to w 
systemie faszystowskim, bol­
szewickim, czy hitlerowskim, 
staje się faktem dokonanym w 
całej Europie.

Plan nie je s t o p arty  
n a  system ie  p a rty jn y m .

W Polsce, jednak, nowa idea 
zile opiera się na partjach, (T.a

tego obywatele postawieni na 
wyżynach „godności moralnej” 
bez względu na przynależność 
rasową, narodowościową i par 
tyjną, będą mieli sposobność 
należenia do „elity”.

Celem obecnego rządu zapro­
wadzania tak r a d y k a l n  ych 
zmian, twierdzą opozycjoniści 
jest utrzymanie się na zawsze 
u sterów rządów. Koła konser­
watywne w Bloku Piłsudskim 
są zaambarasowane, gdyż ża 
den z ich członków nie jest u- 
znany członkiem „elity”.

ZEBRANIA  
— I —

PO SIED ZENIA

Z ebranie właścicieli domów.
Wszyscy właściciele domów", 

należący do Stów. North West 
I.andlords Protective Associa- 
tion, proszeni są o przybycie 
na ważne zebranie w przyszły 
wtorek, dnia 15go sierpnia, do 
sali ob. V. Pokłackiego, 2110 
N. Damen avenue, o godzinie 
7 :30 wieczorem.C'-Oi*

Ze Stanisław ow a.
Tow. bra)tniej pomocy pod o 

pieką św. Łucjana, będzie mia 
ło swoje regularne posiedzenię 
jutro we wtorek, dnia 15go b. 
m„ o godzinie 7 :30 wieczorem 
w hali Nr. 2. Obecność wszyst-. 
kich członków pożądana. — M. 
Horka, prezes; K. Urbanikie- 
wicz, sekr.

♦
Następne posiedzenie lokalu 

polskiego pracowników i praco­
wnic zatrudnionych w przemy­
śle damskiem, odbędzie się w 
piątek, zaraz po pracy o godzi­
nie 5tej, to jest 18go sierpnia w 
hali pod nr. 119 South Wells 
ul. na 3ciem piętrze. Do Pol­
skiego lokalu mogą należeć 
wszyscy robotnicy polskiego 
pochodzenia.—Zarząd.

Do chóru F ilaretów .
Posiedzenie chóru odbędzie 

się w środę, dnia 16go sierpnia, 
o godzinie 8mej w klubie. Kole­
żanki i koledzy są proszeni o 
przybycie na posiedzenie, bo 
jest kilka spraw do omówienia 
a także na posiedzeniu będzie 
zadecydowana data i miejsce 
wycieczki koszykowej. — W. 
Morawski, prezes; B. Łada, se­
kretarz.

DŁUGO PRÓBOW AŁ, A LE
PO STA W IŁ NA SW OJEM .
San Diego, Cal., 14. s ierpn ia .

Charles W. Shue, lat 36, wete­
ran wojny światowej, postano­
wił umrzeć.

Wszedł do jamy z grzechot- 
nikami, które hodował i zaczął 
drażnić gady, ale żaden go nie 
ukąsił. Potem wypił flaszeczkę 
trucizny, jednak bez skutki, za­
czerń wypił inną truciznę zmie­
szaną z winem. Potem porwał 
rewolwer, ale brat wyrwał mu 
broń z ręki. Wtedy wybiegł na 
50-stopowv cypel skalny i sko­
czył, odniósł jednak tylko lek­
kie obrażenia.

W pół godziny potem,, jego 
żona znalazła go wiszącego na 
drzewie na podwórzu przed do­
mem.

Polski Klub „Pi Sigma Phi” 
przy uniwersytecie De Paul u- 
rządza zabawę studencką. w 
czwartek, dnia 17go sierpnia w 
Avenue Cafeteria. Komitet za­
prasza wszystkich członkiń i 
przyjaciół o przybycie. Będzie 
muzyka z tańcami, a ponadto 
przekąski,, niespodzianki, oraz 
zajmujące atrakcje. Po bilety 
można się zgłosić do komitetu 
który tworzą: p. Stefan Lisow­
ski, pna. Marja Kiełbasińska, 
p. Tadeusz Czajczyński, pna. 
Florentyna Suchomska, p. Je­
rzy Zieliński, p. Jan Luliński. 
Początek o godzinie dziewiątej 
wieczorem.

*
Jutro, we wtorek, przypada 

uroczystość Wniebowzięcia 
Najśw. Marji Panny, czyli Ma 
tki Boskiej Zielnej. Święto obo 
wiązujące każdego katolika 
chrześcijanina do wysłuchania 
Mszy św. pod grzechem cięż­
kim.

Parafja Wniebowzięcia Naj­
świętszej Marji Panny, w West 
Pullman, przy której probosz­
czem jest ks. Teodor Langfort, 
święcić jutro będzie doroczną 
uroczystość s w e j  Patronki.

Dzisiaj wieczorem na podwó­
rzu szkolnem na Stanisławo­
wie, przy Noble i Bradley ul., 
odbędzie się trzeci dzień pikni­
ku parafialnego. Kto nie miał 
sposobności na ten piknik przy­
być. niech nieomieszka skorzy­
stać z ostatniej sposobności i 
przybyć dzisiaj wieczorem. 
Wstęp wolny.

Chór Panien „Halka” odbę­
dzie dzisiaj lekcje śpiewu, któ­
re się rozpoczną o godzinie 8ej 
wieczorem, w parku Eckhardta 
przy Noble i Chicago avenue. 
Wszystkie członkinie są proszo­
ne o przybycie. Prezeską jest 
Eugenja Pawłowska, a sekre­
tarką Zofja Chudzicka,

D ZISIA J JESZC Z E .JEDEN
D ZIEŃ  K A RN A W A ŁU  NA 

KORZYŚĆ DOMU STARCÓW.

Kto jeszcze na karnawale nie 
był a chciałby się przyczynić 
wspaniałomyślnie do powodze­
nia tego karnawału na korzyść 
Domu Starców św. Józefa w 
Avondale, może to uczynić dziś 
wieczorem. Karnawał odbywa 
się przy Diver,sey ave„ blisko 
Kimball ave.

Prosimy naszych łaskawych 
Czytelników i Czytelniczki, aby 
przy kupnie towarów oznajmia­
li, że czytali ogłoszenie w

D zienniku C hicagoskim .”

* ty
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Mercedes Gleitze, stenotypistka angielska nie przepłynęła kanału An­
gielskiego, lecz za to fotografowi z aeroplanu udało się uchwycie na pły­
tę fotograficzną bardzo oryginalne zdjęcie w chwili, gdy pływaczka znajdo­
wała się 8 mil od brzegu. Na rycinie widzimy pannę Mercedes w wodzie 
i łódź, z której strzeżono pływaczkę.

■

Włóczęgi („Hobos” ) Przyjęli 
Nowy Kodeks Pracy.

Konwencja włóczęgów ame­
rykańskich („hobos”) w 25 ro­
cznicę istnienia tej „organiza­
cji” , rozpoczęła swe obrady 
wczoraj w lokalu pnr. 180 W. 
Randolph ul. Obrady potoczyły 
się szybko i składnie. Przewod­
niczącym jest Jeff Davis z Cin- 
cinnati, „król włóczęgów.” Po 
załatwieniu innych spraw „or­
ganizacyjnych,” włóczęgi przy­
jęli nowy kodeks pracy, wyra­
żając" swą zgodę z programem 
rekonstrukcyjnym prez. Roose- 
velta.

że „hobos” nie są zwykłymi ła­
zikami i nierobami, lecz bardzo 
rzetelnymi i konstruktywnymi 
robotnikami, którzy różnią się 
tem od zwykłych robotników, 
że nie pracują stale w jednem 
miejscu, lecz podróżują po ca­
łym kraju. Prawdziwy włóczę­
ga nie stara się korzystać z o- 
pieki organizacyj dobroczyn­
ności, lecz powinien zapracować 
na swe utrzymanie. W trakcie 
dyskusji powstała kłótnia w 
sprawie transportacji na kole­
jach „na gapę.” Wielu protesto-

Rezolucja włóczęgów o świad i wało przeciw konstrukcji nowo-
cza:

— Włóczęga nie będzie mył 
naczyń w restauracji i nie po­
de jmie się innej pracy tylko 
„za zupę.” Żaden włóczęga nie 
odważy się przyjąć pracy, gdzie 
dawniej zatrudniony był ojciec 
rodziny. Wynagrodzenie włóczę 
gi za mycie okien nie może wy­
nosić ani mniej ani więcej jak 
50 centów za godzinę, lub 10 
centów od jednego okna. Tak 
samo 50 centów na godzinę po­
winno się płacić włóczęgom za 
usuwanie śniegu z chodników i 
za szuflowanie węgla z chodni­
ków do piwnicy.

Włóczęga może rąbać drzewo 
u farmera wzamian za nocleg 
obiad lub śniadanie, lecz nie po 
winien rąbać drzewa cały dzień 
za nocleg i śniadanie, ponieważ 
równałoby się to niewolnictwu 
w Chinach.

Jeff Davis, który opracował 
nowy kodeks pracy dla włóczę­
gów, oświadczył między innemi,

czesnych tyagonów towaro­
wych, twierdząc, że pod spodem 
znajduje się jeden tylko pręt 
stalowy, zamiast dwa, jak było 
dawmiej. Na dwóch prętach mo ­
żna fyyło wygodnie” podróżo­
wać pod wagonem, a na jednym 
nie można.
A R G EN TY N A  SPOSOBI SIĘ 

DO K ON GRESU 
EUCH A RY STY CZN E GO. 

Buenos A ires, 14. sierpn ia.
Kilka miljonów’ katolików ar­
gentyńskich spisuje swoje do­
bre uczynki i akty pobożności 
w przygotowaniu do światowe­
go Kongresu Eucharystyczne­
go w Buenos Aires, w dn. 10. 
do 14. października, 1934.

Listy ich dobrych uczynków, 
wrzucane co miesiąc do specjał 
nych skrzynek v  kościołach, 
będą umieszczone w jednej 
wdelkiej umie, nad którą, w 
ostatni dzień kongresu, będzie 
umieszczona Hostja podczas 
błogosławiejiistwa.

WYŚCIGI JACHTÓ W .

. ....
•"
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Ostatnio w Cowes, w Anglii, odbyły sie wyścigi jachtów. W tym roku nad zawodami jachtów objął pro­
tektorat król Jerzy. Na rycinie widzimy trzy jachty, prująee wodę, starając się wyprzedzić jadcn drugiego, aby 
zdobyć puhar królewski.

POCIĄG W JECHAŁ W  GÓRĘ.
-■

■ K./,

Rozbity pociąg pospieszny kolei Pennsylwańskiej w Shadyside. Pa.. Potężny parowóz wyskoczył z szyn i wrżł 
sig w zbocze córy. Maszynista i oalacz wyszli z wypadku z lckkienji obrażeniami. (Klisza Int. Newsj,

i u - '
i i i l i '

Iskierki P ol. Legjonu  
W eteran ów  Am .

| J j |  W niedzielę, dnia 20go sierp- 
|nia, organizacja nasza bierze 
(czynny udział w uroczystości 
| obchodów dwóch wielkich ro- 
ścznic t. j. Trzynastolecia Cudu 
Inad Wisłą i dwusetpięćdziesię- 
•eiolecia Odsieczy Wiedeńskiej, 
| urządzonym przez Międzyorga- 
nizacyjny Komitet.

Posterunki i Oddziały Le­
gjonu Pań są proszone o liczne 
wystąpienie, w mundurach i 
swemi sztandarami.

Zbiórka Polskiego Legjonu 
hVet. Amer. przy ul. Noble i Au­
g u sta  blvd„ o 1-ej po południu.
: gdzie nastąpi wymarsz do Hum- 
: boldt Parku.

W niedzielę, dnia 27go sierp­
nia, odbędzie się sejmik stano­
wy na Illinois w dzielnicy Han- 
son Park. Sejmik będzie po­
przedzonym wielkim wymar­
szem, do kościoła św. Jakóba, 
gdzie delegaci wysłuchają uro­
czyste nabożeństwo. Do kole­
gów i koleżanek, z serdecznym 
apelem się zwraca, aby każdy i 
każda z nieb się stawili na miej­
sce zbiórki do wymarszu, prze 1 
salą p. Koneckiego, 2041 North 
Lorel ave„ o godzinie 9:30 ra ­
no punktualnie. Po nabożeń­
stwie będzie dany'obiad, .po u- 
miarkowanej cenie, przez pani ? 
z Oddziału 7 g o .

Komitet Przedsejmowy. 2g . 
Walnego Sejmu, który się odbę­
dzie w Cicero. 111., w dniach 2. 
3 i 4go września, zwraca, się do 
wszystkich weteranów, należą­
cy Mi do naszej organizacji, i 
tych co nie należą, i sobie ży­
czyli ażeby byli dekorowani z 
Medalem zasłużonym Purple 
Heart Medal, prosi aby się sko­
munikowali z kolegą sekr. Ko­
mitetu J. Oldakowskim, p, nr. 
4920 W. 30th Place, Cicero; UL, 
który włoży takowych na lisic, 
do dekorowania przez-Major Ge­
neral F. Parker, podczas Wal­
nego Sejmu.

We wtorek wieczorem, dnia 
15go sierpnia, odbędzie się nad­
zwyczajne posiedzenie Poste­
runku Cragin-Hanson Park Nr. 
18go, w dpmu p. nr. 5324 Drum- 
mond Place. Ponieważ na tem 
posiedzeniu, będzie omawiana 
sprawa wystąpienia na uroczy­
stości w dniu 20go sierpnia, i 
sejmiku na Stan 111., który się 
odbędzie w niedzielę, dnia 27go 
sierpnia, przeto obecność wszy­
stkich członków, jest koniecz­
ną. Początek posiedzenia o 8mej 
wieczór punktualnie.

w
U w aga, W ete ran i Delegaci na

Sejm  W alny w Cicero, Ilb
We wtorek, dnia 15go sierp­

nia, wieczorem o godzinie 8mej 
w sali Pilsen Turner Hall, p. nr. 
1812 S. Ashland ave„ odbędzie 
się zebranie wszystkich delega­
tów, do Walnego Sejmu w .Ci­
cero, 111.

Wszyscy delegaci bez wyją­
tku powinni przybyć punktual­
nie, -wymaga tego obowiązek.

Grupa D ostojn ików  
K ośc io ła  N a R ozbitym

Statku.
W szystk ich  u ra tow ali dzielni 

rybacy .

Caribou Island , Que., 14. 
s ie rp n ia . —  Mały przybrzeżny 
parowiec, pasażerski „North 
Shctre”, wiozący grupę dostoj­
ników Kościoła rzymsko-kato­
lickiego, rozbił się podczas bu­
rzy na rafach blisko Caribou 
Island, jednak dzięki bohater­
skiej akcji rybaków i załogi, 
wszystkich uratowano. W gru­
pie dostojników b y ł. Msgr. Ari­
el rea Cassulo, Delegat Papieski 
do Kanady i Nowej Funlandji.

Uratowanych zabrano do Ri- 
mouski, Que„ gdzie znaleźli 
-chronienie i ciepłą strawę.

Kapitan Ovingthon i jego za­
łoga z 21 ludzi pozostali przez 
noc na okręcie. Inny statek po­
spieszył im na ratunek.

PROBOSZCZ PRZENIESIO­
NY; PARAFJANIE

PROTESTUJĄ.
Peabody. Mass., 14. sierpnia. 

Parafjanie polskiego kościoła 
p. w. św. Józefa wyszli wczoraj 
..na strajk” w proteście prze­
ciw przeniesieniu ich probosz­
cza, X. Damiana: Wydro, do De­
troit. Tylko garstka parafjan 
przybyła na nabożeństwo.
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Wojsko stacjonowane w fortecy Cabana, w Hawanie, przyjęto entuzjastycznie wiadomość, że prezydent Macha- 
do abdykował i uszedł z Kuby. Rewolta wojskowa przyspieszyła obalenie znienawidzonego rządu.

(K lisza In t. N ew s).

Straszna T raged ja  
R odzinna.

Wieluń. — We wsi Polały po­
wiatu wieluńskiego rozegrała 
się straszna tragedja rodzinna, 
zakończona śmiercią Skrobań- 
skiego Wojciecha, którego za­
strzelił z karabinu jego szwa­
gier Józef Macioszczyk.. W ro­
dzinie tej panowały stałe kłót­
nie, w rezultacie czego Maciosz 
czyk pałał do szwagra zemstą, 
która była podobno podsycana 
przez samą Skrobańską..

Ostatnio, korzystając z nocy, 
Macieszczyk zakradł się do za­
grody szwagra i postanowił 
spalić mu stodołę, co już pró­
bował bez powodzenia w ubieg­
łym roku. I tym razem zamiar 
się nie udał, gdyż Skrobański i 
jego brat Roch, zostali zbudze­
ni przez psa. Natychmiast wy­
biegli na podwórze, zorjentowa. 
li się o co chodzi i zaczęli wołać 
pomocy sąsiadów, na co Ma- 
cioszczyk odpowiedział cztere­
ma strzałami karabinowemi. 
Widząc, że chybiły, zbliżył się 
rlo przeciwników i dał piąty 
strzał, który był śmiertelny.

Brat zabitego Roch uciekł 
natychmiast, alarmując całą 
wieś. W międzyczasie żona i 
zabójca znęcali się jeszcze nad 
trupem w bestjalski sposób, 
zniekształciwszy mu twarz 
brzytwą oraz wybiwszy oko.

Macioszczyk po dokonaniu 
zbrodni zbiegł. Siostrę jego a- 
resztowano. Policja wszczęła e- 
nergiczny pościg za sprawcą o- 
hydriej zbrodni.

Melancholja jest to choroba 
umysłowa, cechująca się posęp- 
nem usposobieniem, małomów- 
nością, apatją, skłonnością do 
samobójstwa.

ANDRZEJEWSKI MA BYĆ 
DEPORTOWANY.

Wilkes Barre, Pa., 14. sierp­
nia. — Jan Andrzejewski, ro­
botnik farmerski z Eynon, zo­
stał aresztowany przez inspek­
torów immigracyjnych i odsta­
wiony do Gloucester, N. J„ do 
późniejszej deportacji. Jak wy­
nika ze śledztwa, Andrzejew­
ski miał się przekraść do Ame­
ryki przed 6 laty i miał prowa­
dzić propagandę komunistycz­
ną.

2,489 POLAKÓW NA UNI­
WERSYTETACH WF. 

FRANCJI.

Paryż, 14. sierpnia. — Wedle 
ostatniej francuskiej statysty­
ki uniwersyteckiej, na wszyst­
kich uniwersytetach we Fran­
cji studjuje 2,489 Polaków. Sta­
nowią oni drugą najliczniejszą 
grupę cudzoziemską po Rumu­
nach, których jest 2,555.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Lear bom Parkway.

INDIANA ZACZNIE
SPRZEDAWAĆ PIWO,

NA SZKLANKI.
Indianapolis, Ind., 14. sierp­

nia. — Począwszy od godz. 9ej 
jutro rano, hotele, restauracje, 
wagony restauracyjne na kole­
jach i statki wycieczkowe zacz- 
ną sprzedawać piwo na szklan­
ki. Gub. McNutt wydał odpo­
wiedni rozkaz, a zaraz potem 
stanowy dyrektor akcyzowy 
wydał przepisy regulujące 
sprzedaż piwa beczkowego. — 
Prawo interpretowano pierwot­
nie jako pozwalające tylko na 
sprzedaż piwa w butelkach.

Bismarck, N. D., 14. sierpnia. 
Gub. Langer zwołał na 22. 
września specjalne wybory, w 
których pod głosowanie pój­
dzie, między innemi, sprawa le­
galizacji piwa.

POLKA ZASTRZELONA 
W KALIFORNJI.

Pasadena, Cal., 14. sierpnia.
Śmierć od kuli zakończyła cało­
nocną libację w jednym z tu­
tejszych domów apartamento- 
wych. Zabitą była niejaka He­
lena Bendowska, lat 29. Szcze­
gółów krwawego zajścia brak. 
Aresztowano pewnego policjan 
ta, który brał udział w zabawie.

MIAŁ PUSZCZAĆ W KURS 
FAŁSZYWE DOLARY.

Jersey City, N. J., 14. sierp­
nia. — Aresztowano tu Bernar­
da Grzybowskiego, posądzane­
go o puszczanie w obieg podra­
bianych pieniędzy. Zatrzymano 
go do rozprawy sądowej pod 
kaucją $10,000. W związku z 
tą sprawą aresztowano również 
dwu Włochów.

Człowieka posiadającego o- 
gółne wdadomości z rozmaitych 
działów wiedzy zwie się czasem 
encyklopedystą.

NOW Y PREZYDENT KUBY.

Dr. Carlos Mannel <le Cespedes, syn pierwszego rewolucyjnego prezy­
denta republiki kubańskiej, obrany tymczasowym prezydentem Kuby po 
przymusowej abdykacji Gerardo Machado’ą, Oboż, żona nowego prezydenta, 
senatora de Cespedes, (K lisza In t. N ew s).

, W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn i b ra t nasz, S. p.

ADOLF BACHARA
po krótk iej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opa­
trzony św. Sakram entam i, d n ia  14go sierpnia, 1933 roku, o go­
dzinie le j rano, przeżywszy la t  14.

Dom żałoby pnr. 847 No, Paiulina ulica.
Bliższe szczegóły o pogrzebie podamy później.
W ciężkim żalu  pogrążeni:
Jan i Wiktorja Bachara, rodzice, w raz z całą rodziną. 
Pogrzebowy P io tr  W ójcik.

DWAJ GANGSTERZY PADLI 
OD KUL SZERYFA.

Kansas City, Mo., 14. sierp­
nia. — Szeryf T. B. Bush, wra- 

i lający z żoną i córką z zabawy 
ogrodowej, zabił w sobotę 
dwóch gangsterów i schwytał 
trzeciego. Na parę minut przed 
tern, owa szajka wykonała „wy 
rok śmierci” na Ferrisie J. An- 
thonie, gangsterze i „królu al­
koholowym”. Anthon był zbie­
giem z Chicago, gdzie ”był o- 
skarżony o nielegalny handel 
trunkami.

TRZECH MURZYNÓW 
ZLYNCZÓWANYCH 

W ALABAMA. 
Montgomery, Ala., 14. sierp­

nia. — Tłum uzbrojonych ludzi 
odbił z rąk deputowanych sze­
ryfa trzech młodych Murzynów 
oskarżonych o zamordowanie 
białej dziewczyny 1 dopuścił się 
na nich samosądu. Zwłoki 
dwóch ofiar znaleziono podziu­
rawione kulami blisko Birming 
ham, po trzecim nie znaleziono 
żadnego śladu.

W szystkim  krew nym  i znajo­
m ym  donosimy tę  sm u tną  w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, 'b rat i  dziaduś nasz

8. P.
FRANCISZEK KOWALSKI

zam ieszkiw ał p. iw. 2145 No. 
Long ;ave., członek Tow. Rze- 
nńtiślii&ów Polskich n r. 728 Z. 
N. P., po d tag ie j lecz cięż­
k iej chorobie, pożegnał się z 
tym  św iatem , opatrzony św. 
S akram entam i, dn ia  12go sie rp ­
nia, 1933 roku, o  godzinie 5tej 
rano, w  podeszłym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę, d n ia  16go sierpn ia , o godzi­
nie 8 :30 rano, z zak ładu  po­
grzebowego Ja n a  W ojciechow­
skiego. 5325 W. F u llerton  ave- 
nue. do kościoła św. Trójcy, a  
s tam tąd  na  cm en tarz  św. W oj­
ciecha na parcelę  fam ilijną..

N a ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i zniajomych, w  ciężkim żalu 
po g rążen i:

Konstancja, ż o n a ; Genowefa 
i Apolonja, c ó rk i; Piotr, syn; 
Stanisław Paszkiewicz i An­
drzej Scberski, zięciowie; Zof ja, 
synow a; Józef, b ra t ;  Apolonja 
Ziółkowska, sio sa ra ; w nuki i 
w nuczka wralz z  całą  rodziną.

Po inform acje  telefonow ać 
B erksh ire  2876.

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosim y tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m atka  nasza, ś. p.

M A R J A  N O W A K O W S K A
(Z DOMU KRANZ)

C złonkini Tow. N iew iast Różańcowych, Róży 53; A postolstw a 
M odlitw y ; K lubu O byw atelek; Tow. P a ń  Pomocy W yższej Szkoły 
św. T ró jcy ; Tow. S ztandar Polek, G rupy 633, Z. N. P . ; Dworu 
św. Trójcy, No. 113, K. L. —  po k ró tk ie j chorobie pożegnała się 
z  tym św iatem , opatrzona św. Sakram entam i, w  sobotę, dn ia  12go 
sierpnia, 1933 roku, o godzinie 12:50 po południu, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  środę, dn ia  16go sierpn ia , o godzinie 
1 0 :60 rano, z zak ładu  pogrzebowego J . M akarskiego, pnr. 1123 
Noble ul. do kościoła św. Trójcy, a  stam tąd  n a  cm entarz św. 
W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pogrążeni:

Paweł, Edward i Ks. Franciszek Nowakowski, C. S. C., sy­
now ie; Marja Swrgiewicz, Zofja Nowakowska, Aniela Drabczyk 
i Peiagja Łączkowska, córki, w raz  z całą rodziną. 15

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m atka  nasza, ś. p.

MARJANNA LENC
pożegnała się z tym  św iatem , dnia 12go sierpn ia , 1933 roku, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  środę, dn ia  16go sierpnia, o godzi­
n ie  8 :30 rano, z domu żałoby pnr. 1645 Dickson ul, do kościoła 
N ajśw . M arji P anny  A nielskiej, a  s tam tąd  n a  cm entarz św. 
W ojciecha. ..............

N® ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pog rążen i;

Kazimierz, Stanisława, Michał. Józefa, Jan i Leon, dzieci; 
wnuki i  wnuczki w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Polióskl i  Syn, B runsw ick 0815.

SKAWIŃSKI ZGINIE 
W KRZEŚLE

ELEKTRYCZNEM. 
Scranton, Pa., 14. sierpnia.—

Niejaki W. Skawiński, lat 24, z 
Colchester, Conn., został ska-l 
zany na śmierć za zabicie de-j 
tektywa podczas napadu rabun 
kowego na jeden z tutejszych 
isklepów. Datę stracenia Ska­
wińskiego w krześle elektrycz- 
nem ma wyznaczyć gub. Pin- 
chot.

W ezyątkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, a  najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  dzsiaduś nasz 

S. P.
ANTONI WRÓBEL

członek A postolstw a Modlitwy 
i  R óżańca Sw. i członek Dworu 
KotScauisaki No- 285 O. O. F„ pio 
krótk iej lecz ciężkiej chorobie, 
pożegnał się  z tym  św iatem , O- 
paitiraony, Św.. Sakram entam i, 
d n ia  13go sierpnia, 1933 roku, 
o  godzinie 2 :50 rano, w  podesz­
łym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w  oawar- 
tek , dni® 17go sierpniiai, o  go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by. pnr. 1340 Chapin ulica, do 
kościoła św. Trójcy, a s tam tąd  
n a  cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y wiśzyetikich krewnych 
i  znajom ych, w* S. * 7 8 * ciężkim żalu  po­
grążeni :

Józefa Wróbel, żona ; Franci­
szek, Władysław i Jan, syno­
wie ; Franciszka i Wiktorja, sy­
nowe ; Melanja, iwinuozka; Fran­
ciszek Jr., winnik, wtnaiz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy J- L. W iśniewski, 
1151 Noble ul., Tel. Hum boldt 
0060. —  Proszę n ie  przysyłać 
kw iatów . 16

W szystkim  krew nym  1 znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka, córka i siostra 
nasza

8. P.
CECYLJA ŻUROWSKA

po k ró tk ie j i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia l ig o  sierpn ia , 1933 roku, 
o godzinie 8 :55 wieczorem, w 
kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 16go sierpnia, o godzi­
nie 9 :30 rano, z dom u żałoby, 
p. nr. 3408 N. L inder avenue, 
do kościoła św. W ładysław a, a 
stam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Maksymilian, m ą ż ; Anna, 
May i Jan dszieci; Franciszek 
Machnik, ojciec; Jan  i Franci­
szek, b ra c ia ; Anna i Teresa, 
siostry, w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy F e lik s  Sadowski. 
Telefon B runsw ick 2636. 14

REZOLUCJA.
Członkinie Tow. P ań  Pomo­

cy 'Wyższej Szkoły św. Trójcy, 
proszone są  o  w zięcie udziału  
w nabożeństw ie pogrzebowym 
członkini naszej

8. P.
MARJI NOWAKOWSKIEJ

w ę środę, d n ia  16go sierpnia, 
o godzinie 9 <30 rano.

Niniejiszem w yrażam y współ­
czucie W iel. ks. Franciszkow i 
Nowakowskiemu, synow i zm ar­
łej i całe j je j (rodzinie.

Im ieniem  T ow arzystw a P ań  
Pomocy :

Józefina Lisewska, prez.
Agnieszka Siemińska, sekr.

REZOLUCJA.
K lub O bywatelek z Trójco- 

w a w spółczuje z Wlei. ks. 
F ranciszkiem  N owakowskim 1 
całą  irodziną z powodu śm ier­
ci ich m atki,

8. P.
MARJI NOWAKOWSKIEJ.
Członkinie K lubu proszone 

są do kościoła w  środę, 16go 
sierpnia, o  godzinie 9 :8O rano, 
ażeby oddać o sta tn ią  przysłu­
gę zm arłe j członkini.

Za Klub Obywatelek,
Teresa Białoruska, prez.
Agnieszka Słomińska, sekr.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosim y tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja

8. P.
ANTONINA MAŁABUR8K.A

przez nieszczęśliwy w ypadek 
pożegnała się z tym  św iatem , 
dn ia  12go sierpnia, 1933.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
jufcro.

W  ciężkim żalu pogrążony :
Józef M ałaburski, mąż.

i r n w r w m w

Wszysbkint krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja, m atka i baibcia nasza

8. P.
MARCJANNA FRONTCZAK

członkini B ractw a Różańca św. 
Isze Drzewo. 13ta Róża. —  po 
k ró tk iej i ciężkiej chorobie, (po­
żegnała się z  tym  św iatem , o- 
p a traona  św. Sadaramentami, 
dnia l ig o  sierpn ia , 1933 roku, 
o godzinie 3:20 po południu  w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, d n ia  15go sierpn ia , o go­
dzinie 9 :30 rano, z  dom u żało­
by, p. nr. 2221 O a rre r ul., do 
kościoła N ajśw . M arji Panny 
Anbilskiej, a stam tąd  na cmen­
ta rz  św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu  po­
grążeni :

Maciej, m ą ż ; M ichał, W alen­
ty, A ndrzej, S tan isław , F ra n c i­
szek i Teofil, synow ie; B roni­
sław a, Z ofja i  K ata rzyna , cór­
ki ; Anna, M arja , M agdalena, 
K atarzyna. F ranciszka, Małgo­
rz a ta  i P a try c ja , synowe ; Szy­
mon B anaś, P aw eł J i lk a  i  A loj­
zy Cieślik, zięciow ie; w nuki i 
wnuczki.

Pogrzebowy F eliks Sadow ski 
telefon B runsw ick 2636. 14

W szystkim  kewnym i znajo­
mymi donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz

8. P.
JAN GURKA

członek Tow. Strzelców  O bro­
ny Białego O rła, grupa 2185 
Z. N . P., po bardzo nagiej cho­
robie, pożegnał s ię  z  tym  św ia­
tem, opatrzony św. S akram en­
tam i, dn ia  12go sierpnia, 1933 
roku, o  godzinie lsze j w  nocy, 
w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę, d n ia  16go sierpnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby, 
p. n r. 838 N. M arshfiekl avenue, 
do kościoła św. Bonifacego, a  
stamitąd na  cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na te n  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Ju l ja  Gurfea, (z  domu Sta- 
s iaczek ), ż o n a ; F ranciszek, 
syn ; S tan is ław a  i  F ranciszka, 
cóńki: M arja  Dec, s io s tra ; Ju- 
ljan  Dec, szwagier, w raz z ca­
łą rodziną.

Pogrzebowi .T. M aikarski i 
Syn, 1123 Noble ulica. Telefon 
A rm itage 1921. 15

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosim y tę  sm utną  wia- 
domość, iż najukochańszy syn |  
mój i  b ra t  nasz

S. P.
JDZEF NOWAKOWSKI

członek Tow. św. A ndrzeja, nr.
23 Zjednoczenia, po k ró tk ie j i 
ciężkiej choro-bie. pożegnał się 
z tym  św iatem , d n ia  13 sierp ­
nia, 1933 roku, o  godzinie ©tej 
rano, przeżyw szy la t  36.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę, dn ia  16igo sierpn ia , o  godzi­
nie 8:30 rano, z. zak ładu  po­
grzebowego Józefa W ojciechow­
skiego, 2129 'W ebster avenue, do 
kościoła św. Jadw igi, a  stam ­
tąd  na  cm entarz  św. W ojcie­
cha.

N a ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i łsnnjomych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

Antonina, m a tk a ; M ładysław , 
Jan , S tan isław  i Szczepan, b ra ­
c ia ; M arjanna, s ta s te a ; W ero­
nika, b ra to w a ; Edward Swatils, 
stawagier, w raz  z ca łą  rodziną.

Telefon A rm itage 4630.

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia ­
domość, iż najukochańszy syn, 
b ra t i wnuczek nasz,

8. P.
KENNETH SEMRO

po k ró tk ie j lecz ciężkiej choro­
bie, pożegmrł się  z tym  św iatem , 
dnia 12go sierpnia, 1933 roku, o 
godzinie 12:45 rano, przeżyw ­
szy la t  3 i sześć miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się we w to ­
rek, dn ia  lćgo sierpnia. 1933, o 
godzinie 9 :30 rano, z dom u ża­
le pnr. 5945 W. Belm ont Ave. 
do kościoła św. F erdynanda, a 
stam tąd  na cm entarz św7. M oj- 
ci-echa.

N a ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w7szystkieh krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
po g rążen i;

Klara i Antoni, rodz ice ; Ro­
bert i Ryszard, bracia ; Juljusz 
Dobersch, dziadek, w raz z całą 
rodziną.

D robne O g łoszen ia  

P O Ż Y C Z K I
POŻYCZKI RZĄDOWE

W ypełniam y ap likacje  bezp ła tn ie : — 
Udzielamy inform acyj w łaścicielom 
realności jak  również imsiadaczom 
inorgeczów. — /Isiiland Im estinen t 
Company, 1532 W. Chicago Ave. Po- 

g koję 1 i 4. Monroe 6766. 16

D robne O głoszen ia  

R O Z M A I T E
DACIIARZ, reperacja  i pokryw anie 
nowych dachów, różuież roboty piaj- 
ściairsikie, robota gw aran tow ana. — 
Brunswick 1654. 1«
W SZYSTKIE wyroby m aszyn do p ra ­
nia reperowane. “W ringers”, rolki, 
pasy i części. W szystka robota gw a­
rantow ana. 3448 W. N orth  Ave. Alba- 
tiy 0140. 14-16

PRZEPROWADZAMY meble za $3.00. 
P alisadę 6880.

DO W YNAJĘCIA
OSOBNE, pokoje umeblowane, do 
w ynajęcia, można gotować, w anna, 
telefon do użytkji. $2 tygodniowo. — 
Osobne noce, 50c. 543 N. A shland Ave-

17

M IESZKANIA do w ynajęcia  4 i  5 
pokojowe, $10 i wyżej. 1144 N. Wood 
ul. S. Janiszew ska, wiadomość. 14
4 POKO JE, nowwcześniti urządzone, 
jedyna sypialnia tylko, $15 miesięcz­
nie. 3124 W. Ohio ul. Newada 6292-

17

PO TRZEBA  na m ieszkanie z Wik­
tem  lulb bez. 2332 S. Sacram ento Ave.

DO W YNAJĘCIA sk ład  dobry na 
buczernię i grosernię, lub na inny in ­
teres. W ynaję ty  przez o sta tn ie  28 lat. 
Narożnikowy. P isać  D ziennik Chica- 
goski, 1455 W. D ivision ulica, pod li­
te rą  N.

P R A C A
R OZPO CZN IJCIE w aszą naukę teraz. 
Uczcie się szycia, k ro ju  lub też “power 
m achinę’’ szycia. Chicago School. 323 
S. F ran k lin a  ulica. Telefon W ebster 
3553. xxx
'POTRZEBA dośw iadczonej kelnerki. 
F e lix  Restauiranit, 1900 E lston Ave.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, pokój i  w ikt. 3306 
W. D irision  ulica. 3cie piętro.

POTRZEBA dziew cząt do kursu  na 
stanow isko pielęgniarek, z 1 albo 2 
la t wyższej szkoły. Telefonować Oak- 
land 2550. 16
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, na  pół dni, $2.00 tygodniowo, 
3241 C rystal ulica. Gold.

POTRZEBA doświadczonych operato­
rek na  pralne sukienki. 3021 N. C raw ­
ford ave. 18

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty, pan i Liss, 2619 H irsch  ulica, 
skład.

POTRZEBA piekarza n a  d rugą  rękę. 
7651 W. 62ga ulica, Argo, Illinois.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty. M. Rotnian. 1127 
No. C hris tiana  ave. A ltan y  0257.

POTRZEBA dziewczynę do lekkiej 
pracy domowej. Schw artz, 1525 S. 
Komensky Ave.

POTRZEBA dziewczynę do domowej 
pracy. Zostać, $4. K eystone 9806.

POTRZEBA m łodej dziewczyny do 
pomocy przy piekarni. 1224 Noble ul.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. Telefon K eystone 367$,

POTRZEBA dziewcżiyny do lekkiej 
domowej roboty. 3 albo 6 dni w tygo­
dniu. Telefon Jun iper 7289.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, pokój i w ikt. 3306 
W. D iyision ul., 3cie piętro.

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
pracy domowej. Reznik, 3cie piętro. 
2816 Thom as ulica.

CZYTAJCIE
DZIENNIK CHICAGOSKI.

TODATTS CROSS WORD PUZZLE

ACROSS
1— An Indian province 
5—Relating to the  ear
S—Pertain ing  to anim als

11— Metal 13—C onjunction
15—An insecl 17—Public vehicle
18— In th is n ianner
19— Acąuirc 21 —Ciover
28—An insert 24—B erries
26— —Bita
27— Exclam alion ot sorrow
28— Birds
So- a town lp England

• A C inąue Port.)
31 -  Danish invader ot Britaln
32—A lock of hair
34—!irventor of wireless
30—Fam ous Japanese sta tesm an
37— U nm anufactured
38— Edicl 40—The son of Ner
42— Escape 43—Sack
45—Man s nam t 47—Rank
48—Unit 50—T he rowan trea

f>2—-Product of bees
53—Money 55'—Sap of ptna
56—Pronoun 57 -Pound
58—Saint whose nanie is stven  to

an  English town
60— Personal pronoun
61— Debated 62—Twfn
64— Debauched
65— P art of o ship

DOWN
2— T he konie of lo b
3— Eollow ciosely
4— IncWtuation 5—Spoken
6—Boy's name 7—Prepositlon
8—Lofty 10—A fisb

,1—Elowermg plant
12— Cluldien ł-t—Deed of skill

P R A C A
POTRZEBA chłopaka, k tóry  chce chę­
tnie sprzedaw ać kw iaty  z troku, mu­
si być przeszło 17to letni. Zgłosić s ię : 
M arks Bros, kw iaciarnia, 4827 W ar- 
wick ave., blisko Cicero i Irv ing P ark  
Blvd.
POTRZEBA doświadczonego “shaper ’ 

‘buck shaper” ojieratora. Musi być 
robotnikiem pierwszej klasy. Milano
F u rn itu re  Co., 3311 W. 47ma ul. 1©

POTRZEBA dziewczynę, 20 lub s ta r ­
szą, do lekkiej pracy domowej. Ricks- 
poone. M ansfield 3575.
POTRZEBA dziewczyny do domo­
wej roboty (jedno dziecko). Telefon 
C raw fo rd ' 2649. - -  1337 So. C entral 
P ark  ave. S. Levine.

K UPNO  I SPRZEDAŻ

R O Z M A I T E
ŚLICZNE fu trzan e  płaszcze na sprze­
daż za niespłacony dług. — Hudson 
Sekl $50, Sąu irrel $50, R accw n $45, 
praiwdiziwiy Ślink $150. Na w ystaw ie 
w sekcji tamiaściowej Miller and  Co. 
166 N. M ichigan Ave„ o tw arte  do 6ej 
wifeczorom każdego wieczoru. 14

PŁACIMY gotów ką za s ta re  złoto, 
złote zęby. Wairszaiwlski Złotnik. 1617 
Robey ul., przy tea trze  B anner.

1019 N. ASHLAND Ave. N a sprzedaż 
m arm urow y “soda fountain” , 2 “show 
cases” , 1 “w ali case” i “cereal coun- 
te r” now7e. Zgłaszać się na drugiem  
piętrze. 

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ skład  cukierków, z 
umeblowaniem 3 pokojowem mieszka­
niem, 2702 So. H om an Ave. 14

GROSERNIA do sprzedania, 20 la t 
w jednein m iejscu, z powodu sta ro ­
ści, banio, 2226 W. IS ty Place. 15

NA SPRZEDAŻ balwiemiia z powo­
du choroby. 638 N. C lark  ui. 15

NA SPRZEDAŻ uairwżnibowia' re s tau ­
rac ja  i piwjiamia. tan io  'z powodu in ­
nego in teresu , m ała  w p ła ta , resztą na 
i-płaity, albo przyjnię polskie bandy- 
543 No. Ashlamd Aye. 14
GROSERNIA ze składem  cukierków 
na sprzedtalż, tanio . 1628 N. Talintm 
Ave. ló
NA SPRZEDAŻ skład  lekkich  napoi 
(b u ffe t) . 2443 A rm itage Ave. 14

BALW IERNIA n a  sprzedaż, tanio.— 
1928 W. 21szą ni, z 16

LOTY I FARMY
W ŁAŚCICIEL nie ma pieniędzy. Mu­
si sprzedać ;za bezcen ładną dużą lo- 
tę w bardzo dobrej okolicy. Przynie­
sie duże zyski. Z głoszen ia: P<i'kój 
422 — 105 N. C lark  ul. 10-12-14

IdomTi zamiana"
BARGAIN 2 piętrow y m urow any dom 
na  toyznesowej ulicy, 75 stóp  fron tu  
i dobra re s tau rac ja  is tn ie jąca  20 
lat, wychodzę z, in te re su ,,dobre m iej­
sce na  salom. P isać listow nie Dzien­
nik Chicagoski, 1455 W. D lyision ul., 
do lite rą  D. 14
NA SPRZEDAŻ tamto nowoczesny 
drew niany dom n a  konkrecie, 2 po 4, 
basem ent i  góra. Niai północno zachod­
niej stron ie . Albo zam ienię z& m ałą 
fa rm ę blisko Chicago. P isać  do Dzien­
nika Ohicagoskfego, 1455 W. Diyisiloin 
Ul. pod lite rą  M. 14
KTO chce zam ienić swój dom, fa r ­
mę, lub in te res prędko i dobrze? — 
Telefonować N eruda 6202. 17

NA SPRZEDAŻ 2 mieszkaniowy m u­
row any budynek. Dobry n a  skład, 5 i 
5 z -wysokim basem entem  i frontowem 
wejściem. W łaściciel, 5311 So. Cali- 
fo rn ia  ave. 16

16— Signs of grief
17— a n a tu ra l object of 'cveienc»
18— A strip  of wood
20—To reproach
22— Little  fish
23— Smali chim ney
25—One who refuses to work 
27—Replies
29— a c a te rp iila rs  bristles
31 —A long-legged bird
33—Cali for held 35—Spher*
35— Eurze 39—Hard wood
to—Once morę 41—T um ult
42— A form al comm and
44—Girl’s name
46—Stuff 47—L ittle stick
43 Eood 49—Not shallow
51—Concoct 53—To pokr
.54—To make wet 
r>7 —A weapon 
59—Unitę
61 -P ro n o u n
63- -Concerning

A nsw er to previous puzzle
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Jutro przypada uroczystość 
Wniebowzięcia Najśw. Marji 
Panny, święto obowiązkowe. — 
Suma i kazanie o godz. 10-tej. 
Przed sumą odbędzie się po­
święcenie ziela. Wieczorem o 
godzinie 7:30 będzie koronka, 
nauka i błogosławieństwo. W 
poniedziałek przypada wigilja 
do Wniebowzięcia N. M. P. post. 
Księża będą słuchać spowiedzi 
w poniedziałek rano i wieczo­
rem.

>'£
Dziewice Bractwa Różańca 

św. przystąpią w poniedziałek 
do spowiedzi św. a we wtorek 
o godz. 6ej do Komunji św.

Klub Dziewcząt „Scatter Joy 
Circle” ma swe posiedzenie w 
poniedziałek wieczorem, o go­
dzinie 7-ej.

Klub ks. Józefa Poniatow­
skiego odbędzie posiedzenie we 
wtorek wieczorem.

•JC
Klub Pań Królowej Kingi ma 

swe posiedzenie we środę wie­
czorem.

•ł?
Bractwo Serca Marji będzie 

odbywało prywatną nowennę 
do Serca Marji w kościele co 
wieczór o godz. 7ej, począwszy 
w piątek 8go sierpnia. Wszyst­
kie członkinie powinny regular­
nie uczęszczać. W sobotę zaś 
członkonie przystąpią do spo­
wiedzi św. a w7 niedzielę wspól­
nie do Komunji św. o godzinie 
7:30.

=&
Malowanie kościoła już na u- 

kończeniu. Wielu jeszcze nic 
nie złożyło na ten cel. Wzrusz­
cie sumienie wasze i dajcie chęt 
nie waszą cząstkę. Pamiętajcie 
to wasze dzieło, to wasz pom­
nik ku zbudowaniu wiernych. 
Bądźcie pewni Bóg wam to sto­
krotnie wynagrodzi.

*
Z wielkim entuzjazmem i po­

wodzeniem Kupcy Polsko-ame­
rykańscy wraz z klubami pa­
raf jalnemi poczynili zabiegi na 
piknik, który odbędzie się w so­
botę, dnia 19go sierpnia, w par­
ku Kolzego, przy Irving Parku 
i Narragansett. Każdy o pikni­
ku mówi. Rej wielki. P. Józef 
Smółka powiada, że piknik mu­
si nam się udać. Brawo panie 
Józefie. Muzyka wyborna. Za­
baw pod dostatkiem. A zatem 
hasłem niechaj będzie „Kanto- 
wo trzymajmy się razem, stań­
my murem jak jeden i razem
wyruszmy na piknik.

*
W niedzielę 20go sierpnia, 

Zarząd Główny Zj ednoczenia u- 
rządza w parku Humboldta Ob­
chód „Oudu nad Wiełą.” Upra­

sza zatem główny zarząd, aby 
wszystkie towarzystwa należą­
ce do Zjednoczenia brały udział 
w tym wymarszu ze swemi cho­
rągwiami. Kto czuje polskość w 
sercu swoim i tchnie krwią pol­
ską powinien tam być obecny. 
Osada nr. 13 i wszystkie towa­
rzystwa skupiające się przy pa- 
rafji baczność — czyńcie przy­
gotowania do wymarszu!

*
W przyszłą niedzielę, o go­

dzinie 8:30 Klub Dziewcząt 
„Scatter Joy Circle” urządza 
wycieczkę do Twin Lakes, Wis- 
consin. Państwo Bordin będzie
gościło nasze panienki.

*
W tych dniach odwiedzili na­

szą parafję następujący goście: 
Józefa i Aniela Buszek, nauczy­
cielka z Shenandoah High 
School, panna Weronika Kapu­
ścińska, buchalterka, Herald 
Examiner z Shenandoah, Pa.— 
Państwo Kozłowscy z Houston, 
Texas, X. Jan Bożek z Grand 
Rapids, Mich. *

Wakacje szkolne już powoli 
przychodzą do końca, a zatem 
czas zastanowić się i przygoto­
wywać dziatwę do książki. — 
Szkoła tylko katolicka umie 
wszczepiać w młodociane serdu­
szka cnoty pobożne, nadać kar­
ności i wpajać moralne zasady 
nauki Jezusa Chrystusa. Matki 
i ojcowie nie szczędźcie ofiary, 
aby dać dzieciom dobre, poboż­
ne i katolickie wychowanie.

*
Pan Wojciech Michalik .po­

grzebowy w naszej paraf ji, dał 
pięknie odrestaurować swój 
dom i kapliczkę. Wkrótce odbę­
dzie się uroczyste otwarcie. — 
Pan Wojciech również należy 
do familji, którzy są pioniera­
mi Kantowa. Użycie kaplicz­
ki jest bezpłatne.-w.

Dziś na wieczny spoczynek 
złożono na cmentarzu św. Woj­
ciecha następujące osoby: śp. 
Jana Swiąder, śp. Marjannę 
Ptaszyńską i śp. Ewę Radek.

&
Wczoraj do ogrodu naszego 

przybył wychowanek Kantowa, 
p. Hieronim Stelmach, general­
ny zarządca firmy ziołowej p. 
n. Arko Herbs Inc. Przybył on 
tu z Buffalo, N. Y„ na swe wa­
kacje. Wraz z nim przybyli z 
Buffalo także panowie Edmund 
Węgrzyn i Eugenjusz Cegiel­
ski. Zamieszkają oni podczas 
swego tu pobytu u rodziców pa­
na Stelmacha, pnr. 8344 N. 
Monticello ave.

>:s=
W ubiegły piątek pokaźna li­

czba młodzieży kaniowskiej 
zwiedziła wystawę światową.—

WYŻSZA SZKOŁA 
1S LRCYBISKUPA WEBERA

WEBER HIGH SCHOOL  

WYŻSZY ZAKŁAD HAUKOWY DLA CHŁOPCÓW
(Z a łożon y w  ro k u  1 8 9 0 )

P o d  K ie r o w n ic tw e m

Księży Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego

JADALNIA.
W y m r a  S z k o ła  A r c y b is k u p a  W e b e r a , j e s t  a k r e d y to w a n ą  
p r z e z  U n iw e r s y t e t  I l l in o is  1 p r z e z  I llu r o  S n p e r ln te n d e n tn  
P u b l ic z n e g o  S z k o ln ic tw a  w  S p r ln g f le ld ,  I l l in o is ,  o r a z  j e s t  
c z ło n k ie m  S t o w a r z y s z e n ia  N o r th  C e n tr a l A s s o c łu t to n  o t  
C o lle g e a  a n d  S e c o n d a r y  S c h o o ls .

Ma w łasną kaplicę, kom pletnie urządzoną salę w ykładow ą do nauk przy­
rodniczych, oraz la b o ra to r ja ; zasobną blbljotekę, obszerną i nowoczesną 

salę gim nastyczną, w ielką salę do zabaw i wygodną jadaln ię.

NOWY ROK SZKOLNY ROZPOCZYNA SIĘ 
WE WTOREK, DNIA 5-go WRZEŚNIA, 1933 r.

Bliższych inform acyj zasięgnąć można od R ek to ra  zakładu osobiście każ­
dego dn ia  od d-ej do 12-ej przed południem, lub  zgłosić się piSmiennie 

pod ad re sem :

REV. M. N. STARZYŃSKI, C. R.
1456 West Diwiśion Street Chicago, Illinois

TELEFON BRUNSWICK 2423

PIĘCIU GUBERNATORÓW  ST A N U  ILLINOIS.

Gubernator i czterech eks-gubematorów stanu Illinois brało udział w „Dniu stanu Illinois” na wystawie świa­
towej. Rycina przedstawia z lewej ku prawej stronie siedzących: byłego gubernatora „Uncle Joe” Fifera, gu­
bernatora Henryka Homera, panią Carter Harrison. Stoją: były gubernator Edward Dunne, Henryk T. Rainey, 
przewodniczący Izby posłów stanowych, byli gubernatorowie Karol S. Deneen i Ludwik L. Emmerson.

Spotkał ich p. L. R. Lohr, gene­
ralny zarządca wystawy, który 
oddał ich pod opiekę innych u- 
rzędników. Przyjęli ich obia­
dem w budynku administracyj­
nym. Druga taka wycieczka 
znowu wkrótce się odbędzie.

Wszyscy pracownicy na pik­
niku przyszłosobotnim mają się 
zebrać w czwartek wieczorem, 
w sali paraf jalnej względem o- 
trzymania instrukcyj i wskazó­
wek.

A d w . B e d n a rs k i O tw ie ra
B iu ra  w  W a s h in g to n ie  

i  N e w  Y o rk u .

Onegdaj powrócił z Washing- 
tonu adwokat Walter S. Bed­
narski, członek firmy Bednar­
ski, Haas and Hubbard, któ­
rej główne biura mieszczą się 
155 North Clark ulica, Chicago, 
po konferencjach z adwokata­
mi w Washingtonie i New Yor­
ku. Głównym celem wyjazdu 
adwokata Bednarskiego na 
wschód było uformowanie i u- 
stanowienie biura w Washing­
tonie i New Yorku. Na razie w 
New Yorku urzędować będzie 
adwokat Tadeusz Olszewski, je­
den z młodych adwokatów. W 
Washingtonie załatwiane będą 
przeważnie sprawy weteranów 
i sprawy patentowe i „copy­
right”. Przez biuro w New Yor­
ku prowadzone będą przeważ­
nie sprawy kupieckie, kolekcje i 
sprawy giełdowe. W New Yor­
ku, adwokat Bednarski repre­
zentuje firmę, Tropical Inter­
national Corporation, dział in­
westycji Polaków i Słowian.

D Z ISIA J JESZC Z E JE D E N
DZIEŃ KARNAWAŁU NA 

KORZYŚĆ DOMU STARCÓW.
Kto jeszcze na karnawale nie 

był a chciałby się przyczynić 
wspaniałomyślnie do powodze­
nia tego karnawału na korzyść 
Domu Starców św. Józefa w 
Avondałe, może to uczynić dziś 
wieczorem. Karnawał odbywa 
się przy Diver,sey ave., blisko 
Kimbałl ave.

NAJWAŻNIEJSZE.
— Ignasiu nie jedz tak łap­

czywie i szybko lodów. Słysza­
łeś o chłopcu, który tak się spie 
szył ze zjedzeniem lodów, że za 
chorował i umarł, nie zdążyw­
szy zjeść drugiej połowy.

— A kto dostał tę drugą po­
łowę ?

W t BO OUK PART

N O TA TK IREPORTERA
R atu jąc  życie chłopcu 

okaleczył dw ie panienki.
Przy narożniku Wood ulicy 

i Armitage avenue, wczoraj 
wieczorem Michał Kociański, z 
p. nr. 1422 North Campbell ave- 
nue, aby nie najechać swoim 
automobilem na chłopca, wje­
chał na chodnik gdzie stały 
dwie panienki i te okaleczył, je­
dną z nich fatalnie. Pęknięcia 
czaszki w tym wypadku dozna­
ła panna Małgorzata Pieska, lat 
17, z p. nr. 1912 Armitage ave- 
nue, a jej koleżanka panna Le- 
onja Labuńska, lat 15, z p. nr. 
1910 Armitage avenue, dozna­
ła złamania ręki. Kociańskiego 
Zaftrzymała policja do czasu 
przeprowadzenia śledztwa.

Czas przelo tu  z Chicago do 
T exasu m a być zredukow any.

Edmund Matucha, Paweł 
Johnson i Ryszard Dobie, trzej 
lotnicy, którzy siedem lat temu 
pierwsi odbyli podróż napowie­
trzną z, nad brzegu jeziora Mi­
chigan do Texa,su jutro pierwsi 
w nowych a szybkich aeropla­
nach odbędą znów przelot z 
Chicago do Texasu. Urzędnicy 
spółki United Air Lines zapo­
wiadają, że przelot ten zajmie 
o połowę mniej czasu aniżeli 
7 lat temu. Matucha lot ten 
rozpocznie z Chicago do Dallas, 
tam samolotem zajmie się John 
son, którego podróż zakończy 
się w Kansas City, gdzie znów 
Dobie jako pilot przefrunie do 
Forth Worth, w Texasie.

# # #
D nia 24go w rześnia zjazd 

2,500 brow am ików .
Poraź pierwszy od czasu ule- 

galizowania nowego piwa człon 
kowie stowarzyszenia „Master 
Brewers’ Association of Amer­
ica” odbędą w Chicago swój 
pierwszy zjazd dnia 24go wrze­
śnia. Przeszło 2,500 członków 
wyżej podanego stowarzyszenia 
przyj edzie na obrady, na któ­
re zaproszono także Prezydenta 
Roosevelta.

Szukali ryw ala, w padli w ręce 
policji.

Czterech młodzieńców i pa­
nienkę wczoraj rychło nad ra­

N A  S T R A Ż Y .

I Majtkowie z karabinami pilnują mostu Miramar w Hawanie, na Kubie, 
| po wybuchu strajku generalnego i masakrze na ulicach stolicy.

(K lisza in t . N ews).

W ielki B ankiet i Bal D ziennikarzy P olsk ich  
w  A m eryce.

U rz ą d z e n ie m  Z a b a w y  Z a jm u je  S ię T u te js z y  O k rę g  
D z ie n n ik a rz y  P o ls k ic h .

Zjazd D ziennikarzy Polskich w Chicago 2 i 3 w rześnia.

W dniach 2 i 3 września r. b. 
sobota i niedziela, odbędzie się 
Walny Zjazd Syndykatu Dzien­
nikarzy Polskich w Ameryce, 
zorganizowanie którego ujął w 
swe ręce komitet przedzjazdo- 
wy z red. K. Piątkiewiczem na 
czele.

Z okazji zjazdu na ostatniem 
posiedzeniu miejscowego okrę­
gu Syndykatu Dziennikarzy Poi 
skich uchwalono urządzić zaba­
wę taneczną połączoną z kola­
cją w dużej sali Związku Po­
lek; impreza ta będzie główną 
atrakcją zjazdu, która spodzie­
wać się należy ściągnie kilka­
set gości.

Chyba zbytecznem będzie 
przytaczać jak poważną rolę 
spełniają dziennikarze polscy 
na terenie Polonj i Amerykań­
skiej, — jak szczytne i dziejo­
we spełniają oni posłannictwo 
■— to też pracownicy pióra zgru­
powani w chicagoskim okręgu

powzięli myśl urządzenia zaba­
wy tanecznej w tern przeświad­
czeniu, że społeczeństwo pol­
skie, względnie obywatele pol­
skiego pochodzenia docenią tą 
żmudną pracę dziennikarza poi 
skiego na wychodźtwie i szcze­
rze poprą tę imprezę i okażą w 
ten sposób swe uczucia wdzię­
czności i uznania dla pracowni­
ka pióra, jako takiego.

Sprzedaż biletów idzie raźno, 
tak, że komitet zwraca uwagę, 
iż bilety należy zamawiać wcze­
śnie, albowiem w ostatniej chwi 
li może takowych zabraknąć.

Kilkunastu członków miej­
scowego Okręgu Syndykatu za­
jęło się kolportażem biletów na 
bal w sali Związku Polek, jak 
również bilety te są do nabycia 
w redakcjach poszczególnych 
pism, a także i w restauracji 
p. Lenarda. Zabawa odbędzie się 
dnia 2go września, t. j. w sobo­
tę wieczorem.

Staruszka Wychodzi Po Schodach 
Bez Doznawania Bólu

S z y b k o  d z ia ła j ą c y  N u r ito  u m o ż liw ia  
Jej c ie s z y ć  s i ę  z n o w u  ^ c i e i n .

J e ż e li  ch cec ie  d o z n a ć  s z y b k ie j  u lg  
od b ó ló w  sp o w o d o w a n y c h  r e u m a ty z ­
m em , n e w r a lg ją ,  lu m b a g o  i z a p a ie -  
n iem  n e rw ó w  o ra z  od in n y c h  d ° tK u -  
w y ch  bó lów , z a ż y jc ie  2 a lb o  3 d a w k i  
N u rito . T en  s z y b k o  d z ia ła ją c y  ś ro d e k , 
p rz e p is  le k a rz a , m o ż n a  t e r a z  nao>( 
w k a ż d e j  a p te c e . N u r ito  n ie  z a w ie ra  
ś ro d k ó w  n a s e n n y c h , n a r k o ty k ó w  a n i 
se rc u  sz k o d z ą c y c h  s k ła d n ik ó w  i j e s t  
z u p e łn ie  n ie s z k o d liw y . Je ż e li  ch cec ie  
się  zn ó w  c ie szy ć  ży c iem  i u s u n ą ć  n ie ­
p o trz e b n y  ból, k tó r y  n ie  p o z w a la  
spać, k u p c ie  N u r ito . J e ż e li  p ie rw sz e  
3 d a w k i  N u r ito  n ie  u ś m ie rz ą  ch o ćb y  
n a js ro ż s z e g o  b ó lu  —  z w ró c i s ię  W a m  
p ie n ią d z e . Z a ż ą d a jc ie  N u r i to  od a p ­
te k a r z a  z tą  p e w n ą  g w a r a n c ją  z w ro ­
tu  p ie n ię d z y .
NURITO na bóle z ZAPALENIA NERWÓW

(O gł.)

nem aresztowała policja ze sta­
cji przy Shakespeare avenue, 
gdzie po gonitwie w ich maszy­
nie znalazła dwa nabite rewol­
wery. Aresztowani powiedzieli 
że szukali rywala, który jedne­
go ich towarzysza pobił. Za 
kratkami siedzą: panna Adela 
Pass, lat 19, z p. nr. 2014 North 
Hermitage avenue; Franciszek 
Krauz, lat 21, z p. nr. 1410 No. 
Keeler avenue; Mitchell Pasz­
czak, lat 26, z p. nr. 2563 Sta- 
tion ulica; Wawrzyniec Miller, 
lat 20, z p. nr. 1440 North 
Tripp avenue i Henryk Schroe­
der, lat 16, z p. nr. 1935 Wa- 
bansia avenue.

# # #
W  kan ce la rji d en ty s ty  

stchórzyli.
Edward Elliston, lat 21, z p. 

nr. 2055 North Lavergne ave- 
nue i Edward Kacala, lat 21, z 
Duąuesne, Pa., weszli do kan­
celarji dentystycznej Dr. F. D. 
LaPierre, p. nr. 2300 Milwau­
kee avenue, rzekomo aby poz­
być się bólu zębów. Dentysta w 
krześle posadził Ellistona i miał 
zabrać się do wyrwania zęba 
sprawiającego „wielki ból” gdy 
nagle Elliston wyskoczył z krze 
sła jak oparzony i razem z Ka- 
calą wybiegł z kancelarji. Den­
tysta o wypadku tym dał znać 
policji, która odszukała obu 
„pacjentów” i zamknęła na sta­
cji policyjnej przy Shakespeare 
avenue, gdyż w ich posiadaniu 
znalazła rewolwery. Przyznali 
się, że gdy Elliston zawołał niby 
z bólu: „oj, boli, boli”, Kacala 
miał zabrać się do obrabowania 
dentysty, lecz stchórzył.

B ędzie ra p o rt z dochodów7 i 
rozchodów „Tygodnia Polsk ie j 

Gościnności” .
Z biura Komitetu Polskiego 

Tygodnia Gościnności, który 
zajmował się urządzeniem pro­
gramu od 17go do 23go lipca 
dowiadujemy się, że dzisiaj ko­
mitet wykonawczy odbędzie 
swoje posiedzenie, po którem 
zda raport z dochodów i rozcho­
dów, a raport ten ogłosi w jak- 
najkrótszym czasie w prasie 
polskiej. Krążą pogłoski, że bę­
dzie niedobór. Choć program 
był świetny kasa podobno nie 
dopisała..........

w &
B andyci wr klubie „N ippersink” 

obrabow ali gości.
Pięciu zamaskowanych ban­

dytów iście w stylu „dzikiego 
zachodu” ubiegłej soboty wie­
czorem w7padło do sali balowej 
w hotelu „Nippersink”, 10 mil 
od Lakę Geneva, Wis., i tam 
obrabowało 75 par tańczących 
gości z $3,000. Klub ten znaj­
duje się w Genoa City, w powie­
cie Waiworth. Obrabowany tak­
że został manażer klubu, Sid- 
ney Pierś. Ofiarami bandytów 
padli nie tylko chicagowianie, 
ale goście z Nowego Jorku i z 
Kuby.

-:.'f #  #

J u tro  zebranie właścicieli 
re s tau racy j.

Jutro, 15go sierpnia, w klu­
bie „Steuben”, p. nr. 188 West 
Randolph ulica, o godzinie 8 :30 
wieczorem odbędzie się ważne

zebranie właścicieli restaura­
cyj w stanie Illinois, członków 
stowarzyszenia „ROI”, czyli 
„Restauranteurs of Illinois.” 
Na zebranie to proszeni są 
wszyscy właściciele restauracyj 
bez różnicy jakiej narodowości 
i z której dzielnicy pochodzą.

Skuteczne ogłoszenie. 
Panna Mina daje ogłoszenie 

w gazecie, że chciałaby spotkać 
kogoś, kto wniósłby trochę cie­
pła i światła do jej staropanień- 
skiego życia. Jedynym mężczy­
zną, który zareagował na to o- 
głoszenie był agent gazowni.

SK U TECZN Y  ŚRODEK.
Pewien człowiek wpadł do 

wody, ale w ostatniej chwili 
wyratowano go. Ten, kto go 
wyciągnął z wody, położył go 
następnie na brzegu i począł 
rozważać, w jaki sposób przy­
wołać go do życia.

— Człowieku, — rzecze ktoś 
do niego, — poco stoisz bez­
czynnie, zamiast próbować przy 
wrócić mu przytomność?

— Łatwo ci mówić, — odpo­
wiada pierwszy. — Znam dzie­
sięć różnych sposobów, ale nie 
wiem od którego zacząć.

W tej chwili topielec otwiera

oczy i pyta słabym głosem:
— A czy do tych należy też 

koniak ?
— Tak jest — brzmi odpo­

wiedź.
_ W takim razie niech pan

wszystkich innych sposobów za 
niecha, a zastosuje tylko ten 
jeden.

Dziś Zaczną 
Plewienie Zielska.

Około 4,000 mężczyzn, któ­
rym pomocy w tych czasach u- 
dzielają biura zapomogowe, dzi­
siaj zabrało się do roboty, do 
plewienia zielska w mieście, na 
różnych lotach pustych i w 
zaułkach.

Robota ta odbędzie się pod 
egidą Dr. H. H. Bickhama, dy­
rektora biura zapomogowego 
na powiat Cook i Komisarza 
Robót Publicznych, Oskara He­
witta. Robotę wykonają ci ro­
botnicy pod nadzorem wydzia­
łu ulic i zaułków z biura Komi­
sarza Robót Publicznych, ale za 
takową zapłacą im z funduszów 
zapomogowych.

Plewienie zielska w calem 
Chicago potrwa dwa tygodnie 
czasu. i

SZUKANIE O FIAR M ASAK RY N A  KUBIE.

Krewni i przyjaciele czekają przed cmentarzem Colon w Hawanie, aby rozpoznawać zwłoki zabitych w masa­
krze 7. sierpnia, kiedy 30 uczestników demonstracji ulicznej padło od kul z karabinów maszynowych, a ponad stu 
zostało ranionych. (K lisza In t. N ews).

MĘtULKU, CZEMUŚ 
TAKI O ZIĘM BŁY ?

III1!!

CZY MOGĘ BY C  INNY 
GDY CIEBIE WIDZĘ BEZ 

ŻYCIA, ZMĘCZONA I OTyEą ' 
JAKBYŚ SIĘ: SZYKOWAŁA 

NA SŁONINĘ

JAKŻEM URADOWANA/ 
Posłuchałam rady i czują,

SIĘ O WIELE LEPIEJ, BO STRACIŁAM 
NA WADZE. CO ZA CUDOWNA HERBATA 
Z  GÓR HARCA. Nie prawda t 

Feluś  1

MAMO CO MAM ROBIĆ.
IFEUKS MNIE JUŻ NIE KOCHA.

Mówi żem Ciągle zmęczona!
I ZA BARDZO OTYŁA. MAMA A
CIĄGLE TAK DOBRZE

OTYŁOŚĆ

YOU 
SAIDIT.

NA DRUGI DZIEŃ

To CO MY , 
UtYWAMYPWH 
DŁUGIE LATA

r

Herbata ziołowa z  GOR HARCU 
„HART2 MOUNTAIN HERB TŁA' JEST 
NAJLEPSZYM ŚRODKIEM NA DOLEGLI­
WOŚCI ŻOŁĄDKA 1ZADOWOLNI STARSZYCH

1 MŁODSZYCH. SĄ DWA GATUNKI JEDNA
~~ NA OTŁUSZCZENIE A DRUGA NA 

ŻOŁĄDEK, żądajciewe wszystkich
4 #  APTEKACH ALBO PISZCIE PROSTO 

V DO

- C -

7 a dwa tygodnik
w.w. La b o r a to r ie s  _ 

H74 Milwaukee Ave.Chicago1ll

WWLABOPATDRitS

Widziałem Tę Piękność,
która wygrała pierwszą nagrodę pewnej ga­
zety w Chicago. Ładna, przystojna, o pięk­
nej figurze, istne cacko, nie jak Ty, tłusta, 
ciężka, powolna!

No powiedz mi, Heniu, co ja mam robić, 
aby choć w przybliżeniu taką byłam, jak 
ta piękność, o której Ty wspominasz?

Weil, ja  Ci powiem: Idź do apteki i żą­
daj Ziołowej Herbaty z G ór H arcu  i używaj

podług przepisu, a zobaczysz, że Ci pomoże. 
Będziesz smukła i pulchna, jak tamta.

Jeżeli sąsiedni aptekarz tej herbaty nie ma 
idź lub pisz do W. Wieczorka, pn. 1174 Mil­
waukee ave., a herbatę na odtłuszczenie o- 
trzymasz niezwłocznie. Cena $1.00.

Przed paru dniami narzekał mój przyja­
ciel na żołądek. Poradziłem mu, aby się po­
starał w aptece o herbatę na dolegliwości żo­
łądkowe, a bezwątpienia wyzdrowieje.

Pan Wieczorek ma jedną i drugą herbatę 
zawsze na składzie

i <


